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% Certy prenumeraty.
W e L w ow ie: m iesięcznie 2  Kor., 
za codzienna, d w u k r o t n ą  dostawę 
do domu dopłaca się 6 0  halerzy.

Z przesy łką  poczt, w  kraju 
i m onarchii:

rriesięcz. 2  K. 5 0  h- |  z 2-kroŁ 3  K. ~  h. 
kwartał. 7 K. 5 0  h- S wysyłką 9  K. — h. 
rocznie 3 0  K. — h. || pocztow. 3 0  K __ h. 
W  N iem czech : miesięcznie 4  Kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego m i e s i ę c z n i e  5  Koron. 
Zmiana Sdresu pocztowego 4 0  hai. 
Redakcy a, Adi n i n istrac y a, D r u Ka rn i a 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17— 19.

w y c l i o d z i s u

Ceny o g ło s z e ń .
O g ło szen ie  (inseraty) za 1 wiersz 
petitowy iuo jego miejsce 2 0  hal. 
N ad esłan e za wiersz pedtowy iuo 
jego miejsce 8 0  halerzy 
N ekrolog ia  za wiersz petit. 6 0  hal. 
D oniesien ia  o ślubacn, zaręczynach 
it. p. wiadomości p o i  Kor. za wiersz. 
D robne o g ło szen ia  za wyraz 6  h. 
najmniej 6 0  halerzy. Wyrazy grub- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych  n u m e i ć w :  
Nr. popołudn. 6  h. z przesyłką 1C n. 
Nr. poranny 4  h. z przesyłką 6  h. 
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

d z i e i m i e

Histi)ry czno-połityczne wska zania
p. hr. W. D zieduszyck iego.

II. Jako polityk hr. W. Dzieduszycki jest aposto ­
łem bierności, polityki przetrw ania ciężkich w arunków, 
otrzym ania nowych drogą łaski. D o tej politycznej ten- 
dencyi wtłacza on fakty z ostatnich lat pięćdziesięciu.

„M ądrze zrobili Polacy, że w czasie wojny do 
żadnych czynów porywczych skusić się nie dali —  eto  
jego konkluzya z wojny krymskiej.

Autor cieszy się, że legiony polskie, których myśl 
i reahzacya kosztow ały życie Mickiewicza, nie przyszły 
do skutku, ignorując, iż powołane do życia podczas 
wojny krymskiej legiony oddałyby olbrzym ie nam usłu­
gi w 1863 r.

Hr. Dzieduszycki przytacza plany polityczne m o­
carstw przed wojną krym ską, plany te  nie obejm owały 
zmiany granic w Europie, realizacyi spraw y polskiej. 
Zapom ina jednak, że plany dyplomacyi ulegają zmianie 
w m iarę sił występujących na widownię, a skierowanych 
do walki z politycznem status quo. N aw et nieudatne 
pow stanie polskie w chwili wojny krymskiej, przed kon­
gresem  międzynarodowym  nie imałoby tych ciężkich 
konsekwencyi terroru  rządow ego, jak pow itanie 1863 r.

Jako aposto ł bierności hr. W. Dzieduszycki cał­
kiem fałszywie przedstaw ia przyczyny zulżenia ucisku 
po 1856 r. w zaborze rosyjskim . Tendencyjnie zamil­
cza on, iż sprawca polska była podnoszoną na kongre-. 
sie paryskim , że dawniejsza koncepcya francuska pod­
niesienia spraw y polskiej, jako przeciwwagi stosunków 
międzypaństwowych wywołanych so 'idarnością zaborczą 
Rosyi, P rus i Austryi, nie m ogła przejść w koncepcyę 
przym ierza francusko-rosyjskiego bez zulżenia ucisku 
w zaborze rosyjskim . Rosyjski historyk Tatiszczew  przy­
tacza znany skąd inąd fakt, że N apoleon III. pow iedział 
A leksandrowi II., że zbliżeniu się Francyi do Rosyi 
przeszkodzić może jedna tylko okoliczność —  m iano­
wicie spraw a polska.

Jakkolw iek wyrazy A leksandra II. „śm ie mpwić 
o P o lsce“ rozniosły się echem po Europie, nie p rze­
szkadza to  hr. W. Dzieduszyckiemu twierdzić, iż Ale­
ksander II. „przez wzgląd na sprzymierzeńców', zanim 
się nie zabezpieczył od Austryi i P ru s“ , k tóre dodajm y 
on siebie jej bynajmniej nie zagrażały.

W danym wypadku hr. Dzieduszyckiego posądzić 
można naw'et o Drak aobre, wiary, grzeszy natom iast 
ignorancyą tylko, gdy przypi tuje Aleksandrowi II. za­
miary po wojnie krymskiej „dać reprezentacye prowin 
cyom, tak  wielkim jak duże k ró les tw a , powołać rep re­
zentantów  ziemstw do PetersDurga z głosem doradczym ". 
Hr. Dzieduszycki siyszal, że dzwonią, ale nie wie w ja­
kim kościele. P rojekt pow ołania reprezentantów  ziem stw  
do P etersburga z głosem  doradczym  pot dał iie po

96
Teresa Pratmowska.

m w . '  y /

Powieść współczesna 

(Ciąg dalszy.)

— Wiec przyjeazie? Hm! będziemy mieli roz­
maitość. Dla towarzyszy naszych rzecz to pożądana. 
Nie zasępiaj się, Tekluniu, dwa słońca mogą istnieć 
o to k  siebie... na krótko.

— Nie mam wcale pretensyi do b y c i a  
słońcem.

— Nie zaDrzeczysz, że odkąd przyjechałaś, dom 
nasz stanowi ognisko, którego siłą przyciągającą 
nie ja chyba jestem ?

I tak jest w samej rzeczy. Liczna garstka m ło­
dzieży, spragniona towarzystwa rouaczki, gromadzi 
się codzień w mieszkanku, umeblowanem sprzętami 
arcypierwotnej struktury, lecz pełnem ..wiatów i 
utrzymanem z wytworną czystością. Wielka dość 
fotografij, książek, drobiazgów, biurko mgzkie, no­
szące ślady pracy, wykwintne przybory do robótek 
kobiecych, wszystko to odejmuje mieszkań u młodego 
rodzeństwa wygląd izby popasowej nadaje mu tę 
cechę osiadłości, która sprzyja pracy i rodzi przy­
wiązanie do domu.

Mieszkanie to jest dla Tekluni d o m e m  
w całem znaczeniu słowa. Po raz pierwszy jest pa-

wojnie krymskiej, ale tureckiej z 1877 /8  r., projektu 
rad zarządzających całemi prowineyam i wcale sfery rzą­
dow e Rosyi nie miały.

Fałszem jest tw ierdzenie hr. Dzieduszyckiego, 
że w Inflantach chłopi na dw ory się rzucili w 1863 r., 
odpow iadając na złudzenia o chłopskim patryotyzm ie. 
W Inflantach był tylko jeden wypadek napadu na dwór 
szlachecki, m ianowicie Wyszki M ohlów zostały zrabo ­
w ane przez razkolników  w ielkoiosyjskich, dawnych 
uciekinierów  z Rosyi do Polski. Ale ten -' wypadek nic 
nie mówił o nastroju chłopów inflanckich, dowiódł 
tylko, że humanizm jednego pokolenia względem obcych 
jest niekiedy przekleństwem  dla pokoleń następnych.

„ M e klęski w czasie pow stania były straszne, 
tylko jego skutki, tylko nienawiść rosyjska, która przez 
lat dziesiątk1 potęgow ała system atycznie ciążący na P ol­
sce ucisk" —  pow iada hr. W. Dzieduszycki, tw ierdząc, 
że owa nienaw iść, rosyjska była wynikiem pow stania 
1863 r. Gdyby iir. W. Dzieduszycki posiadał w ykształ­
cenie polityczne na podstaw ach rzetelnego w ykształce­
nia historycznego, m ógłby wiedzieć, że nienawiść rosyj­
ska względem Polski jest równie stara , jak zabór pol­
skich prowincyj i przejaw ia się ona w suworowskiej 
rzezi Pragi, w projektach N ow osilcowa z 1815 podziału 
Królestw a na gubernie i w pokilkakroć rozpatryw anych 
i aprobow anych jjrzez kom itet ministrów projektach 
wykluczenia Polaków  z adm inistracyi t. z. zaoranego 
kraiu, projektach nie zrealizowanych przed 1863 r. 
tylko ze względu na brak m ateryału urzędniczego 
w Rosyi.

Nienawiść Rosyi względem Polski to  psychiczny 
produkt ucisku ziem polskich przez Rosyę, tow arzyszący 
uciskowi i potęgujący go.

N asza nienawiść względem Rosyi to  p rodukt na­
szej żyw otności, naszej odporności na ucisk rosyjski, 
to  czynnik naszą odporność zwiększający.

Stąd zrozum iałem  jest, że różni aposto łow ie b ier­
ności, udrapow ani w mistycyzm !ud kwietyzm rozdzie­
rają szaty  z oburzenia na szerzącą się u nas nienawiść 
względem Rosyi.

1 lr Dzieduszyckiego nie m ożna nazwać m oskalo- 
filem, cnoć ma niechęć do nienawiści względem Rosyi. 
Cały jego stosunek względem Rosyi cechują polityczna 
bierność i połowiczność. Wpływ nań wywarły wieści 
słyszane jeszcze w dzieciństwie o wygnaniach i kopal­
niach syberyjskich, oraz opow iadania po dw orach, że 
tam  pod M oskalem przecie lepiej niż pod A ustryakEm ; 
nie było rzezi tarnowskiej, urzędnik nie rozniecał waśni 
społecznej —  m ożna było cały rok nie widzieć kapita­
na isprawnika. A utor bardzo słusznie i rozw ażnie po tę­
pia ugodowców, k tórzy naród do ultralojalnych a ha­
łaśliwych, co najmniej Dardzo niewczesnych dem onstra- 
cyj nakłonili. Tern samem podali naszym przeciwnikom 
w Petersburgu i Berlinie najsilniejsze argum enty za

nią samowładną, po raz też pierwszy ma poczucie 
swej niezbędności, przeświadczenia, że jest naprawdę 
potrzebną.

Lucyan, niepraktyczny podwójr.ie, bo i za 
młody i zupełnie wolny od arobiazgowości, nieod­
łącznie towarzyszącej ciasnocie umysłu, zdał na sio­
strę wszystkie szczegóły instaiacyi. Krzątała się więc 
Teklunia z zapałem, ogromnie przejęta ważnością 
swej misyi i niezmiernie zadowolona że się z niej 
wywiązuje z powodzeniem.

Częste listy od p. Edmunda, od jego matki 
i siostry, od ojca, oraz licznych znajomych Lucyana 
nie pozwalały tęsknić oddalonym. Zresztą tęsknota 
jest owocem, który rosnąć tyiko może na gruncie 
uprawnym wielką i czynną miłością do czegoś, co 
tak bardzo jest naszem, że poza jego obrebem 
wszystko nam obojętne lub niemiłe, bo — obce.

A oni oboje me mieli w sercu miłości do 
miejsc, kędy „ptaszęta, gdy lecą po ziarno — znajdą 
pola, siane kul nasieniem..." Czuli oboje, że są na 
obczyźnie, lecz czucie to bezbolesne, stąwało się 
przyprawą, zaostizającą wrażliwość, nieustannie po­
budzaną widokiem nowych miejsc, ludzi, obyczajów.

Nowych także warunków klimatycznych. Teraz 
dopiero, w połowie czerwca ożyła ziemia wiosną. 
Spóźniona ta wiosna dalekiej Północy, obeimująca 
świat w posiadanie z zuchwałością żywiołu, zupeł­
nie jest odartą z uroku tej zalotności, z którą wdzię­
czy się nam i przymila wiosenka nasza, słowiczymi 
hejnałami rozśpiewana, dysząca wonią fiołków i 
bzów, otulona puszystą bielą rozkwitłych sadów  
owocowych. Nasza — schodzi na ziemię, jak oblu-

utrzym aniem  obecnego stanu w P o lsce : mogli wykazać 
i carowi, że ucisk i strach są najstosowniejszymi środka­

mi rządzenia Polską, skoro  naród tak krnąbrny, niety!- 
ko zm uszają do tego, aby się spokojnie zachow ał, ale 
doprow adzają do gwałtownych manifestacyj lojaiizmu. 
Postaw a Polaków  wobec m ocarstw  zaborczych musi być 
konsekwencyą polityki tych m ocarstw , konsekwencyą, 
wpływającą na ow ą politykę. Jeżeli m anifestacya loia- 
lizmu wobec Rosyi przy obecnym  ucisku m oże utrwalić 
system ucisku, to  w roga postaw a względem Rosyi spo ­
łeczeństwa polskiego w krytycznych chwilac! dla Rosyi 
musi doprow adzić do zm iany system u.

(Sami Rosyanie, jak np. ks. Meszcze^skii, redaktor 
„G rażdan ina", przyznają, że Rosya nie jest tak silną, 
aby się m ogła nie obaw iać szkód, jakie jej wyrządzić 
m ogą wywołane uciskiem spiski narodów  podbitych).

Jestto  form uła logiczna, k tórą jednak odrzuca hr. 
W. Dzieduszycki w imię logiki uczucia bierności po­
litycznej.

WŁ. STLDNICK1.

h nuż  N iemcy  nie  p o z w a l ą !
Opawa, 20 sierpnia.

(A.) W śród Niemców O paw y radość ! W ysłaniem 
na ulicę przed gmach prezydyum krajow ego kilkuset 
w yrostków  i drabów  pod w odzą K. H. Wolfa sterory- 
zowali ministrów w Wiedniu

K l a s y  r ó w n o l e g ł e  p o l s k i e  i c z e s k i e  
w C i e s z y n i e ,  o r a z  w O p a w i e  w n a d c h o d z ą ­
c y m  r o k u  s z k o l n y m  o d  w r z e ś n i a  i 904 r o k u  
n i e  b ę d ą  o t w a r t e .  Ten sam dr. K oerber, który 
przedstaw icielom  stronnictw  lewicy ośw iadczył, że o tw ar­
cie klas równoległych jest postanow ieniem  nieodwołal- 
nem, zląkł się krzyku gawiedzi na ulicy Pańskiej w O p a­
wie; i zreiterow ał. Rejteradą trzeba nazwać oddanie ca­
łej spraw y do rozpatrzenia Radzie szkolnej krajowej 
na Ślązku. Zanint R aaa rozpatrzy  całą spraw ę —  a bę­
dzie rozm yślnie przeciągała załatw ienie —  zacznie się 
nowy rok  szkolny i na zorganizow anie klas rów no­
ległych słowiańskich będzie zapóźno.

Niem cy w O paw ie i w Austryi całej tryumfują! 
Czy jednak ów tryum f niemiecki doda powagi rządowi ? 
Bezw arunkow o n ie ! Dr. K oerber, rejterując przed kilku- 
sek w yrostkam i w O paw ie, pow tórzył błędy z 1897 
r. (upadek Badeniego) i 1899 (upadek Thuna). Jak  tam 
głos W olfa okazał się silniejszym, aniżeli ustawy i na­
kaz rozum u politycznego, tak  sam o teraz Wolf na czele 
kilkuset smarkaczów' dowiódł, że jest silniejszym, niż 
wszyscy ministrowie z dr. K oerberem  na czele.

1 co to  się dziwić, że w Austryi dzieje się coraz 
gorzej i politycznie i ekonom icznie, skoro  pan prezes 
ministrów na wiedeńskiej H errengasse, zam iast wytrwać 
przy raz powziętym  zam iarze, słucha rozkazów  gawie-

bieniec pożądany i upojoną łagodnie bierze w ob­
jęcia. A stroi ją, a pieści, a obsypuje darami i

Tam, na Północy, bezwdzięczna i bezwonna, 
porywcą jest i gwałtownikiem. Przemocą zniewoliw­
szy ziemię, odrazu do pracy ją zapędza. Jak aozorca 
surowy,’ niezmrużonem okiem do późnej nocy ją 
pilnuje i znużonej w ciemność nie otula.

H ej! mądrze mówiro słońce, z alei grabowej 
spoglądające !

Ale Teklunia nie o niem myśli w tej chwili. 
Przyjazd Mety zajmuje niepodzielnie jej myśli. Pra­
wdę rzekłszy, wolałaby nie oglądać jej wcale. Niechby 
sobie siedziała zagranicą lub w Niedzi«łowicach !

W Niedziałowicach ? Ej! Nie... Bez tegoby się 
obeszło...

0  powrocie do Niedziałowic myśli Teklunia, 
jak o czemś bardzo oddalonem, ale najmniejszej nie 
widzi potrzeby, aby Meta pijała czarną kawę w po­
k o ju  z oknem, wychodzącem na aleę grabową, 
przez którą zagląda do poKoju mądre, życzliwe, 
nizko już nad ziemią stojące słonce.

— Bo proszę cię, Lucyanie, powiedz sa m : 
po co o n a tu przyjeżdża ? — po chwili milczenia 
podejmuje znowu Teklunia, meproporcyonalnie sil­
nym naciskiem na o n a .

—  On a ,  to jest —  Meta?
— Nie. Królowa Saba.
1 dopitą filiżankę herbaty stawia młoda gospo­

sia na stole z dobitnością, wyraźnie mówiącą o 
zniecierpliwieniu.

C, d. n.
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dzi n i e m i e c k i e j ,  hałasującej na opawskiej Herren- 
gasse. I czy może kwitnąć takie państwo, w kiórem  
krzyk uliczny kilkuset łobuzów  n i e m i e c k i c h  więcej 
waży na szali, aniżeli wotum Kola polskiego wraz 
z wszystkiemi eksceiencyami i Klubu młodoczeskiego, 
przedstaw iciela sześciu milionów Kulturalnego narodu? 
W  takiem  państw ie nie może być mowy ani o porządnej 
polityce, ani naw et o porządnej adm infstracyi.

Rząd, który rzuca zgodny z ustaw ą projekt, po ­
nieważ nie podoba się on kilkuset łobuzom  i w yrost­
kom n i e m i e c k i m  w niewielkiem mieście p r o w i n -  
c y o n a l n e m ,  ten sam rząd niebawem  nie odważy 
się na zwyczajną decyzyę adm inistracyjną w sprawach 
codziennych, jeżeli panowie ulicznicy i uczniowie szkól 
ludowych w Arnau albo Jagerndorf albo w innern m ia­
steczku pozornie niemieckiem na ziemi czeskiej lub ś lą ­
skiej założą protest,

N iemcy szydzą po dzień dzisiejszy z polskiego 
„liberum veto“ . Mój Boże miły! O  ileż wyżej pod 
względem politycznym to  polskie „nie pozw alam " stoi 
od niemieckiego veta w dzisiejszej A u stry i! W Polsce 
protestow ano na sejmie i protestow ał poseł, przedstaw i­
ciel pełnoletnich obyw ateli. Dzisiaj, w Austryi za rzą­
dów biurokratycznego gabinetu do uchylenia decyzyi 
m inistrów w ystarcza krzyk żaków  kilKunastoletnich na 
ulicy prowincyonalnego m iasta, k tórego ludność, nawet 
inteligentna, odcięta od wielkich szlaków  kom unikacyj­
nych, żyjąca na partyknlarzu, nie posiada pojęcia, czem 
jest A ustrya now ożytna, czem jest sztuka rządzenie 
pi .nstwem, jakie horyzonty polityczne musi posiadać mi­
nister, stojący na czele rządu.

Za tydzień przybędzie dr. K oerber do Galicyi. 
Rejterada, Którą wykonał teraz w obec żaków opawskich, 
zabagniem e spraw y klas równoległych, przyznanie fakty­
czne, że w eta niem ieckiego rząd słucha i kornie chyli 
przed nim czoło, — to  wszystko nie tw orzy św ietnego 
wstępu do podróży galicyjskiej. Ludność polska słynie 
z gościnności. N asz charakter narodow y jest niesłycha­
nie dobrodusznym , miękkim, nie pam iętającym  uraz. 
Aieć dr. K oerber sam spraw ił sw oją rejteradą O paw ­
ską, że wszystkie żywioły politycznie wytrawne na zie­
mi polskiej będą mu się teraz przypatryw ały z uśmie­
chem sarkastycznym . Jego planom i jego obietnicom , 
.ego program om  i jego planom nikt nie da wiary. Ka- 
•‘żdy 'bowiem będzie się pytał siebie i innych: „W szyst­
ko to  bardzo ładnie, co pan minister mówi, lecz przed­
tem  trzeba wiedzieć, czy Niem cy pozwolą. A nuż Niem­
cy nie pozw olą?"

Decyzye m inisteryalne w Austryi w ym agają teraz 
„placet" uczniów szkół norm alnych z Arnau, Jagern- 
dorfu, O paw y. D opiero wtedy można być pewnym, iż 
wejdą w życie.

O stypendya raperswilskie.
Pożyteczna fundacya stypendyalna Kr O strow skie­

go rozporządza obecnie już około trzynastu tysiącam i
ranków rocznie, rozdzielanym i jako stypendya przez 
adę muzeum rapersw ilskiego. O  stypendyach informują 
adę delegaci rniodzieży, jeden od „Zjednoczenia t. m,
i.“," drugi od „Związku post. m. p ." Spraw a me da- 
alaby powodu do dyskusyi, gdyby nie uchwała „Zw iązku", 
opuszczająca do organizacyi na równych prawach z P o ­
lkam i osoby innych narodow ości i w następstw ie tego 
aprzeczenie „Związkowi" przez „Zjednoczenie" praw a 
enrezentowania rmodzieży polskiej, zupełnie zrozumiale 

naturalne, gdy się zważy, że j® te n  sposób zagranicą, 
/' tow arzystw ach noszących firmę polską, Polacy nie- 
iczni w porównaniu do innych żywiołów, bardzo łatw o 
nogliby się znaleźć w mniejszości.

^„Związek" ogłosił sw oją uchwałę w połow ie 
zerwca, zanim w „Zjednoczeniu" przeprow adzono g łoso­
wanie, napisano, wydrukowano i rozesłano sw ą odezwę 

spraw ie przeobrażenia się „Związku" z instytucyi pol- 
kiej w m iędzynarodow ą, nadeszła druga połow a lipca; 
/ pierwszycn zaś dniach sierpnia miał się odbyć zjazd 
Rady m uzealnej", rozdającej stypendya. W obec takiego, 
upełnie przypadkow ego zbiegu okoliczności, parę oso- 
mików w Paryżu wydało odezwę: „D o uczciwej mlo- 
zieży polskiej", podpisując ją „G rupa młodzieży związ- 
ow ej". Nie zdając sobie dobrze spraw y z ideowego 
naczenia odezwy „Zjednoczenia", streszczającego się 
. słowach „my tu w żadne prawa iub usprawiedliwione 
iteresy innych narodow ości nie wkraczam y; stawiam v 
jdynie za zasadę: od zarządzania spraw am i polskiemi 
'bcym w ara!"  doszuKuje się ow a „grupa młodzieży 
wiązkowej" przyczyny w ysiąpienia w chęci zagarnięcia 
unduszu stypendyalnego, w chwili, gdy tow arzystw a 
w iązkowe nie funkcyonują i d iatego piętnuje odezw ę 
Z jednoczenia" jako „niegodny i nieuczciwy w ybryk", 
liekawy to  zaiste oojaw w ulgaryzacyi jednej z zasadni- 
zych teoryj socyaiizm u, mianowicie m ateryalizm u histo- 
cznego, każącego we wszelkich faktach doszukiwać 

ię jedynie m ateryalnych poDudek. Znam iennym jest ten 
ibjaw dla poziom u charakterów  i umysłów autorów  
idezwy. *

W artość w ew nętrzna paryskiej odezwy w ystąpi 
efii lepiejrfgdy się ją zestawi z listem, jaki o tizym aia 
Rada m uzealna" od Zjednoczenia, który stw ie rdza: 

Zarząd Zjednoczenia wyraźnie ucliwalił i w in- 
trukcyi dla 'Swego delegata zalecił nie prptesto- 
rać w tym roku przeciw udziałowi delegata „Związku 

ni. p. w komisyi supenćy jne j. Stanow isko to  wyni- 
:ało z następującego ustępu naszej odezwy_ wyaanej_

uniwersalny środek nu ciężkie trawienie, brak utytape 
obstrukcyę, trwale działają. — Cena za pudeł o 3  l i e r .

w spraw ie przeobrażenia się Związku p. m. p. z insty­
tucyi polskiej w m iędzynarodow ą: „W iemy, że w d o ­
tychczasowym  swym sKiadzie Związek obejmuje nieje­
dnego szczerego Polaka, gorąco odczuw ającego swe 
obowiązki narodow e; do ty c i zw racam y się obecnie 
z wezwaniem, aby spraw ę dobrze rozważyli i albo za­
wrócili sw ą organizacyę z drogi, na k tórą weszła, alDo 
zdobyli się na wyciągnięcie stanowczych konsekwencyj 
ze sw ego sposobu myślenia. Chcieliśmy bowiem w pierw ­
szym rzędzie rozstrzygnąć spraw ę zasadniczo, z ideo­
wego punktu wyjścia, nie wciągając, w walkę spraw  sty- 
pendyalnych, które w prow adzając rozgoryczenie w łaści­
we starciom  o spraw y materyalne, utrudniałoby tym, 
do których się odwołujemy, zaw rócenie z fałszywej 
drogi".

W reszcie musimy zaznaczyć, że przecie nawet nie­
obecność delegata „Z w iązkuL .na rozdawnictw o stypen- 
dyów nie wieleby wplynęia, gdyż tak on, jak delegat 
„Zjednoczenia" nie m ają ani w komisyi st} pendyalnej 
ani w Radzie głosu decydującego, jedynie doradczy...

Ze szczególnym zapałem rzuca się paryska ode­
zw a na tw ierdzenia, których Zjednoczenie nie w ypow ie­
działo. Np. Zarząd Zjednoczenia pisze, że część m ło­
dzieży wyjeżdża zagranicę, aby się uchylić od obow iąz­
ków, jakie nakłada na każdą jednostkę poczucie solidar­
ności narodowej, a oni myśląc, że jest to  zarzut tchó­
rzostw a pod ich adresem , powołują się na rejestry żan­
darm ów  rosyjskich i cytadelę, zapom inając, że na to  
m ogliby się pow ołać także żydowscy i moskiewscy re- 
wolucyoniści a przecie nie tu kończą się obowiązki pol­
skiej solidarności narodowej. Zarzuca się im niezasyrm- 
lowanie ze społeczeństwem  polskiem i jego pracam i 
a oni odpow iadają: Fałszem jest, jakobyśm y byli tchó­
rzami ! Czy napraw dę nie rozumieją, czy też nie chcą 
rozum ieć, o co chodzi!

W prost zaś snresznem  jest m onopolizowanie dla 
siebie ideałów  i dążeń Kościuszków i Mickiewiczów, 
skądby oni mieli wyjść na „ojców duchowych" dzisiej­
szych socyalistów  to  cieKawa zagadka...

Zatrzym aliśm y się nad tą  odezw ą jako nad obja­
wem psychologicznym dłużej, niżby jej treść zasługiwała, 
dodać jednak musimy, że nie można za nią czynić od­
powiedzialnym „Związku p. m. p .“ , k tóry  zapewne tego 
w ypracow ania podrzędnych jednostek nie weźmie na sw ą 
odpow iedzialność.

Otwarcie Wystawy metalowej
i i  M r j i S k f l i s  te.

Po nabożeństw ie odpraw ionein na intencyę W ysta­
wy w kościele N. P. Maryi odbyło się w niedzielę 21 
b. m. o godz. 10 rano uroczyste jej otwarcie.

W przyczółku głównej hali gmachu w ystawowego 
przybranym  w zieleń i festony, zasiedli wprowadzeni 
przez prezydyum kom itetu W ystawy liczni przedstaw i­
ciele wiadz rządowych, krajowych, gcneralicya, delegaci 
ministrów', posłowie, przedstaw iciele św iata przem ysło­
w ego i rękodzielniczego,_ oraz pow eżny zastęp  inteli- 
gencyi.

B y li: D elegat nam iestnictwa, radca dworu F edo­
rowicz, zastępca m arszałka krajow ego dr. PilaR b. mi­
nister M adeyski, głów nokom endrujący generał Horsetz- 
ky w raz z g en era łam i: kom endantem  twierdzy i placu, 
reprezentant ministra dla Galicyi radca sekcyjny M oraw ­
ski, delegat m inistra oświaty, w icesekretarz min. dr. M a­
deyski, delegat m inistra handlu sekr. min. dr. Simeons, 
posłowie Antoni itr. Wodzicki, Jan G ótz Okocim ski, 
Rotter, D oboszyński, W ojtyga, Ł azarski, M aryewski, 
Skolyszewski, ks. kan. W ądolny, prof. uniw. Zoll sen. 
rek to r Cybulski, Ulanowski, Dom ański, dyr. kolei państw . 
Horoszkiewicz i inni.

Akt o tw arcia zagaił prezes kom itetu W ystawy inż. 
Edmund Zieleniewski.

Śudeży duch obywatelsKi, jaki się wzmaga w spo ­
łeczeństw ie naszem, odruchow o pragnie wskrzesić tra- 
d>cye Tyzenhauzów , pragnie silną podstaw ą m ateryalną 
wyzwolić się z zależności ekonom icznej —  iść dalej 
„O  własnych silach". Z tą  dewizą grono miłujących 
kraj obywateli złączyło się w tow arzystw o ekonomicznej 
sam opom ocy. Jednym ze środków , którym i tow arzystw o 
to  dąży do osiągnięcia celu, jest usiłowanie p o znan ia : 
Co, jak i ile produkuje Galicya. Na pytania te  chcemy 
odpow iedzieć rzeczow o, dowodnie, dotykalnie i celu te ­
go pragniem y dopiąć szeregiem wystaw fachowych, po­
zbawionych wszelkich pozorów  i błyskotek.

Dziś otw ieram y pierwszą z tych W ystaw: przem y­
słu m etalowego.

Kom itet uczynić się stara ł co sił, aby wystawa 
ta była wiernym obrazem  produkcyi metalowej w G ali­
cyi. Nie dopiąi jednak celu w tej, w jakiejby pragnął 
mierze.

Uważamy się za pionierów, którzy torują drogi 
nowe. Życzymy następcom  naszym zupełniejszych rezul­
tatów  i ufamy, że je osiągną. My pragniem y tylko, aby 
owoc naszej pracy był zawiązkiem, który umożhwia ro z ­
winięcie się kwiatu i dcirzew anie owocu.

Następnie przem ówił w zastępstw ie nam iestnika 
jako pro tektora W ystawy radca dr. Fedorow icz:

W ystawa ma przedewszystkiem  na celu zapozna­
nie szerszych w arstw  społeczenstw a z metalowymi wy­
tw oram i kiajowyrm i w skazać, u kogo zaspokajać winno 
potrzeby swoje. Jeżeli się uwzględni trudności, z jakiemi 
już dla geograficznego w stosunku do

Główna wysyłka: Aptekarz UszColg.ę, k, nadw, dost.
Wiedeń, Tuchlauben 9. — Składy wo Lwowie: Jj\KÓB BEI- 
SER, -  A. Ehrbar, -  PIEPES-PORATM Ń3KI -  plae Berna- 
d y ń s k i— J. Wowiórski — J. Pineles, E n  gros: Stan. .Markie­
wicz, Musiałowicz i Jan ik  O. T. W incklera Syn, A. Szkowron.

prowincyi zachodnich przem ysł m etalowy ma tu do wal­
czenia; jeżeli się zważy, że koks i węgiel, ten niezbę­
dny czynnik w Przem yśle metalowym bywa jeszcze zbyt 
często z poza granic kraju sprow adzanym , to  fakt taki 
np., że z blachy sprowadzanej z Anglii w yrabia się tu 
na setki tysięcy guzików, k tóre mają zbyt zapewniony 
w Ameryce —  dowodzi, że istnieją tu warunki aia ro ­
zwoju przemysłu tak w ażnego dla potrzeb codziennych.

Z życzeniem, aby szybki rozwój tego przemysłu 
przyczyni! się do dobrobytu kraju, oświadczy! p. dele­
gat, że W ystawę otwiera.

N a znak ten odezwały się harmonijnie dostrojone 
potężne dzwony, wystawione w sąsiedniej haii otwartej 
przez p. Seralina z Kałusza, o raz przeciągłym świstem 
syreny lokomobili z faoryki p. Zieleniewskiego.

Z kolei p. P iłat imieniem Wydziału krajow ego 
przypom niał obecnym, że wiadza ta  od lat blizko 30 
podejm uje usiłowania około rozwoju przemysłu w na­
szym kraju. Zrazu zajęła się głównie przemysłem do ­
mowym, następnie rzem iosłam i, a w końcu obejmuje 
przem ysł wielki, fabryczny.

W yliczając pobieżnie, co władze krajowe czynią 
dla popierania rozwoju wiedzy fachowej przez szkoły, 
kursa, stypendya, przez pożyczki, subweneye, uwolnie- 
n.a od podatków , popieranie odbytu, wspom aganiem  
organizacyi handlowej, bazarów  i t. p., a w nowszym 
czasie przez studya nad wyzyskaniem sil wodnych kra­
ju, w skazał p. delegat jeszcze jeden środek popierania 
przemysłu krajowego, laki nam został w ręku: możemy 
i powinniśmy popierać przem ysł jako konsumenci, zw ra­
cać się ku niemu z popytem.

Szelest zadow olenia rozszedl się pośród obecnych, 
gdy p. delegat w dalszym toku przem ówienia zaznaczył, 
że W ydział krajow y do tego obow iązku w całej pełni 
się poczuwa i na podw ładne zakłady w tym ’ kierunku 
stanow czo wpływa, aby zaopatryw ały swe potrzeby 
w kram, o ile to  tylko jest możiiwem.

imieniem m iasta pow itał wreszcie zebranych p. wi­
ceprezydent m iasta Chyliński, wykazując, że powinniśmy 
uważać za patryotyczny o b ow iązek . zjednoczenie wszyst­
kich sil naszych w imię ekonom icznego i kulturalnego 
postępu.

Po przemówieniu tein kom itet oprow adzał gości 
po  wystawie, zatrzymując się prawie przy każdym z oso ­
bna przedmiocie.

N iem a tam  żadnych nadzwyczajności i ani jednej 
bodaj rzeczy, którejby każdy z nas nie znał skądinąd, 
lecz całość wywiera wrażenie nader dodatnie gustownem  
urządzeniem i czystem, starannem  wykończeniem szcze­
gółów  i otuchą w zbiera serce na widok szeregu przed­
m iotów, niezaprzeczenie krajow ego w yrobu, o k tóre do 
niedawna jeszcze niktby nas nie był posądzał.

Od maszyn, pomp parowych i arm atur, do cyze­
lowanych i grawirowanych m isternie sztychów, od dzwo­
nów i pomnikowych odlewów, do misternych zega­
reczków i zabawek blaszanych, wszystko to  dzisiaj wy­
rabiać poczyna ta biedą osław iona Galicya.

Z k ra in y  nafty.
Borysław , 20 sierpnia.

Nowa organizacya naftowa. — W odociągi.— M ieszkania.— 
Rcdukcya robót. — Pożar.

(ap) Potrzeba większego skupienia sil w czasie 
strajku powołała do życia zjednoczenie się wszystkich 
nieomal przedsiębiorstw  naftowych boryslawskich w je ­
dną, solidarnie na zewmątrz działającą całość, pod prze­
wodnictwem kom itetu z 30 członków złożonego. Soli­
darność ta  przeszła ogniowe próby walki —  przeszła 
je zwycięsko. N aw et te  drobne firmy, które najwięcej 
stra t m ateryalnych poniosły, prow adzone ideą uzdrow ie­
nia stosunków, z cala stanow czością odparły usiłowania, 
zm ierzające do w prow adzenia rozłam u. Z chwilą ukoń­
czenia strajku nie skończyły się zadania wspólnie pod­
jęte : obietnice świadczeń, ofiarow ane robotnikom  przed 
wybuchem strajku, należało spełnić, usunąć wszelką m o­
żliwość dalszych kolizyi, nieporozum ień i zatargów  mię­
dzy pracodaw cą a robotnikiem , rozpoczętą w prow adze­
niem kom isarza rządow ego sanacyę stosunków  miejsco­
wych w dalszym ciągu przeprowadzić.

Te zaciania, w części dopiero spełnione, skłoniły 
kom itet tym czasowy na czas strajku i dla spraw  straj­
kowych wybrany do złożenia swych m andatów  z wnio­
skiem na w ybranie now ego koim tetu z charakterem  s ta ­
łym i ogólniejszem . pełnomocnictwami. W obecności 
przedstawicieli Tow arzystw a naftowego, prezesa p. Go- 
rayskiego i sekretarza p. Bartoszem icza i przedstawicieli 
centralnego związku fabrycznego księcia Lubom irskiego 
i dyrektora Battagiii został w dniu 12 b., m. na ogdl- 
nem zebraniu przedsiębiorców  naftowycli wybrany ko­
m itet z 30 członków, który w kilka dni później ukon­
stytuował się w ten sposób, że przewodniczącym wy­
brano inż. W. W olskiego, zastępcam i pp. dr. T arasie­
wicza i Sholm ana, skarbnikiem  p. Łukawieckiego, se­
kretarzem  zaś p. M orgulca.

N a tem że sam em  ogólnem zebraniu uchwalono 
dla wykonania całego szeregu spraw  konkretnych utw o­
rzenie specyalnego biura, którego kierowmictwo pow :e- 
rzono następnie p. Plutyńskiemu. W ten sposób utw o­
rzoną zosiaia nowa organizacya przem ysłowców nafto­
wych, obejm ująca Buryslaw i najbliższą okoiicę, a prze­
znaczona do prowadzenia w pierwszym rzędzie spraw  
miejscowych. P rojekt stałego biura, jako czynnika wy-

ból uka ja  przy ■wcieraniu przeciw podagrze i reumatyzmem 
i innych następstwach przeziębienia. — Najlepiej znan 
63 środek uniwersalny. F laszka  k o r .  1 9 0 .
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konaw czego dla uchwał kom itetu w raz z zarysem  or- 
ganizacyi, wyszedł od centralnego związku fabrycznego, 
a po przyjęciu go przez miejscowych nafciarzy zyskał 
przyzwolenie krajow ego Tow . naftowego.

N ow a organizacya przem ysłow ców  naftowych, s ta ­
now iąca do pewnego stopnia uzupełnienie krajow ego 
Tow. naftow ego, w eszła w życie pod dobrem i auspi- 
cyami. S tanow cze zachowanie się kom itetu w czasie 
stralku, uwieńczone stosunKowo szybkiem jego zakoń­
czeniem, energia w podejm owaniu i w prowadzeniu re ­
form  w wewnętrznem  życiu borysławskiem , zyskały ko­
mitetowi ogólną przychylność i uznanie, dały mu gwa- 
rancyę, że dotychczasow a solidarność sta le  utrzym aną 
zostanie

Bezpośrednio po ukonstytuowaniu się i definity- 
wnem urządzeniu biura, rozpoczął kom itet żyw szą akcyę 
w spraw ie w odociągów  i m ieszkań. P ierw sza spraw a 
komplikuje się w obec tego, że finanse gminy, k tóra 
pierwotnie miała zam iar wodociągi te budow ać, okazały 
się fatalnymi. W chwili objęcia kasy przez kom isarza 
rządow ego niedobór bieżący wynosił 30  tysięcy ośm set 
kilkadziesiąt koron. Poniew aż gmina nie m a żadnego m a­
jątku, będą musiały w odociągi zostać założone s ta ra ­
niem pryw atnego konsorcyum . W edług obliczeń przybli­
żonych, koszt w odociągów , dających 15 itró w  na se­
kundę, w raz z filtram i wyniesie około 3 0 0 .0 0 0  koron. 
Gdyby się zaś chciano ograniczyć tylko na w odę do 
picia, to  m ożnaby urządzić wodociągi pięciolitrowe ko ­
sztem znacznie mniejszym (około 110 .000  koron), ale 
me odnow iadające w pełni potrzebom  Borysław ia.

Spraw a m ieszkaniowa będzie w najbliższym czasie 
pomyślnie załatw ioną. Cały s z ^ e g  większych i mniej­
szych firm buduje własne baraki dla wszystkich ro b o ­
tników, tak, że oKoło 1 .500 robotników  otrzym a m ie­
szkania w naturze. W obec tego ceny mieszkań w sa­
mym Borysławiu gwałtownie spadną i naw et względnie 
porządne mieszkanie robotnicze będzie m ożna dostać 
na przystępnych warunkach. Mimo to  i te firmy, które 
dla braku w łasnego gruntu do budowy dom ów  dotych­
czas nie przystąpiły, , pragnąc dosłownie wypełnić obie­
tnicę, zam yślają o utworzeniu wspólnej kolonii robo tn i­
czej. —  W edług planów złożonych przez kilka wielkich 
firm w' urzędzie gminnym, mieszkania urządzone będą 
w edług wszelkich wym ogów  hygieny.

Rozpuszczono tu  wieść, jakoby kilka wielkich firm, 
a mianowicie Tow\ K arpackie, Tow. akcyjne dla p rze­
mysłu naftow ego, K asa Oszczędności, zam ierzały zna­
czną redukcyę robót. P odstaw y do tych pogłosek do­
starczył fakt, że nie rozpoczęto  odrazu ro b ó t w całej 
pełni. W rzeczywistości sta ła redukcya nie obejmie 
w sumie więcej jak 4 — 5 rygów, co w obec obecnego 
ruchu w iertniczego w Borysławiu jest niczem i co ła ­
tw o przez rozpoczęcie nowych wierceń na Tustanowi- 
cach pow etow ane być może. —  W każdym razie i to  
obecne czasow e zm niejszenie zarobków  robotniczych p o ­
łożyć należy na karb strajkowej agitacyi.

Mieliśmy znowu pożar. P rzy obecnej posusze nie­
bezpieczeństw o ogólnej pożogi jest rzeczywiście wiel­
kie. D latego też, kiedy o 1 '2 0  m. w nocy rozległ się 
przeraźliwy, urywany św ist alarm owy, tłum y m ieszkań­
ców wyległy przed dom y z trw ogą, spoglądając ku 
czerwieniejącej na zachodzie łunie pożaru, skąd silny 
w iatr niósł ogniste smugi iskier. Szyb podpalony nie 
dawał ropy, instrum entow ano go właśnie, dlatego też 
płonął powoli i rzucał żagw ie na wschód, na sąsiednie 
ropne szyby. N iebezpieczeństw o było wielkie, ale dzię­
ki dzielnemu ratunkow i robotników , k tórzy hakami ro ­
zerwali w kilka minut okoliczne płoty i ugasili ziemią 
już zajmujący się szyb sąsiedni, zaw dzięczać należy ura­
tow anie Borysławia. Nie mniej dzielnie spisywało się 
wojsko. O  godzinie 2-giej pożar już był zlokalizowany 
i począł przygasać. W czasie ratunku zdarzył się wy­
padek, który m ógł złe skutki za sobą pociągnąć. Kie­
dy w ojsko zam knęło przejście, znany z poczciwości 
stary  m aszynista z sąsiednich kopalni Kasy oszczędno­
ści, k tóry w czasie wybuchu zajęty był na swojej ko ­
palni, zaczął bez potrzeby uciekać. Kilkunastu żołnierzy 
puściło się w pogoń i chwyciło przerażonego. Dzięki 
interwencyi obecnych urzędników  puszczono go  jednak 
natychm iast na wolność.

Z  s a l i  s ą d o w e j .

Szpieg przed sądem.
P rzem y śl, 22 sierpnia.

Dzisiaj rozpoczęła się przed orzekającym  trybuna­
łem sądu obw odow ego w Przem yślu rozpraw a główna 
przeciw  Sylwestrowi M arkiewiczowi, liczącemu lat 27, 
obrządsu  gr. kat., stanu wolnego, bez zajęcia, karane­
mu podczas służby wojskowej za zbrodnię kradzieży
raz trzechm iesięcznem , a drugi raz ośm iom iesiecznem  
ciężkiem więzieniem, oskarżonem u przez prokuratoryę 
państw a w Przem yślu o zbrodnię szpiegostw a na rzecz 
Rosy i.

Trybunałow i przewodniczy radca sądu kraj. wyż.
dr. M andybur, w skład trybun;.iu w chodzą: radca s. k.
dr. Żebracki, radca s. k. Haszczyc i adjunkt sąd. dr 
Link, w charakterze ekspertów  wojskowych, pow ołano 
kapitana sztabu generalnego Eugeniusza M ullera i kapi­
tana 45 pp. W alcryana W itwickiego. O skarża tow arzysz 
prokuratora Kałużniacki, oskarżonego brom adw. dr. 
Liebermann.

Na wniosek oskarżyciela uchwala trybunał, że
rozpraw a ma być przeprow adzoną częścią jawnie, czę-

ścią zaś, ze względu więc na interes państw aj i porzą­
dek publiczny, jaw ność będzie wykluczoną.

N a jawnej rozpraw ie odczytano akt oskarżenia, 
który czyn karygodny, zarzucony Sylwestrowi M arkiewi­
czowi przedstaw ia mniej więcej następu jąco :

„W  r. 1903 zauw ażały organy wojskowe, czuwa­
jące nad ruchem pogranicznym , że z Rosyi wypuszczo­
no liczne wywiady do Galicyi, ponieważ m niem ano 
tam , że w okolicy Rawy ruskiej budują się obw arow a­
nia. O rgany wojskowe zdwoiły sw oją czujność i pilnie 
śledziły za osooam i, k tóre, w skazane przez zaufanych 
ludzi, przebyw ały bez ściśle określonego i jawnego ce­
lu w Rawie ruskiej i w okolicy. Badano ruch obcych 
w tam tych stronach nader ostrożnie, aby nie przeho­
lować spraw y zbytnią gorliwością. O tóż cały szereg 
św iadków, badanych dyskretnie, podał, ze jakiś m ężczy­
zna, k tórego dokładnie opisyw ano, podając różne błahe 
pow ody, gdy go o  cel pobytu pytano, oglądał uważnie 
dw orzec koiejowy w Rawie ruskiej, to r kolejowy na 
szlaku H oryniec-W erchrata, pewne urządzenia kolejowe 
wielce doniosłe dla wojskowości w Dziewięcierzu i układ 
szyn na torach w stacyi kolejowej w Mencinie pod Ja ­
rosław iem , niemniej, ze rozpatryw ał teren  w okoncy 
Rawy ruskiej i dow iadyw ał się w Rawie ruskiej o liczbę 
załogi, położenie koszar, strzelnicy i inne urządzenia 
wojskowe.

Zw rócono w tedy podejrzenie na Sylw estra M ar­
kiewicza, ponieważ człowiek ten o ciemnej przeszłości, 
nie m ający żadnego zajęcia, będący w prost ciężarem  
dla rodziców , posiadał zaw sze pieniądze i bardzo czę­
sto  odw iedzał b rata  sw ego Leona M arkiewicza, pisarza 
gminnego, zam ieszkałego w Sutow ie po stronie rosyjskiej. 
Ten znów brat Leon stykał się ustawicznie z oficerami 
rosyjskimi z Zam ościa i Kijowa, trudniącym i się służbą 
w ywiadowczą, niemniej z niejakim Zarębskim , organi­
zatorem  szpiegostw a na rzecz Rosyi.

D la charakterystyki Sylw estra M arkiewicza dodać 
należy, że jest synem nauczyciela szkół ludowych 
w Miękiszu nowym, ukończył cztery klasy gim nazyalne 
a następnie uczęszczał do sem inaryum  nauczycielskiego 
m ęskiego w Krakowie. N ieskonczywszy nauk, został 
wzięty do wojska w r. 1898. Służbę z powodu kar za 
kradzież ukończył dopiero w roku 1902, w wojsku w y­
dano o nim sąd, że jest lekkomyślnym, skrytym  i nie­
poprawnym .

Różne inne jeszcze wskazówki jak bytność M ar­
kiewicza w 7am ościu i rozpoznanie u tegoż fotografii 
przez pograniczną straż rosyjsKą szpiega, tuazież czuj­
ność, z jaką przekracza! pilnie strzeżony pas graniczny, 
spow odow ały w reszcie przyaresztow anie M arkiewicza 
w Belzcu.

Że nie pom ylono się, wskazuje list nadany 13 
listopada 1903 w Przew orsku pod adresem  Leona M ar­
kiewicza, w którym  jakiś Szesnastak, najniezawodniej 
konfident rosyjski, uwiadam ia o przyaresztow aniu b rata  
Sylw estra i prosi, aby o grożącem  niebezpieczeństwie 
przestrzedz obydwu panów  w Kijowie i Langwika..

Poniew aż eksperci wojskowi orzekli, że śledzenie 
przez M arkiewicza w Rawie Ruskiej, Horyńcu —  W er- 
chracie, Dziewięcierzu i Mencinie stosunków  i przedm io­
tów  odnoszących się do obrony wojskowej państw a 
i udzielanie o mch w iadom ości Rosyi, jest doniosłem 
w swych skutkach i szkodliwem dia państw a, —  przeto 
należało Sylw estra M arkiewicza oskarżyć o  zbrodnię 
szpiegostw a. “

Przegląd prasy.
Serwilistyczne zapędy. — Ugodowcy warszawscy nie zado­
woleni ze swej nazwy. — Strzępy ich programu i uznanie 

- nielojalnej pracy narodowej w zaborze rosyjskim.
=  P rasa w arszaw ska z powodu urodzin następcy 

tronu rosyjskiego pow tórzyła artykuł „W arszaw skiego 
D niew nika", z k tórego się m ożna było dowiedzieć, że 
jednem  z głównych zadań now onarodzonego w przy­
szłości będzie obrona kościoła praw osław nego, podała 
glosy prasy rosyjskiej i zagranicznej i na tern poprze­
stała. Jest to  rzecz całkiem zrozum iała; skoro  się nie 
może o czernś mówić ze stanow iska polskiego, lepiej 
już jest milczeć. Panow ie ugodow cy z w arszaw skiego 
„S iow a" postąpili jednak inaczej. Zabrali sami glos 
w tej spraw ie i wystąpili jak Rosyanie, tern tylko ró ż­
niąc się od rdzennych, że w innym języku wyrażają 
sw ą radość i że pam iętają o nieszczęściach elekcyjności 
m onarchów. Artykulik, w którym  ciągle jest mowa o in­
teresach państw a, kończy się następującym  politycznym  
ustęp em :

„W idząc w urodzeniu N astępcy T ronu zadatek 
jasnej przyszłości i m ożność system atycznego przy­
gotow ania go do spełniania zadań szczęśliwego 
panowania, indzie różnej religii i różni narodow o­
ścią iączą się w życzeniach dia M onarchy i M o­
narchii i w znoszą modiy do Boga, aby Młody 
N astępca . ronu dożył tej chwili, w którejby 
mćgl wyznaczone Rosyi przez O patrzność zadania 
najpomyślniej spełnić".
Interesy kraju zidentyfikow ano tu już całkowicie 

z interesam i m onarchii i redakcya zanosi nawet modiy 
do Boga. D o zam anifestow ania w tak  nikczemny spo ­
sób sw ego serwilizmu naw et z pośród „ugodow ców " 
nie wszyscy odważają się posuwać. N aw et organ pana 
Straszew icza, tego najbliższego druha p. Erazm a Piltza, 
pow tórzył tylko skwapliwie artykuł pow ażniejszego roz­
miarami koiegi, nie dodając nic od siebie.

W tym że numerze czytam y bo 'esne westchnienie> 
że „niepodobna już ukryw ać", iż „położenie Portu A r­
tura jest bardzo ciężkie".

=  Użyliśmy wyżej term inu „ugodow cy". W ypie­
rają  się oni jednak rei nazwy w artykule „C zasu" 
(nr. 185). Nie mieli oni nigdy zam iaru zaw ierania ja ­
kiejś ugody m ieczy narodem  polskim a rosyjskiem pań­
stwem i tronem , bo, jak zupełnie słusznie pow iada 
„C zas“, do tego

„z jednej strony brakow ało wszelkich w arunków 
siły, 2 drugiej wszelkiej konieczności".

Z tych nadspodziewanie m ądrych słów sądzićby 
można, że jeżeli już nie sam i „ugodow cy", to  ich po­
plecznik krakow ski zrozumieli, że o ugodzie z Rosyą 
m ożnaby było mówić wówczas a o p o ro , gdyby naród 
nasz tak  się wzmóg! w silę, że pogodzenie się z nim 
stało  się dla Rosyi koniecznością. Z dalszego jednak 
ciągu artykułu widać, że „C zas" i petersbursko-w ar­
szaw scy ugodowcy marzyli i m arzą jedynie o jedno- 
stronnem  „sprostow aniu" stosunku naszego do  „tronu 
i państw a", t. j. o bezinteresow nych manifestacyach 
ulegiOŚci i przyw iązania Polaków do caratu. Innemi sło ­
wy, w najlepszym razie, panow ie ci zapom m ają o do ­
piero co wygłoszonym  poglądzie i przypuszczają, ze 
ulgi polityczne dla całego narodu zdobyte być m ogą tą  
sam ą drogą pochlebstw a i serwilizmu, na której tyle 
jednostek uzyskuje sobie liczne korzyści osobiste.

„C zas" pow iada, że miano ugodow ców  wymyślili 
w złej w ierze przeciwnicy. Istotnie, trafniejszą byłaby 
nazwa serw iiistów  dia niektórych z nich, a m oskalofilów  
dla innych.

=  N ietylko jednak nazwy swej w yrzekają się p a  
nowie „ugodow cy" (wolimy ich, przez grzeczność cho­
ciażby, tak w dalszym ciągu nazywać). Zarów no oni 
sami, jak i ich poplecznicy krakow scy, żeby zachować, 
a  raczej odzyskać choć odrobinę wpływu na opinię pu­
bliczną, „pośw ięcają swe zasady" polityczne, czyniąc 
w nich wyłom za wyłomem. Kamieniem węgielnym ich 
program u politycznego było potępienie wszelkiej roboty  
nielegalnej. Sam  ekscelencya Bobrzyński przed kilku mie­
siącami zaledwie wym ownie w „Przeglądzie polskim " 
dowodził, że wszelka robo ta  tajna, a zwłaszcza już zbio­
row a, zorganizow ana prowadzi p rostą  d rogą do zguby 
ostatecznej. O becnie jednak ci sam i panowie zakładają 
w K rakow ie czasopism o niecenzuralne dia K rólestw a 
(„Listy Polsk ie") z zam iarem  zapew ne rozszerzania go 
tam  wbrew ustawrom państw owym . Co gorsza, w piśmie 
tern głoszą, że społeczeństw o polskie winno się zajm o­
w ać ośw iatą ludową potajem nie, zanim -ząd nie zmieni 
swej pod tym  względem polityki. A jednak wszelkie ta ­
jemne nauczanie jest przez praw o rosyjskie surow o 
zabronione.

P rzed kilku dniami znowu „C zas" zabrał głos 
o  św ieżo w K rakowie wydanej broszurze W arszawiani­
na „O  obecnem  położeniu" i o to  co czytam y zaraz na 
w stępie arcypochlebnej oceny:

„O  o b e c n e m p o i o ż e n i u  W arszawianina" 
m a cechę zbiowego sądu i za m ia ru ; jego pocho­
dzeniem jest widocznie dojrzała p a t r  y o  t  y- 
c z n a  n a r a d  a “ .
I w dalszym ciągu ani słów ka potępienia dla jak 

najsurowiej przez praw odaw stw o rosyjskie zakazanych 
„narad" politycznych 1 Ależ, panowie, zlitujcie się, w e­
dług waszych slow własnych, prowadzicie kraj nasz do 
niechybnej z g u b y ! 1 wiedzcie, że nie potraficie po ­
w strzym ać prądu cząstkow em i ustępstw am i. Społeczeń­
stw o nasze dojrzewa i coraz powszechniej rozum ie, że 
jest cały szereg  zadań narodow ych, k tóry  musi być 
spełniony bez względu na to , czy zgadza się, czy nie 
zgadza rząd naieźdczy. G łosiliśmy to  zaw sze i z głę­
boką radością widzimy, że niebawem nie znajdzie się 
P olaka, któryby się z nami pod tym względem nie zga­
dzał. Ugodowcy nasi nie odw ażają się już dzisiaj za­
przeczyć konieczności „narad patryotycznj-ch" w W ar­
szaw ie i nielegalnej ośw iaty ludowej, niebawem nie 
ośm ielą się pro testow ać przeciwko innym rodzajom  
pracy narodow ej. Któż z nich mialhy czelność dziś na­
w et zaprzeczyć potrzebie pom ocy unitom w ich walce 
o w iarę i narodow ość ?

M an ifest ce sa rz a  ch iń sk ieg o .
Dziennik chiński „Szun - tian - szi - b a o “ z dnia 14 

księżyca 5-go, t. j. 27 czerwca b. r. zam ieszcza nastę­
pujący m anifest cesarza chińskiego, k tóry  ze względi- 
na styiizacyę i tendencyę zasługuje na pow tórzenie :

„Za radą cesarzowej wdowy - matki naszej ogła­
szam y nasze m y ś li:

„D w ór nasz ma na służbie urzędników' i stw o­
rzył różnorodną adm inistracyę dla dobra swoich podda­
nych, stanow iących podstaw ę państw a. Ze wszystkich 
m andarynów  najbliżej stykają się z ludem —  subpre- 
fek c i; d latego urzędnicy ci powinni z ludem jak na j­
lepsze utrzym ywać stosunki, aby znać jego potrzeby. 
Co się tyczy wicekrólów , gubernatorów , prowineyonai- 
nych skarbników , wyższych sędziów', taotajów  i prefe­
któw, m ianowanych na rozkaz dw-oru, to  o a  nich wszy­
stkich dom aga się tenże dwór, aby daw-ali cobry  przy­
kład subprefektom , aby się zajm owali spraw am i swoich 
urzędów', bronili ludu i pom agali mu we wszystkiem. 
M andaryni powinni pam iętać, że pensye ich pochodzą
od narodu i ze  d la tego  pownnm mu się wy wdzięcząc.

FIRM A

7789

Poleca dla uczniów i uczenie zakładów 
szkolnych: Szr.tingi, p łó tna , rę­
czniki, chusteczki do nosa, kołdry, 

kocyki, rd in e  wełny na suknie.

12G szerok. cd 75 et. za metr 
Szirtihgi 120 „ „ 2,5 „ „
Koł-iry na wełnie od zł. 4-50 za sztukę 
Kocyki od złr. 2 za sztukę

W s z y s t k o  y r  w y b o r z e .
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„Słyszeliśmy, że są niektórzy subprefekci, którzy 
żyją ula swojej przyjemności, nie troszczą się o potrze­
by ludu, ani nie zajmują się jego spraw am i. Mało te ­
go  —  niektórzy z nich poruczają prowadzenie i zała­
twianie swoich spraw  swoim sekretarzom , sługom i przy­
jaciołom, którzy naaużywają ich zaufania, uciskają lud 
i sądzą niesprawiedliwie. Jakąż to zbrodnię popełnił na­
ród, aby z nim w ten sposób p ostępow ać?  My, mie­
szkańcy dworu, często myślimy o tern, a żal nasz jest 
z tego powodu tak  wielki, że czasem płaczemy. O d 
dzisiaj rozkazujem y wszystkim naszym wicekrólom  i gu­
bernatorom , egzam inować subprefektow , czy moją zdol­
ności do prowadzenia spraw, wykrywania złodziei, za­
kładania szkół i przedsiębiorstw  handlowo - przem ysło­
wych i rolniczych i czy życzą narodow i dobrze. Catą 
odpowiedzialność składam y na wicekrólów i gubernato­
rów, którzy obow iązani są znalazłszy zdolnych urzędni­
ków, donieść mam ich imiona, rangi, miejsca urodzenia, 
dzień wstąpienia do służby, dochód ze ściąganych przez 
nich podatków , sum ę ich długów, liczbę spraw , które 
załatwili i liczbę zbrodniarzy, których zamknęli do 
więzienia.

„Jeżeli będziem y widzieli pilność i staranność tycn 
urzędników, jeżeli złożą dow ody umiejętności rządzenia, 
przyczem spraw ozdania ma się przesyłać do głównego 
biura, będziem y dla nich miłościwi i podam y to  do pu­
blicznej w iadom ości. Także rozkazaliśm y urzędnikom 
prowincyonalnym , aby zmniejszyli pisaninę w ja-minach, 
przyczem powołujem y się na rozpraw ę Czang-Cze-1 on- 
ga, bardzo dla narodu pożyteczną, w której udow odnio­
no niepotrzebności zbytecznego pisania i zbyt licznych 
urzeciniKów i Domocników".

O d g ł o s y  w o j s a y *  -

(n) N ic dziwnego, że po dw a razy na dzień i czę­
ściej przychodzą ze stron różnych

telegram y o zdobyciu Portu Artura.
Jutro  będzie tydzień, jak naczelny wódz armii ja­

pońskiej zakom unikow ał generałow i Stósslow i „życzenie 
i radę" sw ojego m onarchy. M ikado wyraził życzenie, 
aby wszyscy niewalczący opuścili tw ierdzę, dał radę 
poddania się załogi. Że gen. Stóssel radę z podzięko­
waniem odrzucił, to  było do p rzew idzen ia; mr.iej z ro ­
zumiałem jest, dla czego, wyprawiwszy już podobno 
w łasną rodzinę do Czifu czy Kiaoczao, nie chce wypu­
ścić z tw ierdzy paru tysięcy osób, k tóre trzeoa żywić 
z bardzo już skąpych zapasów  i które tylko osłabiać 
m ogą ducha załogi. Być jednak może, że w przekona­
niu gen. S tóssla to  właśnie opuszczenie tw ierdzy przez 
niewalczących z rady i z pozwoleniem  nieprzyjaciela 
uczyniłoby zbyt przygnębiające w rażenie na załodze. 
W każdym razie Stossel wziął kilka lub kilkanaście go ­
dzin do nam ysłu, bo  odpow iedź na propozycye japoń­
skie dał dopiero nazajutrz po ich otrzym aniu, 17 bm. 
W tedy też Japończycy rozpoczęli ostateczną akcyę ze 
strony i lądu i m orza.

Co się tam  dziać musi dokoła skazanej tw ierdzy, 
w jej murach i blizkiej okolicy! Kapitan pewnego pa­
row ca angielskiego powuedział w Weihaiwei, że kiedy 
w zeszły czwartek wieczór był blizko przylądka Szan­
tung, więc w odległości przeszło 80 kim. od Portu  A r­
tura, i spotkał jakiś sta tek  handlowy niemiecki, to  cho­
ciaż oba okręty zbliżyły s :ę tak, iż w zwykłych okoli­
cznościach ludzie z obu pokładów mogliby sw obodnie 
z sobą rozm aw iać, w tedy kapitanow ie, krzycząc do sie­
bie na cale gardło, wcale się nie słyszeli z pow oju  
straszliwego huku grzmiących bezustannie dział na pół­
nocy. Huk ten słychać doskonale w Weihaiwei i w Czifu
—  echa jego dochodzą naw et aż do Taku i do Tient- 
s in u !

P rzy zupełnym braku bezpośrednich w iadom ości, 
darem niebyśm y kusili się o w yrobienie sobie pojęcia 
o praw dopodobnym  stanie stw ierdzy. Wiemy tylko, że 
stutysięczna arm ia japońska, posiłkowana po każdej 
stracie koleją żelazna z północy i z D alnego, uderza 
rów,toczenie z zachodu, gdzie zdobyw a ostatnie forty  
wzdłuż portu wewmętrznego, z północy, gdzie już podo­
bno zdobyła potężne forty na wzgórzu Nantsinszan, ze 
wschodu wreszcie, gdzie zajęła dopiero dwie pozycye, 
o ile wiemy —  Takuszantien i S iaokuszan —  a ma je­
szcze do zdobycia łańcuch wewnętrznych fortów , Czen- 
kiatien, Kokiatien północny i południowy. Cóż zaś bę­
dzie z feriam i na półwyspie Tygrysim  i na Złotej G ó­
rze?  Dopóki w porcie są jeszcze trzy  czy cztery pan­
cerniki rosyjskie, a zwłaszcza dopóki przystępu do brze­
gów' bronią torpedow ce —  których tam  jest około 20
—  to  wielkie okręty japońskie nie m ogą zbliżyć się do 
tych fortów  na skuteczną odległość działową.

Jednakże, pom im o wszystkich zastrzeżeń, jakie się 
całkiem naturalnie nasuwają, tw ierdzim y, iż

każda chw ila m oże przynieść autentyczną w ieść  
o końcu Portu Artura, 

dla tego, bo każdej chwili m ogą Japończycy zdobyć po­
zycye tak absolutnej przewagi, że niepodobnaby przy­
puścić, iżby gen. S tosseł, bronić już dłużej ani tw ierdzy 
ani wojsk nie m ogąc, wydał się ze swoimi pułkami na 
rzeź oczyw istą i aarem ną.

W M andżuryi, według doniesień już nawet do  pism 
niemieckich i francuskich,

pozycya Kuropatkina ma być beznadziejna.
N a zachodzie, nie mówiąc o uorganizow anych 

Chunchuzach, grozi mu od rzeki Liao arm ia, której 
podstaw ą jest Niuczwang, a która w spółdziała koncen­
trycznie z korpusem  generała O ku, m ającego główną 
sw oją kwaterę w Haiczenge

O bie te arm ie uniemożebniają Rosyanom odw rót 
ku granicy chińskiej, a pierwsza z nich czeka tylko na 
opad rzeki Liao, aby zajść Rosyanom drogę między 
Liaojangiem i M ukdenem. Z potudnia generał N oazu 
czeka na ów ruch lewego skrzydła, aby wyrzucić nie­
przyjaciela z Anszanczanu i zająć kolej do sam ego 
Liaojangu. G enerał Kuroki stoi głów ną siłą tuż na po­
łudniu Liaojangu, a prawem  skrzydłem  opasuje Rosyan 
z północy-wschodu. Zdaje się, że stoi znów na półno­
cnym brzegu rzeki Taitse —  w owem  Pentsihu, które 
znamy z listu polskiego chłopa jako „Pędziew o".

N a pozór sytuacya ogólna zmieniła się mało co 
w ciągu ubiegłych paru tygodni. Jednakże musi ona być 
dla Rosyan nadzwyczaj groźna, kiedy, jak wiemy, bank 
mukdeński przeniesiono do Tielingu. Kuropatkin, te legra­
fując do car-a z powinszowaniem narodzin carewicza, 
dodał: „z tern ochotniejszym teraz duchem bronić się
będziemy do ostateczności". W nosi się z tego zdania, 
że o dalszym odw rocie Rosyan na północ mowy juz 
niema.

Dzisiaj dochodzi nas z agencyi Reutera w Czifu 
szczegó łow a  depesza o vmikach pod Portem  Artura,
wysłana na podstaw ie wiadom ości, dostarczonych przez 
dżonki chińskie, ale porównanych z tem i, jakie ageneya 
z a o h ła  zebrać „z innych źródeł, których na razie bę­
dzie lepiej nie w ym ieniać". Jest więc podobno dosko­
nale stw ierdzonem , że 14 i 15 bm., a potem  znów 17 
bm. toczyły się

w alki tak straszne, jakich dzieje dotychczasow e  
nie znają, 

że Japończycy poświęcili
w ięcej niz 20 .000  ludzi 

ale zdobyli bardzo ważne stanow iska. T ę właśnie in- 
form acyę potw ierdzili dodatkow o trzej żołnierze rosyj­
scy, którzy z P ortu  przedostali się do dżonku i na nim 
się ukryli przed patrolującem i łodziam i japońskiem i. 
Główmy atak japoński był skierow any na lewe skrzy­
dło rosyjskie i skończył się zdobyciem  fortów  przy za­
toce  G ołębiej. Ale równocześnie zdobyte zostały nie­
k tóre forty na prawem  skrzydle, na w zgórzach Liaotie- 
szan i Paliczw ang. (Podobno te forty Rosyanie odbili 
znów onegdaj). Japończycy z ogrom ną szybkością w to­
czyli swoje działa na te  w zgórza i tak  straszny z nich 
otworzyli ogień, że pod iego osłoną w ojska zdołały 
posunąć się bliżej ku samej tw ierdzy, zdobyć dwa forty 
w ew nętrzne mniejszego znaczenia, zatoczyć jednak i na 
nie 8 dział 4-calowych, 2 oblężnicze i 6 szybkostrza- 
łowych. (W obec tego onegdajsze pogłoski rosyjskie o od­
biciu wzgórzy są bardzo niepraw dopopobne. Liaotieszan 
i Paliczwang leżą prawie w prost na północy tw ierdzy).

Jaka jest aktualna pozycya Japończyków  na po ­
łudniu zatoki Gołębiej, dokładnie niewiadom o, ale wszy­
stkie inform acye wskazują, że wojska znajdują się tam  
w znacznej liczbie. Największe straty  ponieśli Japończy­
cy w nieregularnych szturm ach na forty najprzód przy 
zatoce Ludwiki, potem  przy Gołębiej, w reszcie na sa ­
mem południu, czyli około Liaotieszanu. Tej ostatniej 
m iejscowości nie należy oczywiście m ieszać z L iaotie- 
szanem  na pom ocy twierdzy. W nocy z 15— 16 bm. 
nastąpiła przerw a w operacyach artyleryi i w tedy to  Ja ­
pończycy wysłali m aiora jam aoka  z białą flagą i listem 
mikada poa fort Szwiszing, tuz pod sam ą tw ierdzą, 
gdzie go spotkał szef sztabu gen. S tóssla i list odebrał. 
Jak wiadom o, m ikaao ofiarow ał sw obodne wyjście a r ­
mii do wojsk Kuropatkina, ludność cywilna miała wyjść 
na mieisce, któreby jej wskazał adm . T ogo. W zamian, 
okręty rosyjskie, znajdujące się w porcie, więc „Retwi- 
zan", „S ebastopol", „P ob ieda", „Pereśw iet" , „Połta- 
w a", „Bojan" i P allada", z 4 kanonierkam i i 12 lub 
więcej kontrtorpedow cam i, oraz z łodziam i torpedow e- 
mi, miały razem  z tw ierdzą być oddane adm irałowi ja­
pońskiemu.

Wiemy, że S tóssel propozycyę odrzucił, nie zgo­
dził się też na na 3dniowe zawieszenie broni, podczas 
którego Japończycy chcieli pogrzebać poległych. M ajor 
Jam aoko wrócił do swoich z niczem, a o 10 rano 17 
bm. walka zaw rzała na nowo we wszystkich kierunkach. 
W tedy to  dżonki wymknęły się z pod P ortu . Owi żoł­
nierzy zdają się być

przekonani, że tw ierdza s ię  utrzym a, dopóki... 
nie otrzym a posiłków od K uropatkina! W idocznie nie 
mieli biedacy Dojęcia o położeniu w M andżuryi, nie 
wiedzieli, że Japończycy są panami całego Liaotungu 
i południowej M andżuryi, aż poza Haiczengiem.

W rażącej sprzeczności z doniesieniam i Reutera
jest

telegram  S tóssla  do cara z 16 bm.,
donoszący, ze dnia poprzedniego Japończycy, zaatako­
w awszy w zgórze Ugłowaja blizko zatoki Ludwiki, zo ­
stali odparci, pozycye wszystkie pozostały  w ręku Ro­
syan, s traty  nieprzyjaciela są wielkie. W tym to  tele­
gram ie Stossel donosi o przybyciu m ajora Jam aoko 
„z pismem pudpisanem  przez generała Nodzu i adm. 
T ogo, a wzywającem do poddania się. N aturalnie, koń­
czy Stóssel, żądaniu tem u odm ow iono. N ie ulega w ąt­
pliwości, w obec dzielnej postaw y wojsk naszych, że bę­
dą one walczyły z całem bohaterstw em ".

O  ile wiemy, to  wszystko bohaterstw o jest d o ­
tychczas po stronie Japończyków, którzy idą całymi 
pułkami na śm ierć, na wralkę okropną —  nie tyle z ludź­
mi ile ze straszną siec.ą przepotężnych a zabójczych 
zapór i przeszkód, gęstych m urów kolczastych, redut 
wypełnionych minami, podczas gdy iść muszą pod cią­
głym ogniem  działowym i karabinow ym . Rosyanie, bę­
dąc na stanow iskach obronnych, są  ty lko św iadkam i 
bezprzykładnego w dziejach, prawdziwego bohaterstw a, 
a kiedy przy ostatecznern zaobyw an.u pozycyi sami 
walczą i giną, to  walczą i giną biernie, pod nieubłaga­
nym przymusem konieczności.

O  dalszych wypadkach dokoła tw ierdzy po 16 
i 17 bm. mamy tylko

w ielce  poaejrzanej w artości telegram  rosyjskiej 
agencyi,

donoszącej, że według w iadom ości z Czifu, Japończycy 
d. 19 i 20 bm. ponowili szturm  na P o rt Artura, lecz 
zostali z wielkiemi stratam i odparci. W szturm ie brały 
udział oddziały japońskiej gwardyi. Równocześnie okręty 
japońskie ostrzeliwały port i m iasto, jednakże bez wi­
docznego skutku, granaty ich bowiem nie zrobiły żadnej 
szkody. W ostatnich dniach Japończycy zwrócili całą 
sw oją uwagę na P o rt A rtura i wskutek tego zaniedbali 
Liaojang. Równocześnie inne źródła donoszą, że w Czifu 
obiega poglosica, iż Japończycy zdobyli pod Portem  
A rtura fort nr. 25, położony tylko o 1 milę od Złotej 
góry —  praw dopodobnie Kokiatun południowy.

Dżonka, która przybyła z N iaotau do Tangczau, 
donosi, że załoga jej w idziała na morzu 5 wojennych 
okrętów  japońskich w pościgu za wojennymi okrętam i 
rosyjskim i.

Biuro Reutera donosi z Tokio, że „NowiK" zaw i­
nął onegdaj do portu K orsakow ska na Sachalinie. Ale 
ścigany przez japońskie krążowniki „Szitose" i „Czu- 
sim a", został przy innym porcie zbom bardow any i za­
topiony. W Petersburgu również g łoszą, iż „Nowik" 
zapalił się od nieprzyjacielskich granatów .

Rząd japoński udzieli! tokijskiej agencyi Reutera- 
urzędow y kom unikat w  spraw ie „R esziteInego“. 

ośw iadczając, że neutralność Chin nie jest zupemą, roz­
ciąga się bowiem jedynie na te obszary państw a chiń­
skiego, które nie są  zajęte przez żadną ze stron woju­
jących. Rosya sam a stw orzyła tę  zasadę i musi teraz 
ponos.ć jej konsekweneye. „Reszitelny" złam ał neutral­
ność Czifu, używszy wbrew  m iędzynarodow ym  postano­
wieniom portu tego za schronienie. P rzez ten krok 
Czifu wciągnięto w obszar państw a chińskiego, o g ar­
nięty wojną i Japończycy mieli praw o do kroków  w o­
jennych. Z resztą Rosyanie pierwsi na pokładzie „Re- 
szitełnego" zaczepili Japończyków', ta k  że ich odw et 
znowu był zupełnie usprawiedliwiony. Z drugiej strony' 
Japończycy m ogą się uskarżać na złamanie neutralności 
chińskiej na korzyść Rosyi, a mianowicie przez urzą­
dzeni e stacyi radiotelegraficznej w Czifu dla rosyjskich 
celów wojennych i przez to , źe rosyjskie okręty wojenne 
„A skold" i „G rozow oj" przetrzym yw ane są poza term in 
dozw olony w Szangaju.

Z Szangaju donosi Reuter, że T aotaj chiński 
w Szangaju zawiadom ił rosyjskiego konsula, że jeżeli 
rosyjskie okręty wojenne, które się schroniły do Szan­
gaju, nie posłuchają jego rozkazu i nie złożą broni, lub 
nie opuszczą portu, to  w takim  razie władze chińskie 
przystąpią sam e do ich rozbrojenia, a załoga ich za­
trzym ana będzie do końca wojny. Taotaj oświadczył, 
że me pozwoli Rosyanom na naprawienie „A skolda", 
k tóry  wedle przepisów  m iędzynarodowych musi opuścić 
port w tym  stanie, w jakim do mego zawinął.

TO i OWO.

Może nie mam rac ji?
(Uwagi na tem at posuchy i wojny — jedna hipoteza wię­

cej — byle dobrze przechować).

Posucha —  to  aktualność, —  aktualność to  po ­
sucha.

Kto się szanuje, ten nie pisze, nie mowi, nie dy­
skutuje o niczem jak tylko o tej gioźnej chorobie na­
szej coraz bardziej histerycznej matki przyrody.

Dzienniki, tygodniki, miesięczniki, wszystkie pełne 
posuchy; w dziale ekonom icznym, w kronice, fejletonie, 
„na m arginesie", w inseratach, wszędzie panuje niepo­
dzielnie posucha, i gdyby nie wojna w Mandżuryi —  
m ożnaby dostać wyschnięcia myśli, wyschnięcia woli, 
czynu, jednem słowem ekstraktu kanikuły.

I o coż też chodzi? —  O  c o ?  O  to , że kilka m ie­
sięcy słońce trochę więcej grzeje, ze niema błota, wy­
lewów, —  że zboże nie gń je i nie rośnie na pniu, że 
dachy m użna w ygodnie napraw iać, że tw ojego dziura­
w ego paraso la nikt ci nie zamieni na gorszy jeszcze —  
że skarb państw a nie będzie potrzebow ał tracić przez 
odpisy podatków  z pow odu zatopienia gruntów  (za wy­
suszenie przecież ani połow y tego nie zapłaci —  bo 
słusznie bęazie się bronił, że zboże w półkopkach 
i siano na pokosach i tak „z urzędu" się suszy) —  że 
wreszcie nie będzie tyle żab w przyszłym roku —  a 
w dalszej konsekwencyi tyle bocianów  —  no itd. itd.; 
i to  ma być k lęska?

Nie, dopraw dy nie rozum iem  tych jeremiad, tych 
ż a ló w ; kochanej ludzkości nigdy nie można dogodzić, —  
albo jej za m okro, albo za sucho, ale nigdy w sam raz. 
Pesym izm , dekadentyzm , zanik nerwu koncentrującego 
uczucia zadowolenia i koniec.

G dyby choć co do przyczyn tej rzekom ej klęski 
można znaleźć dwa jednakow e zdania —  ale gdzie 
tam , —  co głow a to  rozum , co uczony to  inaczej ten 
obiaw przyrody tłum aczy, prawdziwy chaos; —  tym ­
czasem mówi się o niewzruszonych praw ach fizyki —  
kosm om echaniki itp. —  dopraw dy —  gdzie my zajdzie­
my tymi manowcam i rzekom ego postępu wiedzy ludz­
kiej ?

Jedni m ówią, że to  plany na słońcu temu winne —  
drudzy pow stają na gw ałtowne erupeye am erykańskich 
wulkanów, —  inni wreszcie klną niewidzialny ogon k o ­
m ety —  w której miłe sąsiedztw o mieliśmy się dostać, 
jednem słowem chaos, —  chaos w umysłach pow oła­
nych do utrzym ania w nas w iary w wszechświatowy ład 
i porządek.

Ja  mam w tym  kierunku moją w łasną hipertezę —
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ręczę —  że najtrafniejszą —  nie wyjeżdżam z nią —  
bo nie chcę dolewać ognia do kłótni, między uczonymi.

Kto winien tei suszy —  jak nie ta  przeklęta woj­
na na dalekim W schodzie.

Przecież czytaliśm y, że tam  gdzieś w górach 
S zw avary i, jaK chcą rozpędzić chmury, staw iają nad 
brzegiem  jeziora parę m oździerzy i w alą Panu bo g u  
w okna, dopóki się chm ury nie rozejdą.

A tam  nie jezioro, ale całe m orze i to  nielada 
morze, nie parę moździerzy, ale coś przeszło 2 .000  
arm at —  i to  jakich arm at, a  w końcu nie proch zw y­
kły, ani bezdymny, ale piorunujący jakiś japoński prepa­
ra t sto  razy silniejszy od naszych prochów.

Jakże tu się te raz  dziwić, że jak się zaczęła z wio­
sną ta  pukanina na lądzie i na m orzu, jak zaczęli w a­
lić do siebie od rana do nocy, tak  rozpędzili wszystkie 
chmury, gdzie tylko jakie były zacząw szy od „Wilczej 
góry" aż do doliny Rodanu.

Co —  m oże nie mam racy i ? A wiecie wy sza- 
row ni mieszkańcy Europy, jaką jeszcze ta  hipoteza ma 
w artość praktyczną ? O to  p rosta  rzecz, że w takim  ra ­
zie nam niesłuszne w ten sposób  przez wojnę poszko­
dowanym  urasta praw o do odszkodow ania wojennego.

Jako żywo tak —  chodzić będzie tylko o  obli­
czenie i wyciągnięcie jak największej sumy z ow ego 
m iliarda zacenionego przez Japonię, a m oże uda się coś 
jeszcze w form ie dodatków  dla Galicyi wydrzeć.

I w tym kierunku mam pyszną ideę, ale o tern 
później, muszę się wpierw  spytać tego  na kogo najbar­
dziej liczę w tym względzie.

Ale o tóż i on !
Dzień dobry  Ekscelencyi.

JO L.

M A Ł Y  F E J L E T O T ST.

Wspomnienia.
Już był w ieczór. Dawno poszarzało, lecz pan rad ­

ca Kunitzky ostro  odpraw ił w chodzącego do gabinetu 
ze światłem  służącego:

—  Nie przeszkadzać, aż zadzwonię.
Jan wysunął się za drzwi, z pół otw artem i ustami, 

pokorny, tłum iąc i bez tego  ciche kroki, jak przystoi 
lokajom , służącym  w wyższych tow arzyskich sferach.

P an radca rozpierał się w wygodnym i eleganckim 
fotelu, stopy jego deptały pstre  pierze w yszytego na 
czarnej aksamitnej poduszce p taka, palce mięły jedwabne 
chwasty szlafroka, wzrok błądził po biurku, przenosząc 
się obojętnie z przedm iotu na p rzed m io t, dotykając ko­
lejno to  kosztow nego z kości sioniowej kałam arza, to  
stojącej wyżej, przecudnej, starającej się odsłonić swe 
wdzięki, m arm urowej W enery, to  lampy brenzuw ej, na­
śladującej pom pejańskie w zory, to  książek bogato  op ra­
wnych z pozłacanym i brzegam i, to  skrzynki małej, p rze­
różnymi napełnionej papieram i...

O na to  w zrok pana radcy zatrzym ała dłużej. 
W padające przez okno prom ienie księżyca dziwnie igrały 
z migotliwymi blaskam i muszii, którem i skrzynka po­
krytą była. M ożeby pan radca chciał był sto jącą te raz  
na uboczu tę  zapom nianą skrzynkę otw orzyć. Kluczyk 
od niej w szakże dawno już stracił... MiaJże kazać doro ­
bić now y?... Po c o ? .. .  Czy nie dość, że dotąd prze­
chował, nie spalił tej dziecinnej igraszki ze wszystkieini 
zawartem i w niej w stążeczkam i i zeschłym 5 kwiatkami, 
pierścieniam i włosów i zwitkami starych przyjacielskich 
i stów , ba ! odpadkam i minionej przeszłości...

P rzeszłość !
Czemuż tak  natrętnie zwykła nawiedzać nas ona 

w zim owe w ieczory?...
Pan radca zm rużył oczy...
W myśli jego różne zaczęły migać obrazy... Le­

dwie się który zarysowuje, a już pierzcha. Pan radca 
nad żadnym nie zatrzym yw ał się dłużej... Tyle w życiu 
swem w ia z ia ł!,.. Z  W ezywiusza spoglądał na niezrów­
naną neapolitańską zatokę, słyszał szum B ałtyku,—  mo- 
głaż więc dłużej przykuć myśl jego i wspom nienia do 
siebie ta  c :cha, skrom na polska wiosczyna, ta  powchrzo- 
na, ubogą chatę pokrywająca, strzecha? ... P od tą  je ­
dnak strzechą stała niegdyś jego kolebka, a nad k o le b ­
ką kłoniła się tw arz m atczyna z ustam i drgającem i p io ­
senką, polską piosenką...

P recz ! P re c z !
Mijają szybko dziecinne lata od pierwszych no ­

wych łapci na drobnych chłopięcych nóżkach, aż do 
ślizgawki na m iejskiem staw ie, do podpatrzonego na 
szkolnym dziedzińcu gniazda ptasząt, do strachu spow o­
dow anego rozbiciem  tabliczki...

Szczęśliwy wiek pacho lęcy! —  w estchnął pan rad ­
ca, a przed nim z po za mgły wspom nień wyłoniła się 
dawmo zapom niana postać starego  nauczyciela, w w yso­
kości palonych butów  i dobrym  na tw arzy uśm iechem .

—  D ziec , kochajcie ojczyznę sw ą , nadew szystko 
miłujcie meszczęną m atkę, rodzim ą z iem ię !... dźwięczało 
ustawiczną zw rotką w ustach jego. A m łodzież z płoną­
cym wzrokiem  słuchała słów  pełnych zapału i rozpły­
wała się we łzach , idąc o lepsze z wielebnym nauczy­
cielem, a gdy pedrosła , czytała w kronikach o tern, co 
przecierpieli ojcowie, i zaciskała pięści.

Jerzy stał na czele m ałego koła w Poznaniu. K o­
ledzy schodzili się w  jego mieszkaniu pod strychem , 
z widokiem na okoliczne dachy, ale ciasna ta  izdebka, 
im była pałacem , k tó rą  oziacał zapał m łodzieńczy. S er­
ca wszystkich biły zarów no m ierną miłością ojczyzny —  
dla niej żyć chcieli i dla nie] umierać. Kto słyszał wów- 
czas składane przysięgi? N ikt chyba, może sam Bóg na 
niebie i ten sam  w ysoko księżyc, który w ówczas, jak 
i dzisiaj, srebrzył się w p e łn i, spuszczając swe nikłe

prom ienie na głowy głodnych, znużonych ubogich stu­
dentów...

Uśmiechnął się pan radca, ręka jego przesunęła 
się po tlustem  ciele, brylantam i sadzona spinka wypadła 
z rękaw a i z dźwiękiem potoczyła się po podłodze.

A nowe, wciąż nowe obrazy przesuwały mu się 
w pam ięci. Czemuż się w patrzył tak  głęboko w ten ci­
chy i skrom ny kątek  ubogiej izdebki? Cóż on, pan radca 
Kunitzky, m oże mieć w spólnego z tern dziewczęciem ? 
N ie zna iej naw et... W szakże znal ją ,  znał ją siudent, 
znał... u nóg jej często siadywał, drżąc ze w sruszenia, 
czytywał jej swe w iersze,..

„My w życie idziemy przy kajdan swych dźwię­
kach"... Słuchała go z bijącem sercem , zawieszając p ra­
cę, ciężką pracę szwaczki, k tó rą  żywiła siebie i m atkę... 
Ach! ten letni w ieczór uroczy... nigdy, już nigdy nie 
wróci...

—  Hanko! h an k o l... skłoniła się ku niemu, a g ło­
wa jej spoczyw ała na jego ram ieniu... Przycisnął ją  do 
wrzących piersi, ucałow ał czoło i spracow ane ręce... —  
„N a zaw sze, H anko, na zaw sze!. “

Porw ał się pan radca z fotelu i zaczął chodzić po ‘ 
gatinecie . Zatrzym ał się u okna i spog lądał hen , po 
roziskrzonem  od gwiazd niebie...

—  G łupstw o ! —  m ruknął niechętnie —  sny m ło­
dociane! T ak się nie robi .karyery 1

A piękną zrobił k a ry e rę ! N ie m a jeszcze pełnych 
lat czterdziestu a jest już radcą dworu. Tylko pierwszy 
krok  był ciężki. P ierw szy krok! W szak i niemowlę czyni 
go z pewnym w ysiłk iem , a potem  idzie już gładko.

Tylko że pan radca nie wiedział już dziś, który 
to  jego krok był właśnie p ierw szym ! B agatela 1 Może 
to , że przez całe dwa m iesiące nie odezwał się ani sło ­
wem do swych przyjaciół z Poznania, a na ponow ne ich 
listy odpisał, tłum acząc się brakiem  czasu ; na ich go ­
rące słowa odpowiedział jakiem iś dowcipnetni anegdo­
tam i, krążącem i w kółkach wtajemniczonych o panu 
prezydencie, k tóry  zasługiwał na pewne uznanie, gdyż 
nie prześladował, jak jego koledzy, polskiego żywiołu. 
Na to  dawni przyjaciele odpisaii m u: „W idzimy, że 
wchodzisz w erę trzeźw ego patryotyzm u i winszu­
jemy c i“ ...

S zaleńcy! Zerw ał też z nimi na z a w sz e !
Byłże to  właśnie pierw szy zwycięski krok na 

drodze jego życia, czy ow  drug:, gdy wieczoru pew ne­
go, wróciwszy rozpłom ieniony z zabaw y u pana prezy­
denta, zdjął ze ściany wiszący nad łóżkiem wizerunek 
ubogiej Hanki, a na jego miejsce powiesił fotografię 
otyłej, wstrętnej wdowy po wysokim urzędniku?... P o ­
mału, pom ału polskie swe nazwisko naginał do mniej 
kom prom itującej pisowni. P o  co te w zględy? W szak nie 
uczynił tego odrazu, nie odrazu znikło upokarzające 
i rew olucyą tchnące c, ustępując miejsca bardziej lojal­
nemu tz, wślizgało się ono pom ału, oględnie, wstydli­
wie zrazu, aż zakw itło o tw arcie. W końcu nazwiska 
pozostało  jeszcze ow o „ i“ k o m p ro rm tu jące— śmieszne 
rzeczy !

Śmieje się teraz pan radca, lecz wówczas się nie 
śm iał... W ówczas odzyw ał się w nim jeszcze... P rzem ógł 
i to !... W szystko dla karyery!... P rzypom niał sobie cały, 
długi szereg podobnych drobnych szczegółów , co go 
dowiodły do rangi, znaczenia, bogactw a, do celu. D o 
celu?... Bynajmniej! D aleko jeszcze do końca karyery  
pana radcy. M arzeniem sięgał on daleko, w ysoko, —  
po krzesło senatorskie, po ministeryalną t e k ę !... W szak 
m orskie drobne raki w pełzają na najwyższe m aszty...

Czy dosięgnie szczytu swych cierpliwych zabiegów ? 
Pan radca z błogim uśmiechem, pewny siebie, wodził 
okiem  po drzewach ogrodu, dostrzegając zapewne wśród 
bezlistnych gałęzi ow ą upragnioną, czarodziejską rękę, 
k tóra poda mu w szystko, czego ty ’ko zapragnie.

Dumnie wydął p ie rs i:
—  Jestem  u celu —  zaw ołał na głos i dodał u ro ­

czyście, lecz ciszej: —  dla dobra ojczyzny!...
N a dw orze, w mdłym blasku księżyca, m igotały 

śnieżne, krysztatow 'e gwiazdeczki a nęcąc i nużąc w zrok 
zarazem , zlewały się w mgliste tumany, z poza których 
wyłonił się biały kwiat róży. Pom ału z rozłożystych list­
ków kwiecia wynurzyła się głowa dziew częcia, postać 
cała w schludnych, ubogich sukienkach...

—  H anko! H anko!...
O bróciła na niego załzawione oczy —  już jej nie­

m a... |w ia t  więdnie, usycha, opada...
Pan radca przycisnął do szyby rozpalone czoło, 

przetarł oczy... wali się przed nim mgła śnieżna tysią­
cem brylantowych roziskrzona pyłków.

Zdaje mu się. że sny jego młodości połyskiwały, 
jak te  o to  gwiazdki, kłębiły się jasną m glą w jego 
głowie i w głowach jig o  przyjaciół...

P rzy jac ió ł! S toją tam  wielkiem kołem ; dłoń w d ło­
ni, zwartym  szeregiem  posuw ają się w prost ku niemu. 
N a ich czele ten, co mu najmilszym bywał. Dzielili 
myśl każdą i każdy kęs chleba. A te raz  idzie ku nie­
mu, idzie z w rażo w yciągniętą p ięścią!...

...Pan radca w zdrygnął się i cofnął od okna. Cóż 
go tak  przeraziło? Ach, nic...

U drzwi sta ł Jan, lokaj.
—  jaśn ie panie —  szeptał nieśm iało z niskim 

ukłonem —  ośm eliiem  się wejść...
—  D obrze —  odrzekł pan radca.
—  Jaśnie pani już gotow a —  dodał Jan pokornie.
P o  kilku minutach pan radca był też gotów , miał

frak na sobie, b rylantow ą szpilkę w kraw acie, brylan­
tow e pierścienie na palcach, w stęgę na szyi i zasłużony 
krzyż na piersiach.

W ieczór ten wraz ze sw ą panią przepędził on na 
zabaw ie, urządzonej przez grono „przyjaciół niemieckiej 
kultury".

W program ie znajdow ała się berlińska piosenka
natrząsająca się ze wszystkiego, co polskie.

Najgłośniej poklaskiw ał pan radca i śm iał s ię :
—  Cha, cha, cha, cha... tak  się śmiał, że az Izj

mu nabiegły do oczu i śmiech przemienił się w głuche
spazm atyczne łkanie...

Genewa. MARCELi SACHS.

Przy gtach  i zabawach, przy uroczystościacl 

publicznych, narodowych i rodzinnych, przy zakładach 

i zapisach —  w szęd zie  i zaw sze pam iętajm y o f jndu  

szach T ow arzystw a S zk oły  Ludowej.

Wiadomości bieżące.
— W ielkie ćw iczeria  w ojskow e, które miały się od ­

być między Rawą ruską a Żółkwią zostały  wczoraj od ­
w ołane przez kom endę korpuśną, z pow odu braku w o­
dy. K orpus jedenasty rozpocznie we czw artek zwykłe 
ćwiczenia w okolicach Lwowa.

—  M inister K órber w e  L w ow ie. N a przyjęcie mi­
nistra K órbera podczas jego pobytu we Lwowie odbę­
dzie się dnia 31 b. m. u m arszałka kraju hr. Bade- 
ningo obiad na 40 nakryć. W ieczorem tego sam ego dnia 
raut.

— T ow arzysiw o w strzem ięźliw ości „Eleuterya" prze­
nosi się z dniem 1 września do now ego lokalu przy 
ulicy M ochnackiego 1. 9.

—  W iadom ości u rzędow e. P. minister handlu w po ­
rozumieniu z m inisterstwem  skarbu pow ołał sekretarza 
prokuratoryi skarbu dr. M acieja M ączyńskiego do słu­
żby przy dyrekcyi budowy dróg wodnych w minister­
stw ie handlu.

—  W pisy uczenie na rok szkolny 1904 /5  odbędą 
się w szkolę żeńskiej im. Piram ow icza przy ul. W ało­
wej 1. 4 w dniach 29, 30  i 31 sierpnia br. od 1— 12 
przed południem i od 4 — 6 popołudniu.

—  Teatry:
I c a t r  u n i^ j s l c a :  W poniedziałek 22 b. m.: „Lysi- 

s t ra ta" ,  opere tka  w 3 aktacn P. Lincke i „Pan Choufleuri 
przyjmuje", operetKa w 1 akcie J. Offenbacha.

We wtorek 23 t>. m. (wznowienie): „Świat na  opak", 
fantastyczno - g ro teskow a opere tka  w  4-rech odsłonach  K. 
Kappelera.

We środę  24 b. m. po cenach dram atu : „Gejsza", j a ­
p ońska  o p e re t s a  w 3 aktach S. Jonesa .

We czwartek  25-go b m.: „Wenecya w Paryżu" czyli 
„Podróż  p. Dunai na ojca i syna", op ere tka  w 3 aktach 
(4 obrazach) J  Offenbacha.

—  WycliOLŹtwo N iem ców  z B ukow iny. Czytamy 
w czerniowieckiej „Gazecie Polskiej": „Tagl. Rundschau" 
w yraża obaw ę, że Bukowina zupełnie ogołoci się z N iem ­
ców. ja k  „Allg. deutscher Schuiverein“ stwierdził, wy­
prow adziło się w ostatnich 3 latach 94 tysięcy ludności 
z Bukowiny, pom iędzy nimi było 25 .597  Niem ców. P o ­
dobnie jak w Galicyi tak  i na Bukowinie pracuje się 
nad tern, ab]' Wychodźtwo N iem ców  skierow ać do P o ­
znańskiego, aby tam  przedziw aziałać ekspanzyi polskiej. 
W skutek tego uskarża się „Bukowiner G ebirgs Journal" , 
wychodzący w Kimpolungu, na pracę w erbunkow ą pru­
skich agentów , którzy znaczną ilość Niem ców buko­
wińskich spow odow ali ao  przesiedlenia się do Księstwa 
Poznańskiego.

—  Tyfus plam isty w  Galicyi. Między 19 lipca a 1 
sierpnia doniesiono władzy o nowych przypadkach du- 
ru osutkow ego w następujących pow iatach Galicyi: do- 
brom ilskim  (1 gm .) lwowskim (1 gm.), rawskim  (3 gm.), 
skafackim (3 gm.), tarnopolskim  (1 gm .), turczańskim  
(3 gm .), złoczowskim (1 gm.).

—  B ojkot w  pracowniach blacharskich we Lwowie 
zakończył się cnegdaj ugodow o.

—  U łask aw ien i h u zarzy . W dniu urodzin swoich 
cesa rz  darow ał odsiadujący w wojskowycn aresztach 
we Lwowie 21 huzarom  dalszą karę. Byli oni skazani 
na 5 miesięcy do roku za bunt z pow odu zatrzym ania 
ich w służbie poza trzeci rok. Żołnierze ci odjechali do 
sw ego pułku, który obecnie znajduje się na W ęgrzech.

—  F esty n  w  B rzuchow icach  na pogorzelców  z Ja- 
śnisk urządziły dzieci w ogrodzie wilii pp. Mikulińskich 
w Brzuchowicach dnia 17 b. m. popołudniu.

D ochód w kwocie 70 kor. doręczono za potw ier­
dzeniem odbioru proboszczow i księdzu Niżankowskiem u 
w Jaśniskach.

—  Na rzecz T ew . S zko ły  L udow ej urządziła polska 
młodzież szkół średnich w jagielnicy, przedstaw ienie 
am atorskie, z k tórego czysty dochód 13 kor. złożono 
w naszej redakcyi na powyższy^ cel.

—  K urokl-K urow ski. Czytam y w w arszawskiej „G a­
zecie polskiej":

„G azeta „P razo w sk ij K raj" zam ieściła następują­
cy list Michała, syna Jędrzeja, P o lakow a:

„Kilka dni tem u w „Priazow skim  Kraju" prze­
drukowane było z „Bcrliner T ageb lattu " oświadczenie 
studenta, Josake O seim a, o pochodzeniu polskiem gene­
rała  Kuroki. Za-ów no nasze, jak i zagraniczne dzienni­
ki przyjęły z wielkiem niedowierzaniem  w iadom ość, iż 
generał Kuroki jest Polakiem . O tóż tw ierdzę, iż pocho­
dzenie polskie K urokiego jest faktem , me przedstaw ia­
jącym żadnych wątpliwości. Jako krew ny znanego ge­
nerała, m ogę potw ierdzić ośw iadczenie Josake O szim a, 
k tóre uznano za fantastyczne. M agnat Kurowski, po po ­
w staniu polskiem  w r. 1830, uciekł z Rosyi nie sam , 
lecz z swym bratem  m łodszym . W drodze m łodszy Ku­
row ski-zapcznał się z kozakam i dońskimi, pociągnię­
ty  ich opowiadaniam i, potajem nie porzucił b ra ta  i z ko ­
zakam i przybył do N ow oczerksska. Kozacy, w obaw ie 
ażeby z tego  nie wynikły jakieś nieporozum ienia, zam el­
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dowali K urowskiego atam anow i nakaznem u, który za­
wiadom ił o tem cesarza M ikołaia Pawłowicza. Z roz- 
porządenia monarchy, Kurowskiemu rozkazano przy orać 
nazwisko „Polakow " i m ieszkać w Rostowie. D ano mu 
duży obszar gruntu na w ybrzeżu Donu. Z biegiem cza­
su K urow ski-Polakow  dowiedział się o pobycie brata 
starszego w Japonii i pom iędzy nimi zaw iązała się oży­
wiona wym iana korespondencyi. P o  śm ierci Polakow a 
pozostali dwaj synow ie jego —  M ichał (piszący te  sło ­
wa) i Benedykt. My podtrzym aliśm y i utrwalili stosun­
ki z naszymi krewnymi w Japonii. Co się zaś tyczy 
generała K urokiego, to  szczególną jego miłością cieszą 
się młode jego siostrzenice, którym  często przesyła ró ­
żne prezenty drogocenne z przedm iotów  japońskich (w a­
chlarze, parasolki, m aterye i t. p .)“

„N adm ieniam y przytem , że dzisiejsza poczta przy­
niosła nam listy od prenum eratorów  „G azety Polskiej" 
z T aganrogu, Arm awiru i Ekaterynosław ia, zw racające 
jednocześnie uwagę redakcyi na list p. Polakow a.

—  Strzelanie prem iow e o prem ie Tow arzystw a od ­
było się wczoraj na Strzelnicy miejskiej o godzinie 3-ej 
po południu D o walki stanęło 14 strzelców, strzałów  
padio 310. P ierw szą prem ię zdobył p. W ładysław Cie- 
ciiulski, 2 M ichał 0 'szew sk i, 3 Jul. W ierzbicki, 4 S ta­
nisław M arkiewicz, 5 Kazimierz M rówczyński, 6 Kazi­
mierz Pepłow ski, 7 dr. Bronisław  O staszew ski, 8 Ma- 
ryan Sm oleński, 9 Stefan Starzew ski, 10 A leksander 
B.eniecKi.

—  Z łośliw y toastow icz. W kółku męskiem, oddaią- 
cem się zabaw ie sportow ej każdej niedzieli w tygodniu, 
składano serdeczne gratu lacye jednemu z wybitnych jego 
czionków, z OKazj,i o trzym anego tytułu „Radcy cesar­
skiego" na czas urzędowania w sądzie przemysłowym. 
G ratulacye, jak zwykle w takich okazyach, skończyły się 
na „naciągnięciu" solenizanta, na maleńkie „oblanie" 
chwilowego, lecz zaw sze zaszczytnego tytułu.

K azał dać wina, nalano kieliszki, lecz tak „bez 
gadania" uczcić fundatora nie rnożna, poczęto się więc 
rozglądać za okazyinym mówcą, któryby wygłosił u ro ­
czysty, pierwszy toast, dalsze w ygłasza się już bowiem 
zazwyczaj bez program u w m iarę szczodrobliwości fun­
datora.

Julku! Ty najsilniejszy w gębie! Palnij m ówkę!
Julek spojrzał na zaciętego przeciwnika spo rto ­

w ego, wziął do ręki kieliszek i puścił w ruch swój „ko­
łow ro tek" , uśmiechając się pod wąsem . Z pow agą słu­
chano ognistego przem ówienia, z natężeniem oczekiwał 
„solenizant" na koniec toastu  i przygotow yw ał się do 
podziękow ania. Z łośliwy toastow icz jednak, po kwieci­
stym ustępie i pochwałach ogólnikowych zakończył sło ­
w am i: „W znoszę więc zdrow ie na pom yślność tego, 
który w dobroci swej i szczodrobliwości raczył pam ię­
tać i o tym mizernym robaczku, który nas tu  dzisiaj 
skrom nie gości, dając mu tytuł radcy cesarskiego".

Radca fundator osłupiał, język mu skofkowaciał, 
m ow ę przygotow aną połknął w raz z winem! Oniem iał! 
Audy tory urn parskło głośnym  śmiechem i wychyliwszy 
toast, poczęło gratulow ać nie solenizantowi lecz złośli­
wemu mówcy, k tóry  pom ścił się za porażkę sportow ą.

—  Niem uzykalni mieszkańcy ulicy K ochanowskiego 
zasyłają paniom , k tóre przez dzień cały do 11 w nocy, 
przy otw artych oknach grały na gram ofonie, wyrazy 
serdecznego uznania i podziękow ania za to , iż się z d o ­
mu pud 1. 10 w yprow adziły w inną stronę miasta.

—  K radzieże w e  L w ow ie. I znów rozpoczął się se­
zon większych kradzieży, a nie robi się nic, aby im za- 
pobiedz. A przecież gdyby się odpow iednio zorganizo­
wało dozorców  kam ienicznych, uczyniło ich odpow ie­
dzialnymi za mienie lokatorów , kradzieże w znacznej 
mierze zm niejszyłyby się. Lecz u nas niby dozorcy do­
mu są  wszystkiem , tylko nie dozorcam i. Złe płatni, 
albo wcale niepłatni, bo  jak wiadom o, niektórzy kamie- 
nicznicy każą sobie dozorcom  dopłacać do lichego po ­
m ieszkania, muszą dozorcy szukać gdzieś po za domem 
zarobku. Praw em  kaduka ciężar opłaty dozorców  spo ­
czywa na barkach lokatorów , którzy w form ie „szpery", 
mycia balkonów, miejsc ustępowych, dorabiania kluczy 
i t. p., opłacają dodatki qo wygórowanych czynszów. 
Jeżeli w kam ienicy m ieszka wielu „wracających po g o ­
dzinie 1 0 “ i dozorcy mając jaki taki dochód, nie po ­
trzebują szukać gdzieindziej zarobku, to  za to  właści­
ciele dom ów  używają dozorców  do rozm aitych posług. 
Tu zwykle następuje podział p racy : żona dozorcy usłu­
guje i pierze, dozorca zaś czyści posadzki i trzepie dy­
wany, a dozór kam ienicy zostaw ia się na laskę losu. 
A jeszcze jedno. N a palcach wyliczyć m ożna kamienice, 
w których mieszkania dozorców  mieszczą się w sieni 
dom ów, czego słusznie z wielu względów dom agają się 
dozorcy dom ów. W ina w tem  m agistratu, który wydając 
kor.sens na budow ę kamienic, nie czyni tego zastrzeże­
nia. Tak w ęc lokatorow ie. płacący drogie czynsze, po ­
noszący ciężary opłaty dozorców , n:e mają naw et tej 
dogodności, aby ci dozorcy pilnowali ich mienia. P od ­
czas wyjazdu lokatorów  na letnie mieszkania, mieniem 
ich nie zajmują się dozorcy, „bo im nikt za to  nie 
p łaci". Nie dziw więc, że kradzieże m nożą się i zło­
dzieje bezkarnie gospodarują jak u siebie.

—  Zabijające odory wydobywają się przez okna ko ­
szar przy ulicy Kurkowej; prawym  chodnikiem po p ro ­
stu przejść niopodobna, am oniak w oczy gryzie, a nos 
aż puchnie. W ul. Kurkowej jest kanał, są  wodociągi, 
rnożnabj, przecież urządzić miejsca ustępowe po euro­
pejsku, żołnierze przecież także ludzie, więc w podo­
bnej atm osferze kanałowej i im żyć przykro.

—  Kroniczka policyjna. N a starym  Rynku zabito 
psa podejrzanego o wściekliznę, a należącego do nieja­
kiego Salom ona Wagla przy ul. Lwiej, k tóry ma jeszcze 
5 innych psów. —  Przy ul. Słonecznej aresztow ano ro ­
botnika K onstantego Niewińczaka, który zupełnie pijany

chodził po ulicy z pistoletem  w ręku. —  P. E. PoIIa- 
kowi, rew identowi kolejowem u okradziono mieszkanie do 
szczętnie podczas jego nieobecności. —  P. Anieli Ku­
kieł, zam ieszkałej przy ul. Bogusław skiego, skradziono 
z m ieszkania srebro , korzystając z wyjazdu właścicielki 
z m ieszkania na świeże pow ietrze.

—  Z g u b io n o . Zgubiono zegarek złoty z m onogra­
mem J. J. Znalazca zechce zgłosić się do Redakcyi.

□  Tuchla. W y c i e c z k a  n i e d z i e l n a .  Dorocz* 
na wycieczka do Tuchli, schroniska dziatwy kolejowej 
wypadła najpomyślniej. Licznym jej uczestnikom  uprzy( 
jem niała pobyt pięknemi produkcyam i m uzykalnemi 1 
gimnastycznemi dziatw a kolonijna, kształcona \vzorowo 
przez pp. D ooka, K ruczkow skiego i M artyniaka. W olne 
ćwiczenia dziewcząt przy odgłosie m uzyki, prow adzone 
pod kierunkiem p. Złotnickiej, zjednały żywe uznanie w i­
dzów. Również gim nastyczne popisy chłopców (ćwicze­
nia laskam i) wzbudziły wielkie zainteresow anie, po d o ­
bały się bardzo z wyjątkiem ćwiczeń karabm kam i i sz a ­
blonowych zw rotów  wojskowych. Zdaje mi się że naj­
lepszą m etodą prowadzenia gim nastyki na koloniach wa­
kacyjnych jest system angielski, a więc w o'ne zabaw y, 
gry etc., a nie ćwiczenia, które indywidualność w dzie­
cku zabijają, a robią z mego debry  m ateryal na przy­
szłego rekruta. Zarzucićby m ożna też niedzielnej deko- 
racyi budynku kolonijnego zawiele... lojalności. P roduk- 
cye w okalne mimo krótkiego okresu prób były jako 
chóralne bardzo zgodne, a jako so low e wcale udatne. 
W ogółe dziatw a w raca do dom ów  rodzicielskich z pięk­
nemi pieśniami na ustach, dzięki dodatniej pracy znane­
go p. M artyniaka, w którego  rękach spoczyw a od sze­
regu lat kierownictwo chóru kolonii tuchelskiej, oraz 
p. Szczurkowskiej. W czasie p rcdukcyi i przez cały czas 
pobytu uczestników  wycieczki, przygryw ała muzyka ko­
lejowa ze Stryja.

□  C zern io w ce . U r o c z y s t o ś ć  z a ł o ż e n i a k a -  
m i e n i a  w ę g i e l n e g o  —  jak donosi „G azeta P ol­
ska" —  pod budow ę nowego skrzydła Dom u akadem i­
ckiego odbyła się w czw artek dnia 18 bm. Pożyteczna 
instyiucya ta, dająca bezpłatne pom ieszczenie 20 nieza­
możnym akadem ikom  bez różnicy wyznania i narodo­
wości, zawdzięcza —  jak w iadom o —  sw oje pow stanie 
inieyatywie i niestrudzonym  zabiegom  p: prof. dr. Al­
freda Halbana. Rozszerzenie tego zakładu przez dobu­
dowę now ego trak tu  umożliwił hojny datek (w kwocie 
przeszło 30 .000  k.) właściciela dóbr p. M. Fischera, 
członka kuratoryi.

Q] S try j. P o s u c h a .  T egoroczna klęska dała się 
i naszej okolicy we znaki. Rozległe równiny, okalające, 
m iasto Stryj, sm utny przedstaw iają widok. T raw a o żó ł­
to  czerwonej barw ie, spalona upałami, a naw et w yso­
kie torfow iska okoliczne, leżące na północ od Stryja, 
zapaliły się, lecz je po kilkunastu godzinach ugaszono.

P r z y j a z d  dra K o e r b e r a .  D nia 4 września 
odwiedzi m iasto nasze p. K oerber, prezydent ministrów; 
po przedstawieniu się mu przedstawicieli władz autono­
micznych i rządowych uda się do Podhorzec do p. b a i. 
Brunickiego.

□  Rożniatów. Z p o g o r z e l i s k a .  P iszą nam : 
W rzędzie m iast nawiedzonych w r. b. pożaram i, Roż­
niatów  wybitne zajął miejsce. 1 tak : 15 lipca padło 
pastw ą płomieni 8 budynków  gospodarskich ze szkodą 
14.600 kor. przeważnie nieubezpieczoną; z 11 b. m, 
m amy do zanotow ania dwa groźniejszych rozm iarów  
o g n ie ; pierwszy wybuchł przy ulicy Zakościelnej, drugi 
praw dopodobnie z podpalenia, przy ulicy K rechow ieckiej: 
zgurzało 25 budynków z krescencyą, w artości 39 .140  k.; 
nie minął tydzień, znowu katastrofa ogniow a: 16 b. m. 
w dzień jarm arczny spłonęło przy ulicy Krechowieckiej 
8 budynków; straty  w ynoszą 16.000 k. W ynikła stąd 
ogólna szkoda przedstaw ia się, jak na miejscowe- s to ­
sunki opłakane, p rzerażająco,, bo wynosi w zniszczonych 
przez ogień budynkach, ruchom ościach i zbiorach pol­
nych 73 .190  koron. Pogorzała ludność, prawie wyłącznie 
rolnicza a około 200 głów licząca, zam ieniona w nę­
dzarzy bez dacnu i chleba. Celem niesienia pom ocy tym 
biedakom , zaw iązał się na miejscu pod przewodnictwem  
notaryusza p. P a w l i s z a  kom itet ratunkow y, k tóry  ma 
wydać odezw ę do kraju z p rośbą o datki na pogorzel­
ców. N a posiedzeniu kom itetu poruszono również sp ra­
wę ścisłego w ykonywania ustawy ogn iow ej; oDowiązkiem 
starostw a i Rady powiatowej w Duiinie jest wglądnąć 
w szkodliwą Dod tym  w zględtm  gospodarkę gminną 
i zająć odpow iedne s ta row isko  w obec w ójta, op ie ra ją­
cego się z dziwną uporczywością wszelkie! zam ierzonej 
reform ie. Już zeszłoroczny olbrzym i pożar, który obrócił 
w perzynę połow ę Rożniatowa, powinien był być dla 
gminy p rzestrogą dosta teczną; tym czasem  dla zabezpie­
czenia m iasta nic nie zrobiono; przybory ogniow e w li­
chym stanie, zorganizowanej straży niem a, przepisy 
policyjno-ogniowe omijane.

Tej podolskiej zasady „naj bude, jak buwało" 
skutkiem  są ostatn ie pożary. N a wyróżnienie zasługuje 
dzielna pom oc niesiona przy ogniach przez zarządcę 
dóbr fund. Skarbka p. Roberta Baum ana, również nie­
zwykła energia miejscowej żandai m e ry i: kom endanta p. 
B odnara i żandarm a p. T yszarskiego. Niemniej dzielnie 
ratow ali pp. Obuchowicz, Jan Ligęza, uczeń gimn., Ber- 
wid i H anczakou'ski z urzędu podatkow ego.

□  Jarosław . P o ż a r .  W drogueryi firmy A. Paw uF 
skiego zajęła się 20  b. m. w ieczorem  nafta i spaliła 
w połowie zaw artość handlu. Szkoda wynosi około 
4 .000  Kor P ożar zagrażał kamienicy całej, albowiem 
płomienie w ydostały się na zew nątrz, objęły drewniany 
portal i sięgały do okien otw artych pierw szego piętra. 
D odać należy, że sklep mieści się w „H otelu w arszaw ­

skim ", gdzie obecnie jest zakw aterow anych kilkudzie 
sięciu oficerów.

W y p a d k i .  O negdaj jednym koniem przyciągnię­
to  w spaniały autom obil do m iasta, a następnie na sta- 
cyę kolejow ą. W łaściciel przenocow ał i udał się po­
spiesznym pociągiem  do W iednia, skoro  kosztow na 
m aszyna zaw iodła. Automobilowi coś popsuło się przed 
Jarosław iem  i nie nadaw ał się do dalszej podróży. Na 
wiedzonym sportow cem  był p. Bielański dyrektor ko ­
palni nafty.

Niem al równocześnie przejeżdżał na m otocyklu 
jakiś młodzian przez m iasto i zam iast skierow ać się 
na gościniec do Radymna, wjechał w ulicę śródm ieścia. 
Zaraz spostrzegł sw ą omyłkę, skręcił benzynowego ru ­
m aka, tak jednak raptow nie, że zam iast nawrócić, wje­
chał przez tro toar, schodki do o tw artego sklepu bla- 
w atnego ku ogrom nem u przerażeniu pani kupcowej. 
O beszło  się atoli bez wypadku.

S z k o ł y .  W pewne m etody nauczania geografii 
i historyi w tutejszem gimnazyum, tudzież sposoby ob ­
chodzenia się z uczniami w szkole realnej, poleciło mi­
nisterstw o oświaty wglądnąć i dotyczące reskrypty już 
nadeszły. D la dochodzeń ma przybyć ze Lwowa radca 
nam iestnictwa p. Pierożyński. O gólna radość zapanow a­
ła  w mieście na te  wiadom ości, nareszcie bowiem spa­
dnie bielmo z oczu Rady szkolnej krajowej i będzie 
m usiała energicznie i bez żadnych względów zarzuty 
ciężkie rozpatrzeć i nadużyciom kres położyć Nie winić 
tu dyrektorów  tych szkół, są to  bowiem ludzie światli, 
doświadczeni i znakomici pedagogow ie, ale winę ciężką 
ponoszą ci, którzy z całą św iadom ością, jakby naum y­
ślnie, nieodpowiedne siły do Jarosław ia przeznaczają, 
tw orząc z gimnazyum i szkoiy realnej, jakieś kom ­
panie karne, a wiedząc o nadużyciach, niczem nie prze­
ciwdziałali, owszem, swojem zachowaniem  się, ściągnęli 
na sieoie pozory okrywania ich płaszczykiem sw ego 
w ysokiego urzędu w hierarchii szkolnej. Sm utne to , ale 
prawdziwe.

G e r m a n  i z a t o r .  O sobliw y egzem plarz kultur - 
tregera  odkryliśm y w teraźniejszym  pastorze Mikołaju 
Rychliku. Jegom ość ten zaczyna w prow adzać do urzę­
dow ania sw ego z władzam i rządowem i i autonomicznemu 
język niemiecki. Poprzednicy jego G abryś, Śliwka, byli 
wiernymi wyznawcami swej religii, ale także dobrymi 
synam i ojczyzny i żaden nie byłby przyłożył ręki do 
germ anizatorstw a. Patryotyzm u od pasto ra  R jcnlika nie 
wymagamy ze względu na jego przeszłość, był b o ­
wiem teologiem  gr. kat. a  gdy m etropolita z pewnych 
pobudek odm ów ił mu święceń, odrzucił w iarę ojców od 
od siebie jak rękawicę, i przeszedł do ewangelików. 
Tacy renegaci są zaw sze najgorszym i gnębicielami sw ego 
narodu, swej ojczystej religii, lecz my deptać praw  
swych pastorow i Ryclilikowi nie pozwolim y i jeśli czuje 
pociąg do germ anizm u, m a o tw artą  drogę do O paw y, 
Chebu itd., gdzie Wolf, S chónerer i inni z otw artem i 
przyjm ą go rękam i.

D r o ż y z n a .  Bydło tanieje z każdym targiem , 
lecz m ięso trzym a się w swej wyśrubowanej cenie, p ła­
cimy bowiem iak sam o jak we Lwowie, a mimo 
szaione różnice co do jakości. Rzeźnicy są panami sy- 
tuacyi i żadna w ładza nie m oże ich skłonić do obniże­
nia cen, w m iarę spadku cen żywego tow aru. Mie­
szkańcy gnębieni i wyzyskiwani przez panów od topora, 
zwołują ogólny wiec, aby skłonić m agistrat do objęcia 
we własny zarząd bicia i wyrębu mięsa w jatkach 
miejskich ; konkurencyą zm usić upornyćh rzeźników do 
obniżem a cen. Dla zapewnienia zbytu w iększego mięsa, 
w drożono z wojskowością rokowania, co do dostaw y 
m ięsa dla tut. garnizonu.

[_(] P o żary  na p row incy i. D onoszą nam z W ojniłowa. 
że 19 b. m. wybuchł tam  około godziny 1 po południu 
pożar i zniszczył 10 cłiat mieszkalnych i około  15 za­
budowań wyłącznie gospodarskich, w artości 20 .000  kor. 
Mimo panującej ustawicznie posuchy, ogień przy nad­
zwyczajnym wysiłku ugaszono.

W B r z e ś c i a  n a c h  pow. S am bor wybuch! po ­
żar w nocy dnia 15 b. m. i zniszczył 4 zagrody w ło­
ściańskie, przyczem spaliło się dwoje małych dzieci, 
zaś ojciec tak silnie się popiekł, że m usiano go odsta­
wić do szpitala. Zachodzi podejrzenie, że ogień został 
podłożony.

W B a r a ń c z y c a c h  w i e ' k i c h  pod Sam bo­
rem  tego sam ego dnia zgorzało 20 zagród w łościań­
skich.

W K a l i n o  w i e  pod Sam borem , dnia 17 b. m. 
o godzinie 3 po po>uaniu wybuchł pożar w realności 
W alentego N ostad ta i zniszczył jego zabudow ania i zb io­
ry, zboże Franciszka W eilera, stodołę i zboże Józefa 
Regla, stodołę gminną. W achm istrz żandarm eryi Mentlik 
wyśledził m ocno podejrzanego o podłożenie ognia Ja- 
kóba W eilera i przyaresztow ał go. W eiler jest podejrza­
ny, iż spow odow ał wszystkie pożary w Kalinowie a było 
ich 7.

□  D rohobycz. M o r d e r s t w o  w K r o p i w n i -  
k u  n o w y m .  Dnia 10 b. m. Wasyl Chonyn wśród 
sprzeczki o jodłę zam ordow ał sw ego brata . Zadawszy 
mu kilka ciosów kołem w głowę, powiesił jeszcze ży­
w ego na jodle, aby w ten sposób zatrzeć ślad zbro ­
dni. M ordercę ujęto i odstaw iono do sądu w Pod- 
bużu.

Lf: Car w  K ró les tw ie . W edług informacyj w arszaw ­
skiego korespondenta „D ziennika Poznańskiego" car 
przybędzie do K rólestw a Polskiego 24 bm., aby poże­
gnać odchodzącą na plac boju dywizyę artyleryi. Ofi 
cyalnegu przyjęcia nie będzie, tylko na sam em  polu 
ćwiczeń, praw dopodobnie na polygonie artyleryjskim pod 
Rembertowem Przypuszczalnie car wcale o W arszawę
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nie zawadzi. Przyjedzie pociągiem  nadzwyczajnym linią 
kolei petersburskiej na Pragę, gdzie koleją obw odow ą 
przewieziony zostanie na kolej terespolską i tą  już w prost 
przewieziony zostanie do Rem bertowa, będącego stacyą tej­
że kolei. N a polu pożegna car wojsko, przedewszyst- 
k.em dywizyę artyleryi, udającą się na plac boju, po ­
błogosławi ją „ikoną", a po przyjęciu, jakie mu zgo­
tuje korpus oficerów  w obozie, pow róci znów przez 
Pragę, nie dotykając W arszawy, na kolej petersburską. 
W nosić stąd należy, że nie będzie żadnych przyjęć, de- 
putacyi, lub czegoś podobnego, a  pobyt nosić będzie 
wyłącznie charakter militarny, po za ram y którego  me 
wyjdzie.

J4  Sanatoryum  dla niezamożnych suchotników w Rud­
ce ma być według pism warszawskich na ukończeniu. 
Brakuje tylko urządzeń wewnętrznych i potrzebnych na 
nie 30 .000  rubli.

£j: W ydalania z Prus. W ostatnich dwóch tygodniach 
—  pisze „Dziennik poznański" —  w ydalano p. Guzio- 
łow skiego ze Strzelna, p. Z rębkow skiego z Rojewa i p. 
G alskiego z Inowrocławia, „Dziennik kujawski" zaś do ­
nosi, że d. 4-go bm. T om asz W ojciechowski, robotn ik , 
oaebrał od policyi w Inowrocław!” nakaz, aby, jako 
poddany rosyjski, razem  z żoną i córką Prusy w prze­
ciągu dwóch tygodni opuścił. S tarzec ten, m ający 71 
lat, m ieszka oddaw na w Inowrocławiu

J4. Znam ienny w ynik . Ciekawy proces toczył się 
w tych dniach w K atow icach na G órnym  Ślązku w sp ra­
wie Bansu ludowego w Bytomiu. H akatysiyczna „Kat- 
tow itzer Z tng." zam ieściła zjadliwy artykuł przeciw B an­
kowi. W artykule tym  tw ierdzono, że z winy Banku je­
den z członkow stracił 2000  m arek. D yrektor B ansu 
zaskarżył redak to ra  przed sąd o obrazę, ale sąd uwol­
nił obw inionego, uzasadniając w yrok tern, że „pulskie 
Banki ludowe są instytucyami narodow o-polskiem i, dla­
tego  gazety niemieckie mają praw o i obow iązek takie 
spraw y om awiać i ganić".

Prof. Pom pecki. K atedrę m ineralogii i geologii 
w wyższej szkole rolniczej w Hohenheimie w W irtem ­
bergii zajął, jako profesor zwyczamy, dr. Józef Feliks 
Pom pecki. ________

O  Król angielski w  M arienbadzie. Dzienniki lon­
dyńskie donoszą z M arienbadu, że tam tejsi goście ku­
racyjni bardzo niegrzecznie objawiają sw oją ciekawość 
w zględtm  m onarchy angielskiego, mimo, że przed jego 
przybyciem w ładze uzdrow iska prosiły publiczność o za­
chowanie się przyzw oite. Rano, gdy król rozpocznie 
przepisaną przechadzkę, spieszy za nim trop  w trop 
cała grom ada gapiów . N iektórzy w ypizedzają nawet 
króla, aby potem  przystanąć i przypatryw ać się p rze­
chodzącem u. G dy król ich minie, znowu spieszą na­
przód i pow tarzają ten m anew r. Razu pewnego, gdy 
król usiadł na ławce, otoczyła go zewsząd wielka gru­
pa publiczności. D oszło do tego, że policya, k tó rą  po ­
przednio król prosił, aby trzym ała się ile m ożności zda- 
leka, m usiała tłum rozpędzić. W sklepie kapelusznika 
król rozpoczął raz rozm ow ę z córką właściciela sk le p u ; 
w kilku minutach nieproszona eskorta napełniła sklep, 
słuchając rozm owy, w tedy król przerw ał ją i z wido- 
cznemi objawam i niechęci wyszedł na ulicę. „M arienba- 
der T ageblatt"  broni publiczności i tłum aczy niemiłe 
zbiegow iska całkiem inaezej, p .sząc: „Sądzim y, że
pierwszy pow ód do tego dali detektywi, którzy chodzą 
ciągle tuż za królem . Publiczność widzi ich po kilku­
nastu, a to  w ystarcza, aby zgrom adzić se tk i."

O  C arew icze . „Birżew. W iedom osti" przypom inają, 
że od czasu narodzin carewicza A ieksego w r. 1690 
po raz pierwszy zdarza się, że carew icz przychodzi na 
św iat w chwili, gdy rodzice jego zasiadają już na t r o ­
nie. P io tr Wielki, aczkolwiek przyszedł na św iat już w 
czasie panow ania ojca sw ego, Aleksego M ichałowicza, 
nie byt jednak synem  pierw orodnym  i przy urodzeniu 
nie miał tytułu następcy tronu. Cesarz P .o tr  111 og ło­
szony został następcą tronu r. 1742, gdy miał lat 16. 
Paw eł I otrzym ał tytuł następcy tronu w 7 roku życia, 
po wstąpieniu na tron  ojca sw ojego Cesarz A leksander 
1, zaczął używać tytułu następcy tronu w 19 roku ży­
cia. Carewicz K onstanty, b ra t cesarza zaczął tytułow ać 
się następcą tronu od chwili w stąpienia na tron  Ale­
ksandra I. Cesarz Mikołaj 1 nie miał wcale, aż do 
w stąpienia na tron , tytułu następcy tronu za k tórego 
uważany był aż ao  zrzeczenia się tronu K onstanty P a­
włowicz. Cesarz Aleksander II „O sw obodzicie!", zaczął 
używać tytułu następcy tronu, dopiero od r. 1825, w 7 
roku życia. Cesarz A leksander 111 ogłoszony został na­
stępcą tronu w r. 1865, po śmierci starszego  b rata 
Mikołaja. Cesarz Mikołaj A leksandrowicz urodził się w 
czasie, kiedy jego ojciec był następcą tronu rosyjskiego. 
D opiero  obecnie narodzony W. Ks. Aleksy M ikołajewicz 
będzie nosił tytuł ten od chwili urodzenia.

O  T eatr bez m ężczyzn. Z oryginalnym  proiektem  
w ystąpiło jedno z angielskich pism  teatralnych. O to  p ro ­
ponuje usunięcie mężczyzn z teatru. Nie potrzebujem y 
już mężczyzn na sceniel —  woła ów rzecznik kobi.pt. 
D ow odem , że liczba kobiet, grywających z powodze- 
n:em role meskie, zw iększa się z dnia na dzień. Sara 
Bernhardt w roli H am leta zachwyca tłum y (!); ta  sam a 
artystka oraz Maud A dam s uniemożliwiły mężczyznom 
w ystępowanie w roli księcia Reichstaatu w „L Aiglon" 
Rostanda (!). Już z pół tuzina przedstaw icielek płci pięk­
nej, a między niemi znów S ara  B ernhardt i Julia Mar- 
lowe, znakom icie odtw arzają postać szekspirow skiego 
R o n ea . Słowem, coraz więcej kobiet występuje w stroju 
maskim na scenie, a zm iana ta  znajduje uznanie u pu­

bliczności. Gdy operetka w yparła operę kumiczną, męż­
czyźni znikli też z chórów, a nawet dla wykonania 
głównych ról w operetkach obejdzie się bez nich. I tu 
autor czy au torka przytacza cały szereg nazwisk, ponie­
waż jednak są to  nazwiska znane tylko publiczności an­
gielskiej, niewiele stracą  czytelnicy, gdy je pominiemy. 
Nie o nazw iska zresztą chodzi, lecz przygnębiające dla 
brzydkiej połowy rodu ludzkiego widoki na przyszłość 
Na tylu już polach działalności ludzkiej zwyciężyły nie- 
w .asty, a teraz przychodzi kolej na teatr!

Jak to  się czasy zm ieniają 1 Kiedyś był tea tr bez 
kobiet, potem  tea tr  kobiet i mężczyzn, a przyszłość 
przyniesie nam teatr hez mężczyzn 1

O  K atastrofa na m orzu. W drodze do Sydneyu 
spotkał się na pełnem morzu parow iec „Loch C arron" 
z okrętem , wiozącym zboże, „Inverkip“, k tóry  zatonął, 
zarum zdołano spuścić łodzie ratunkow e; z załogi u ra­
tow ało się tylko dwóch ludzi. U tonął kapitan z soną, 
oraz 18 m arynarzy

Flora Chiif Dr. Edmund Nacht
zaręczeni

Przem yśl. buczacz.

D r. M. Ś w ita lsk i, specyalista chorób nerwowych 
powrócił.

L I T E R A T U R A  i  S Z T U K .A .

0  „O gniem  i m ieczem " na scenie paryskiej. Sezon 
teatralny w Paryżu rozpocznie w teatrze Sary Bernhardt 
„Ogniem  i mieczem " Sienkiewicza, przerobione dla tej 
sceny przez syna głośnej tragiczki, M aurycego Bern- 
hardta.

N A D lE iS E iA N E .
Z a tę  r u b r y k ę  R e d a k c y a  n ie o d p o w ia d s .

Na 6bi3dz e galowym w Marienbadzie
podawano

J. C es. Mości N aijaśn . Panu szampan marki Veuve 
Clicąuot England demi sec 

J. K ról. M ości k ró low i angielsk iem u szampan marki 
Veuve Clicąuot Vin bru t 

innym zaś
książętom  i gościom  markę Veuve Clicąuot Dry England.

7906

ID r -  S t .  is r-u .c łn .s
dentysta  7913

p o w ró c i!  — p i. S la r y a c k i 1. 9 .

M i a r k a ,  p r z y g o t o w a w c z e
do egzam inu na jednorocznych ochotn ików

„lntelligenzpriifung“
rozpoczynają  się z d n ‘em 1 w rześnia  br. w  wojskowej 
szkole przygotowawczej St. D ob row olsk iego , Lwów, P od- 
lew sk iego  9. Objaśnienia i wykaz imienny uczniów a p ro ­

bowanych ńa. żądanie.
601 O ET- SO o/o  a .p ro T o o -w ^ c i.n y c r - .

W O J N A .
W ew nętrzne fortyfikai y e  Portu Artura.

Znany i powszechnie za trafność swych uwag ce­
niony referent strategiczny „N . Fr. P resse" odtw arza 
taki obraz wewnętrznych fortyfikacyj Portu Artura,
0 które obecnie w laśnie toczy się bój zażarty.

„O  fortyfikacyach Poriu  A rtura mieliśmy dotych­
czas bardzo niedostateczne wiadom ości, jak, że na ich 
podstaw ie było bardzo trudno chociażby w przybliżeniu 
ocenić ich położenie. Najnowsze w iadom ości rzucają 
wprawdzie pewne św iatło na tę  kwestyę, nie mniej 
jednak z powodu ich ogólnikow ości niepodobna sobie 
wyrobić zdania o wykonaniu, charakterze i obronności 
poszczególnych objektów  tortecznych.

P o rt Artura leży nad zatoką nie bardzo głęboko 
w ląd się wrzynającą a rozlew ającą się dość szeroko 
po za wązkim skraw kiem  zfemi (półwysep Tygrysa)
1 o toczoną zarów no od strony  lądu jak od strony m o­
rza wieńcem dość wysokich wzgórz, na których szczy­
tach właśnie wzniesiono stałe fortyfikacye. (patrz mapkę)

S łabą stroną tw ierdzy portarturskiej jest to, ze 
pas forteczny bardzo ciasno otacza m iasto i jego za­
kłady wojskowe. O party  na wielkiej dalekonośności no­
wożytnej artyleryi oblężniczej postulat, aby łańcuch to r­
tów , względnie pozycye, z których się ma przedew szyst- 
kiem odpierać ataki i prowadzić obronę, znajdowały się 
co najmniej o cztery kilom etry od w łaściw ego m iasta, 
nie mógł tu być spełnionym.

Fortyfikacye Portu A rtura dzielą sami Rosyanie 
na siedm grup, cztery lądowe i trzy  m orskie. Pierw sza
1 zdaje się najsilniejsza zarazem  grupa lądow a znajduje 
się na wschód od miasta na górach Smoczych i stano­
wi t zw. „D rakonow ą pozycyę".

Na wzgórzu, wysokiem na jakie 200  m etrów  leży 
potężny port Petuszan albo Rilungszan, połączony z ba- 
teryam i pom ocniczem i, z k tó rjch  dwie południow e m ają 
na celu eweniualne wzięcie pod ogień także zew nętrz­
nego rejdu tudzież posiłkowanie bateryi na Złotej Górze.

Cala grupa ma. posiadać 80 dział, a m ianow icie
2 28-centym etrow e, 30 22-centym etrow ych i 48  15-cen- 
tym etrow ych. Z północną częścią gór Sm oczych łączy 
się druga grupa fortów , a mianowicie gniazdo gór 
Krzyżowych, k tóre Chińczycy r.azywaią Itszan i na k tó ­
rych znajduje się pięć więKszych fortów  z 6 0  działam i 
średniego zapewne 15-centym etrow ego kalibru. F orty  
te m ają na celu przedew szystkiem  zapobieżenie obejściu 
pozycyi Smoczej. Trzecia grupa Sunchan (w zgórza  S to ­
łowe) jest znacznie słabsza, niż dw ie poprzednie. Sześć 
jej' fortów , z których najważniejsze są forty  A nceszan 
i Eceszan, leżą izolow ane na odrębnych w zgórzach i po­
trzebują licznych bateryj pom ocniczych do obrony. G ru­
pa ta  około  trzech kilom etrów  we froncie długa a 2 do 
2 l/2 Kilom, g łęboka posiada jakichś 60  dział średniego  
kalibru, k tóre m ogą w ziąć pod ogień cały plac musztry, 
koiej i drogę, a nadto m ogą ze swej lewej flanki po ­
siłkować drugą grupę. Wzdłuż łańcucha wzgórz, cią­
gnącego się na południe od gór S tołow ych aż do góry 
Biaiego Wilka, a więc aż do podstaw y półwyspu T y­
grysiego, znajduje się czw arta i ostatn ia grupa lądow a, 
złożona z czterech lub pięciu wielkich tortów . Z tą  
grupą łączy się pierw sza grupa m orska, obejm ująca 
najdalej na południe w ysuniętą część półwyspu Kwan- 
tuńskiego i składa się z jednego zam kniętego fortu
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i trzech bater^j brzćgowych, uzbrojonych w  sześcio- 
calowe m oźozierze. N a szczycie L iaoteszanu w w yso­
kości 461 m. ponad poziom em  m orza; ma znajdować 
się potężny fort, co jednak nie wydaje się zupełnie 
praw dnpodobnem .

Praw dopodobniejszem  jest to , że na brzegu za­
toki Gołębiej pobudow ano baterye. D rugą grupę m or­
ską stanow ią fortyfikacye półwyspu Tygrysiego, sk ła­
dające się z sześciu fortow  wraz z bateryam i pom o­
cniczemu Chińskie nazwy tych fortów  w szeregu od 
północy na południe są następujące: W eiyuen, Man-
tseying, S irgtseying, M anton, Czingtau i Lantien. G rupa 
ta  posiada 27 do 30 dział największego kalibru i pa­
nuje nad otw artem  morzem, szczególnie zaś nad rej- 
dem. Wjazdu do portu broni fo rt M antseing położony 
na samym końcu Tygrysiego O gona. N a wschodniej 
stronie wjazdu do portu wznosi się Z łota G óra, jakich 
130 m. wysoka, której szczyt i stoki bronione są 
zwartym łańcuchem bateryj i fortów . Stanowi ona trze­
cią i osta tn ią grupę m orską. O gień niektórych jej for­
tów  np. Laom uczanu i Hwangtsicnu jest od wschodu 
zamknięty góram i, tak, że z tej strony grupa ta  musi 
Ryć stale posiłkowana przez pierw szą grupę lądową. 
Uzbrojenie trzeciej grupy morskiej składa się z 99 
arm at i to  4 30-centym etrowych, 5 28-centym ., 42 
średniego kalibru i 48 szybkostrzelnych.

O gółem  więc m ają Rosyanie w P orcie A rtura ja­
kich 300 do 320 a rm at na pozycyach, nie licząc re ­
zerwy, wynoszącej jakich 80 do 100 dział, które 
zresztą obecnie m uszą się już także znajdow ać na po- 
zycyach.

(T elegram y „S łow a P olsk iego" ).
P esym istyczne g łosy  w e  Francyi.

P Iom M eres. (TBK.). Meline wygłosił tu na zgro­
madzeniu T ow arzystw a w eteranów  wojskowych mowę, 
w której między innemi wywodził, że m iędzynarodow e 
hasła są  niebezpiecznemi m rzonkami. Wielkie narody 
jak Anglia i S tany Zjednoczone, k tóre przez długi czas 
lekceważyły sobie zwycięstwo przem ocy, dziś czynią 
wielkie ofiary, aby podwyższyć sw ą siię bojow ą. P o ­
uczającym w tej m ierze jest przykład Rosyi, k tóra s ta ­
nowczo (?) życzyła sobie pokoju.

Car wszystko uczynił, aby wojny zaniechać, rob:1 
ustępstw a, lecz w szystko nadarem nie , gdyż Japonia 
circiała woiny D z:ś Rosya czyni nadzwyczajne wysiłki, 
z by naprawić skutki zbyt wielkiej ufności, a jeśliby nie 
miała tych prawdziwych s k a r b ó w  b o h a t e r s t w a  
i p,.a t r y o t y z m u (!!!), k tóre jej dają ręKojmię zwy­
cięstwa, n a l e ż a ł o b y  s i ę  o a r d z o  o b a w i a ć  
o w y n i k  w o j n y .

M ówca wezwał żołnierzy, aby pouczali m łodszą 
generacyę, że najlepszym środkiem  uniknięcia wojny 
jest: być zaw sze gotow ym  do  prow adzenia wojny,

N aruszenie n e u tr a S ^ c i Chin.
Szangaj (Biuro Reutera). P rzez W usung prze­

płynął wczoraj popołudniu w największym pędzie ja­
poński torpedow iec i zatrzym ał się kolo doku w którym  
znajduje się rosyjski krążownik „A sko ld“. Za w spo­
mnianym torpedow cem  jechał am erykański kontrtorpe- 
dowiec „C hanneey", który ustawił sie pom iędzy ao- 
kiem a japońskim  torpedow cem . Taotaj chiński prosił 
telegraficznie o przysłanie chińskiego krążownika i o u- 
dzielenie am erykańskim  torpedow com  rozkazu, aby by­
ły w pogotow iu dla strzeżenia neutralności Chin.

N adeszły  tu  ok rę t  „H a is in g “ donosi ,  że wczoraj 
widział ko ło  w y sp y  Gutzlaff (Dołożonej n iedaleko na 
Dołudnie od Szangaju) ja p o ńsk ą  e skadrę .

Rosyjski konsul stanow czo odm awia wydania roz­
kazu „A skoldowi" i „G rozow ojow i“ wyjazdu z portu.

Taotaj zawiadom ił am erykańskiego konsula, że 
Chiny są w stanie bronić cudzoziemskich kolonij., Nowa kw estya „neutralności".

Paryż.( TBK.) „M atin" dowiaduje się, że mini­
sterstw o spraw  zagranicznych otrzym ało oficyalny tele­
gram z zawiadom ieniem  o przybyciu rosyjskiego krążo­
wnika „D y an a“ do Saigon (we francuskiej Kochinchi- 
nis. P . R.)

Flota bałtycka.
P e te rsb u rg . (Ros. Ag. tek) W iadom ość niektórych 

dzienników, jakoby druga eskadra wyruszyła była dnia 
16 b. m. do Azyi wschodniej, jest nieprawdziwa. E ska­
dra ta  jeszcze nie wyjechała. Również trzecia eskadra 
nie wyjechała, gdyż takiej zupełnie niema.

K atastrofa „Nowika".
Londyn. (Tel. wł.) Dzienniki tutejsze p iszą, że 

,,N ow ik“ d latego uległ katastiofie (patrz „O dgłosy woj­
ny". P. R.) w KorsaKowsKu na Sachalime, ponieważ 
krążownikowi temu zabrakło  węgla i musiał doDlynąć 
do pierw szego lepszego portu , chociaż ten port tak 
biizko był Japonii, że już w parę godzin po pojawieniu 
się „N ow ika" statki japońskie były uw iador” one o jego 
przybyciu i puściły się za mm w oogoń. Skutkiem  za­
topienia „N ow ika" eskadra rosyjska na O ceanie S po­
kojnym poniosła niepowetow aną klęskę, gdyż był to  
krążownik najszybszy w obu flotach rosyjskich władywo- 
stockiej i petersburskiej, razem  wziętych.

łożen ia klas równoległych przy sem inaryach nauczy­
cielskich w Cieszynie i O paw ie krajowej radzie szkol­
nej na Ślązku. W dalszym ciągu artykułu sw ego „Mon- 
tags-R evue“ jtow iada na podstaw ie tego ustępstw a, że 
N iem cy na Ślązku powinni się uspokoić i nie powinni 
dalej w ystępow ać przeciw  gabinetow i. Ów tygodnik  ofi­
cyalny przekonuje także stronnictw a niemieckie w Ra­
dzie państw a, że nie powinny reagow ać na niezadow o­
lenie N iem ców  śląskich i nie powinny odm aw iać w dal­
szym ciągu poparcia rządowi. „M ontags-Revue“ w yraża 
żal, że N iem cy śląscy postanowili bojkotow ać „Sile- 
s ię“ —  pism o niemieckie, w ychodzące w C!eszynie, 
które stanęło po stronie rządu. „M ontags-Revue“ jest 
przekonaną, że ludność niem iecka nie popi ze bojkotu 
tego pisma i nie pozwoli temu pismu upaść dlatego, 
że popierało rząd.

O d siebie dodam y, że w Cieszynie uchodzi za 
rzecz pewną, że „S ilesia" jest półoiicyalnyrn organem  
rządu, i że jej zarzucają, iż pobiera 3 0 .0 0 0  kor. sub- 
wencyi.

Sprawy bałkańskie.
K o n stan ty n o p o l (TBK.). Wali skoplijski Szakir 

basza, w raz z kom endantem  żandarm eryi udali się do 
Skoplje, gdzie rzekom o miały wybuchnąć niepokoje 
wśród ludności mahom etańskiej z powodu w prow adza­
nych reform .

K onstantynopol (TBK.). Generalny inspektor M a­
cedonii H ilmi-basza udał się do sandżaku D idre w wi- 
lajecie m onastyrskim , celem położenia końca niepoko­
jom albańskim , na których cierpi ludność zarówno 
chrześcijańska, jak m ahom etańska.

Chrzciny carew icza.
P e te rsb u rg . (TBK.). Cerem oniał chrzcin carewicza 

został już ułożony. Rodzicami chrzestnym i będą: carow a 
wdowa, M arya T eodorów na, cesarz Wilhelm, król an­
gielski Edw ard, Wielki ks. Heski, księżna W iktorya an ­
gielska, wielcy ks. A leksander Aleksandrowicz, Michał 
Mikołajewicz i A leksandra Josifow iczów na.

Zabóica P b h w eg o  umarł.
P e te rsb u rg . (TBK.). O biegają tu pogłoski, że za- 

i bóica min. P lehw ego, rozpoznany jako Sazonow , kupiec 
z Ufy, um arł przed 4 dniami.

Fo zamknięciu numeru.
O dw ołanie m anew rów . C. k. Biuro koresponden­

cyjne rozsyła następujący kom unikat: Ze względu na 
interesy i dobro  ludności, nawiedzonej klęską posuchy, 
kom enda X. korpusu w Przem yślu odw ołała zapow ie­
dziane m anew ry wojskowe. Zam iast nich, odbędą się 
w czasie do dnia 7 września zw ykle ćwiczenia załogi.

Echa letnie.
B u rk u t, w  sierpniu.

Podobnie jak drogi, zostające pod dozorem  za- 
-ządu lasów kam eralnych, jest i sam Burkut w wiel- 
kiem zaniedbaniu. Za czasów jednego z energicznych 
zarządców  porobiono aleje spacerow e w lesie, ustaw io­
no kilkadziesiąt ławek, pobudow ano mostki itd. O becnie 
wszystko poniszczone, ławki połam ane, aleje zabaryka­
dow ane połam anym i przez burzę św ierkam i, nawet m o­
stek prowadzący ponad strum yk do sąsiedniego lasu, 
ulubionego miejsca przechadzek letników, przed kilku 
tygodniam i załam ał się i nie było komu zająć się na­
praw ą, choć stosy drzewa gnije po Iasacn. D yrekcya 
domen i lasów zadow olona, że wydzierżawiła burku t 
na trzy lata, wypuściła go zupełnie z opieki 1 Czy go­
dzi się, ażeby rząd podobne miejsce klim atyczne uwa­
żał jedynie za przedsiębiorstw o obliczone na zyski? 
Szczupły pawilonik nie może pomieścić przybywających 
tu licznie wycieczkowców, a ci mieścić się muszą po 
strychach, bo dyrekcya nie chce przystąpić do budowy 
pawilonów. Nic też dziwnego, że mimo zachwycającej 
okolicy i znakom itej burkuckiej w ody mineralnej, letnicy 
zrażają się Dądźto jazdą po „kam eralnych" drogach, 
bądź też „azyatyckim i" porządkam i jak n. p. tuż obok 
źród ła znajduje się kupa śm iecia i gnoju, a w samem 
źródle brud i czerepy pobitych flaszek. O becnie spo­
dziewaną jest w tut. rejonie lasów  inspekeya nowego 
radcy p. U ngera; nie ominie on zapewne i Burkutu, 
dlatego spodziew am y się, że w roku przyszłj m inne 

^zapanują tu porządki. Polecam y też gorąco  Burkut opie­
ce nowo m ianow anego w iceprezydenta dyrekcyi lasów 
we Lwowie p. CieńsKiego. D zierżaw ę Burkutu objęła 
obecnie na trzy lata p. Łakustow a. Żale nasze nie m o­
gą dotyczyć jej wcale, gdyż trudno od niej żądać, aby 
na przeciąg trzech lat budow ała m osty, pawilony itd., 
przeciwmie podnieść muszę, że p. Ł akustow a dba b ar­
dzo o w ygodę letników, Wikt jest zdrowy i obfity, przy 
stosunkow o nizkiej cenie, bo 3 kor. dziennie. W oda 
burkucka zalecaną jest przez lekarzy dla osób anem i­
cznych i nerwowych.

Dłużej przebywali w Burkucie w obecnym  sezo­
nie : pp. Sochacki, sekretarz sądow y z Sieniawy z żo ­
ną, Rom aszkan z Trębow li, dr. Kobrzyński z Kołomyi 
z żoną, dr. Lewicki ze Lwowa, dr. Bocheński z Sam ­
bora, ks. Czapelski kanonik kapituły ze Lwowa, Me- 
leszkieu icz, notaryusz z Niżankowiec z żoną, Warchol, 
profesor gim n. z Brzeżan i inni. K a c z ............

Sytuacya.
W iedeń. (Tel. wł.) „M ontags-Revue“ pisze dziś, 

że prezydent m inistrów  dr. K oerber istotnie w celu 
ułagodzenia Niem ców na Ślązku przekazał spraw ę za-

S assów , w sierpniu.
D o większych zdrojowisk, którem i kraj nasz po ­

szczycić się może należy niezaprzeczenie i Sassów'. 
M iasteczko to  leży o 8 kilom, na północ od Złoczowa 
w' uroczej okolicy nad Bugiem, wśród pięknych sosno­
wych lasów otoczone wzgórzami. Już od 20 lat prze­
szło istnieje tu zakład wodoleczniczy. Obecnie zakład

ten urządzony jest z kom fortem , według potrzeb i wy­
m agań najnowszych, a położony w wspaniałym parku 
posiada kilkanaście mniejszych i większych wilk Rok 
rocznie zjeżdża się dość letników i dla nich urządzony 
jest plac tenisowy, kręgielnia, krokiet, są przyrządy 
gim nastyczne, sala zabaw  ze sceną, restauracya etc.

P rócz tego zw iedzają letnicy znaną fabrykę pa­
pieru w Sassowie, urządzają często wycieczki do sta ­
wnych Poahorzec, również korzysta ją z przejażdżek 
łódkam i po staw ku w parku.

Dzięki energicznemu dr. Skrowaczewskiem u, tego 
roku pod każdym względem zakład podniósł się, przy­
było też wdelu kuracytiszów', tak  że część zm uszoną 
była wynająć mieszkania w mieście lub za miastem.

KilKa razy w  tygodniu  jes t  koncert  muzyki z B ro ­
d ów  przybyłej, częste  są  też  p rzeds taw ien ia  amatorsKie, 
rów nież  i tańce .

Publiczność nasza, opuszczająca dla gorąca mia­
sta , powinna w spierać podobne ustronia letnie i zakła­
dy jak Sassów , gdzie z pięknego położenia i tanich 
stosunków  miejscowych skorzysta więcej niż w zagra­
nicznych „badach".

(Zet.)

Rozm aitor.ci,
X  K o n serw y . P ostępy  nauki stosowanej w ostatnich 

czasach uwidoczniły się w dziedzinie sporządzania arty ­
kułów żywności, zwłaszcza zaś w gałęzi wyrobu kon­
serw. Mamy właśnie do zanotow ania dwie nowości 
w dziedzinie tej rozwijającej się coraz bardziej gałęzi 
przemysłu. D la dobroci i dobrego przechowywania 
konserw  ważną grają rolę dobrze zrobione puszki. I tu 
obecnie praca mechaniczna zastąpiła pracę ręczną. 
W Stanach Zjednoczonych, w Buffalo, fabryka „N iaga- 
ra Alachire and Tool W orks" zbudowała m aszynę do 
w yrobu puszek. M aszyna w yrabia dziennie po trzy ty ­
siące puszek, a wykonywa sam a wszystkie roboty , bo 
naw et i lutowanie. D otychczas, aby zastaw ić obiad 
z konserw  trzeba było mieć wodę gorącą, czyli mieć 
pod ręką ogień, w odę i naczynie. O to  jednak w jednym 
z ostatnich num erów pism a „D ie Umschau" znajdujemy 
opis konserw , bez ognia, tak nazwanych „konserw  ka- 
lorytow ych", które w yrabia specyalna firm a „Calorit- 
Gesellschuft fur konserw enerw arm urg ohne Feuer". Spo­
sób użycia tych konserw  jest nadzwyczaj prosty. T rze­
ba postaw ić puszkę, przekłuć szydłem , znajdującem się 
przy  puszce, otw orek w dnie, po paru minutach od ­
wrócić puszkę, aby postała pięć minut w reszcie w ciągu 
jeszcze paru minut puszką potrząsać, potaczać i — obiad 
gotow y. W środku puszki znajduje się w  jednym prze- 
dzialiku w oda, w drugim wapno niegaszone. Po prze­
kłuciu otw oru we wskazanem  miejscu, w oda dostaje się 
do w apna i rozpoczyna się proces gaszenia, przy k tó­
rym , jak wiadom o, rozwija s.ę  duza ilość ciepła i w ten 
sposób ogrzew a się zaw artuść puszki.

X  O fiary  lynchu. W m. S tatesborough, w  stanie 
G eorgii, d. 16 bm. zlynchowano w straszny sposób 
dwóch murzynów. Kilka tysięcy uzbrojonych białych 
m ieszkańców m iasta podążyło do więzienia, gdzie osa­
dzeni byli dwaj murzyni, obwinieni o zabójstw o białego 
mężczyzny, kobiety i dziecka. Tłum rozbroił pilnującą 
więzienia m ilicy ę , wywlókł zbrodniarzów , wyprowadził 
za m iasto i tam  spalił żywcem na stosie. Rozbrojona 
miiieya oświadcza, że nie miaia odwagi strzelać do po­
dnieconego tłumu. Biali poszukują jeszcze 1 3 -tu  mu­
rzynów, którzy tw orzą rzekom o tajny związek dla m or­
dowania białych. Jeżeli murzyni ci będą ujęci, czeka 
ich bezw ątpienia również spalenie żywcem na stosie.

X  O lbrzym ia  b eczk a , jeden  z właścicieli winnic 
w Kalifornii kazał sporządzić beczkę, wobec której ni- 
kn.e sława głośnej beczki heidelberskiej, uważanej za 
największą w świecie. Beczka kalifornijska ma w naj- 
szerszem  miejscu 23 metr} 50 centym, obwodu. W y­
sokość jej wynosi 11 m etrów  45 centym. O bręcze, 
sporządzone z najlepszej stali, ważą 18.000 klgr. ja k o  
m ateryału do sporządzania tego oibrzym a użyto wiel­
kich pni sekoi (W cllingtoma gigantea), rosnącej w la­
sach stanu W aszyngton. Budowa trw ała dwa lata. 
O  wielkości beczki daje pojęcie to , że gdy niedawno 
odbyło się jej poświęcenie, właściciel urządził w niej 
bankiet dla 300  osób, którym  usługiwało 40  kiel- 
nerów.

Depesze handlowe z d. 22 b. m.
Wiefioffl. d. 22 sierpnia. DziS o godzinie 12 minut 30 

przed południem no tow ano :  Marki niemieckie 117*25, Renta 
r ia jow a 99'35, Węgierska renta  k o ro no w a  9740, Akcye k re ­
dytowe 63925 Kredytowe węgierskie 751'— , Bank anglo- 
austryacki 279'— , lln ionbank 5 1 6 — , Oa.ikrerein 5i8'50, 
Lanaerbank  425'— , Kolej państw ow a 628'25, Lombardy 90'— , 
t  i j tn th a l  423'—, Fabryka broni - ', Akcye ty toniow e — '— 
Alpiny 437'50, Rima muranyi 497'50, Praskie T owarzystw o 
żelazne 2030, Losy turec. 128'50, kub le  253'—

U sp o so b ien ie : spok.
B o i - lo u ,  22 sierpnia. O godz. 12 m. 30 no tow ano 

Kredyty 20F25, D isconto Comandit 190'— .
Usposobienie: spok.
EBHadssacsst, d. 22 sierenia . Pszenica na. październik 

11 "09 do 1140, na kwiecień 1133 do 11*31, Zvto na paź­
dziernik 8'53 do 8'54, na kwrecień 8'79 do 8'80. Owies 
na październik 7'47 do 7'43, na kwiecień 7'70 do 7'72, Ku- 
kurudza  na sierpień 7'67 do 7.70, Kukurudza na wrzesień 
7'76 do ’/ 77 Haikur. na maj 1905 7'68 do 7'69 Rzepak 
na sierpień 11'50 do 11'OU

' Merty: dobre.
Chęć- ożyw.
Usposobienie ': s i lne
Gorąco.
W iiM fb ń  22 sierpnia. Pszenica stara od —j— do
pszenica now a 1P65 do 11.00, Zyto od7 '4 0  do 8'fcu. 

Kukurudz. od '800 do 8'25, U wieś 7'55 do 7'70, Rzepak 
od 12'— do 12'50. Jęczmień 8'90 do 9'30.

P o g o d a :  piękna.
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Oficerowie rosyjscy.
W ojenny korespondent wiedeńskiej „D ie Z eit“ 

przytacza słow a pewnego dziennikarza francuskiego, 
k tóry  był zaciętym m oskalonlem , zanim dostał się na 
plac boju w M andżuryi, potem jednak, przyjrzawszy się 
Dliżej swym prawosławnym  przyjaciołom , tak ich znie­
nawidził, że czem prędzej pow rócił do Paryża. Francuz 
ów opow iedział korespondentow i dziennika wnedeńskiego, 
co n as tęp u je :

„Wie pan, jak Dardzo Dyliśmy wszyscy wczoraj 
skonsternow ani, kiedy nadeszła w iadom ość o zatonięciu 
„P ietropaw łow ska" i śmierci Makarów a i W ereszczagina 
i kiedy nikt jeszcze nie wiedział, czy wdelki książę Cy­
ryl został uratow any. I o to  kiedy wczoraj wieczorem 
zaszedłem  do Nowej Kolchidy, spelunki, do której 
przyzw oity człowiek wogóle nie powinien zaglądać, aby 
tam  oddać oficerowi sztabu generalnego moją depeszę 
do ocenzurow ania, usłyszałem  z zam kniętej separatki 
najokropniejsze i najdziksze hałasy. Rozbijano lustra, 
w iwatowano, krzyczano. Rozgrzane i pijane dziewczęta 
wbiegały tam  i wybiegały, dając pojęcie o rozm iarach 
orgii, jaka się w ew nątrz separatk i odbyw ała. A kiedym 
znajom ego oficera, k tóry  wyszedł stam tąd właśnie zu­
pełnie pijany, o pułkowmika P. zapytał, ten przeprosił 
rrnie, że mówdć ze m ną nie może, ponieważ musi pić 
z iego cesarską w ysokością wielkim księciem Borysem, 
rodzonym  bratem  Cyryla, o którym  wówczas właśnie 
można było przypuszczać, że wyleciał w powietrze. 
A kiedy dzisiaj w Nowem mieście przechodziłem koło 
kościoła, ujrzałem wdelu oficerów w galowych unifor­
mach. Jednego ze znajomych zapytałem  tedy, czy dziś 
znowu jest św ięto praw osław ne ? Nędznik zrobit ohydny, 
odstręczający ruch ręką i tonem  szubraw ca odpow ie­
dzia ł: „Ach to  tylko takie nabożeństw o żałobne za tego 
iM akarowa!" Pom yśl pan, to  powuedział oticer rosyjski 
o M akarow ie i to  jakim tonem . Koniec! D ość! Już nic 
więcej nie chcę o nich słyszeć. O d kilku tygodni i tak 
już za wieie w idziałem ".

Od tego opow iadania zaczyna korespondent „Zeit" 
baron Binder-K neglstein swój fejleton o oficerach ro ­
syjskich. Zdaniem  jego należy do nich przykładać zu­
pełnie inną m iarę, niż do oficerów  innych narodów  
europejskich, ale mimo to niepodobna nie przyjść do 
wniosku, że oficer rosyjski taki, jakim jest obecnie, jest 
możliwy tylko w państw ie tak  niepopraw nie azyatyckiem, 
jakiem jest Rosya od setek lat mimo pozorów  euro­
pejskości i jaką pozostanie mimo od daw na oczekiw a­
nej, a obecnie już z całą pewnością przepowiadanej 
rewolucyi.

A zyatycka korupeya, k tóra dla urzędnika rosyj­
skiego jest przysłowiowy, opanow ała także korpus ofi­
cerski i zagnieździła się w nim tak g łęboko, że rozkra- 
danie funduszów koronnych przez wyższe władze woj­
skowe stało  się  nietylko system em , ale jest nawet 
z pewną surow ą ścisłością przestrzegane.

Czy w yda się to  kom u prawdopodobnem u że 
dwóch np. rotm istrzów  przy pierwszem spotkaniu py­
ta ją  się całkiem  spokojnie jeden drugiego, ile każdy 
z nich na szw adronie „zarab ia" ... Pewien ro tm istrz —  
hrabia —  i właściciel jednego z najstarszych nazwisk 
szlacheckich, skarżył się przedem ną, że on, którem u 
każdy koń w kaw aleryi gward^ i przynosił 23 kopiejek 
dziennie na czysto, te raz  w straży pogranicznej za­
ledwie po 14 kopiejek dziennie będzie „zarab iał" , a d a -  
lei nie m ógł przeboleć rozkazu dyw izyonera, aby przez 
cały czas trw ania wrojny, połow ę oszczędzonych pie­
niędzy oddać dywizyjnej kom endzie. A sposób robieńia 
tych oszczędności jest tak  typow'o azyatyck.m , że pod 
tym  względem z armią rosyjską tylko jeszcze chyba 
turecka może się o palm ę pierw szeństw a ubiegać. Prze- 
dewszystkiem  żaden szw adron nie ma nigdy ani liczby 
koni, ani ludzi oznaczonej w  s ta tusie . Daiej wielu zoł-

3)
CONAN DOYLE.

Gloria Scott.
(Z pam iętn ików  o Sherlock  H olm es’ie).

(Ciąg dalszy.)
P o  chwili ukazał się mały człowieczek z miną p o ­

korną. Idąc, kołysał się na nogach. Miał na s o lie  o tw ar­
tą  kurtkę, poplam ioną sm olą na łokciu, koszulę w k ra t­
ki czerwone i czarne, brudne spodnie i zniszczone obu­
wie. T w arz jego była wychudła, sm agła, w yraz przebie­
gły, uśmiechając się, pokazyw ał nierówny szereg żółtych 
zębów, krzywe jego ręce przym ykały się, jak u m ary­
narzy. Gdy zdążał ku nam po gazonie, pan Trevor za­
kaszlał, pow stał z krzasła i pobiegł do domu. Za se­
kundę był z pow rotem , przynosząc z sobą mocny zapach 
wódki.

—  Czego chcecie, człowieku —  rzekł -— jaki m a­
cie do mnie interes ?

M arynarz popatrzył na niego, m arszcząc brw i, ale 
uśmiech nie zeszedł z w arg jego.

—  Nie poznajecie m nie?
—  Ależ Boże jedyny, przecież to  Hudson —  rzekł 

mister T revor tonem  zdziwienia.
—  jestem  Hudson, Danie—-potwierdził m arynarz.—  

Więcej niż od trzydziestu lat nie widzieliśmy się. Jeste­
ście panem we własnym dom u, a ja dotychczas jem 
solone m ięso z baryłki.

—  N o! no! me zapom niałem  dawnych czasów ,—  
zaw ołał Trevor, i zbliżywszy się do przybysza, szepnął 
mu coś po cichu. —  Idź do kuchni, mówił dalej głośno, 
dadzą ci jeść i pić. Myślę, że potrafię znaleźć ci niezłe 
miejsce.

—  Dziękuję panu —  odrzekł m arynarz, dotykając 
^czupryny. —  W łaśnie pow racam  z oółtrzeciarocznej wę- [

nierzy wynajmuje się do robó t rolnych, podczas, gdy 
przypadający r*  nich żołd wędruje spokojnie do kie­
szeni szefów szwadronów .

V/ gwardyjskich pułkach kawaleryi panow at jeszcze 
niedawno zwyczaj tylko dw a razy w tygodniu dosiadać 
koni. W innych dniach w yprow adzano j i  tylko na 
uzdach, oszczędzając w ten sposób na paszy, do k tó­
rej dodaw ano obficie kw iat siarkow y i arszenik, tak, 
że i ieane zw ierzęta były okrągie jak gałki, a pieniądze, 
przeznaczone na owies dla nich, znikały w kieszeniach 
dowódców. W ówczas jeszcze było zupełnie slusznem  
przysłowie, że „kapitan  jeździ czw órką, a podpułkownik 
chodzi p iechotą", ponieważ ten ostatni z adm inistracyą 
puikow ą nie ma nic wspólnego. „Ja sam —  powiada 
bar. Krieglstein —  słyszałem  wielu rotm istrzów  utysku­
jących na to , że rychło będą awansowani, na czem 
stracą co najmniej 150 rubli miesięcznie. 1 to  m ówią 
oficerowie, którzy w ładają prześliczną francuzczyzną 
i którym  europejskie pojęcia o honorze wojskowym  nie 
są  zupełnie obce..."

„Jaką mieszaninę ras, typów  i wieków przedsta­
wia rosyjski korpus o ficersk i! W Azyi wschodniej w i­
dzimy w jednym i tym  sam ym  oddzielę zabitych p ra­
wosławnych m oskiewskich, którzy na nieprawosławmego 
europejczyka patrzą jak Turek na giaura, obok nich 
po niemiecku m yślących, i mówiących nadbałtyczan, 
Kurlandczyków i Finlandczyków, którzy służą tylko 
z oportunizm u, a Rosyi nienawidzą z całej duszy. Esto- 
wie i Finowue są z armii prawie wykluczeni. Tu i ow ­
dzie tylko służą jaKo lekarze wojskowi. Jak  długo m ó­
wi się o oficerach z północnej Rosyi, potrzeba natural­
n i  myśleć o korupcyi, ale rzadziej spotyka się wśród 
n,ch to  zdum iewające nieokrzesanie i brak wszelkiej 
tow arzyskiej ogłady, jaka cechuie oficerów z Południo­
wej Rosyi, Kaukazu i Turkestanu. W śród tych Tararzy, 
Turkm anowie, Czerkiesi, Kałmucy i Baszkirowie są b ar­
dzo liczni. W szyscy oni są  m ahom etanam i i jako tacy 
nienawudzą podwładnych sobie chrześcijan. Najwięcej 
jest ich wśród kozaków  i w nieregularnej kawaleryi. 
Jeżeli się w'eźmie na uwagę nieprzejednaną nienawiść 
fanatycznych m ahom etan do chrześcijan i niechęć mniej 
już fanatycznych, ale niemniej zaciekłych prawosławnych 
starorosyjskich, nic m ożna się nie dziwić, że tak  zresztą 
chytrzy Rosyanie przyjm ują w zbitych m asach swoich 
nieprzejednanych wrogów do armii.

Twierdzenie, że ew entualna rewolucya rosyjska 
wyjdzie z serca armii, byłoby zanadto ryzykownem. 
Nie mniej jednak nie m ożna zapom inać, że prawosławny 
oficer spogląda na swych m ahom etańskich i pro testanc­
kich kolegów z niesłychaną pogardą i że ci ostatni by­
najmniej nie są mu za to  wdzięczni. Dalej niesłychanie 
niesprawiedliwe stosunki awansowe, protekeyonizm  wręcz 
bezczelny, objawiający się szczególniej w awansach 
przeróżnych gubernatoraw iczów , wychowanków korpusu 
paziów itp. wznieca w sercach ogrom nej większości linio­
wych oficerów  usprawiedliwiony zupełnie żal i niechęć.

Zwyczajni biedni oficerowie, synowie ubogich 
szlachciców , bez pro tekcy i, dobijający się epoletów  
i skrom nej gaży, przedstaw iają często sym patyczne ty ­
py żołnierskie. N aturalnie, „oszczędzają" także, kradną 
i szwindlują, ale biedakom  tym  nie można tego tak 
zupełnie brać za złe, bo z drugiej strony umieją pozy­
skać zaufanie, a naw et przywiązanie szeregow ców , a 
w wypełnianiu obow iązków  są najczęściej sumienni 
i akuram i.

Inaczej rzecz się ma z salonowymi oficerami 
O  tych podobnie jak w armii tureckiej można spokoj­
nie powiedzieć, że w chwili, gdy nauczyli się po fran­
cusku i liznęli europejskiej kultury, przestali być ofice­
rami. Taki salonow iec uważa się za coś nieskończenie 
wyższego od sw ego kolegi nie umiejącego zachow ać 
się przyzwoicie przy s to le , staje się nieznośnym 
mędrkiem i krytykiem , k tórego  pozbywają się z pułku
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drówki i potrzebuję spoczynKu. Myślałem, że znajdę 
gościnność u was lub u pana Beddoes’a!

—  Jakto— zawołał T revor— wiecie, gdzie B eddoes 
p rzebyw a ?

—  Dalibóg p a n ie ; wiem zawsze, gdzie szukać 
starych przyjaciół —  odparł dziwny gość, z posępnym  
uśmiechem, i wysunął się za służącą do kuchni. Trevor, 
daw szy nam jakieś niewyraźne objaśnienia i m am ro­
cząc coś przez zęby o wspólnej podróży do kopam i 
z tym  człowiekiem , opuścił nas, i wszedł do domu.
W godzinę później zastaliśm y go spitego, leżącego na 
sofie w jadalnym  pokoju. Całe to  zajście wywarło na 
mnie nader przykre wrażenie i bez żalu wyjecha­
łem z D onm thorpe, czując, że obecność moja może być 
w tych okolicznościach mojemu koledze niemiłą.

W szystko to  stało  się w pierwszym miesiącu 
wakacyi. Dojechałem  do Londynu i przez siedm tygodni 
oddawałem  s:ę doświadczeniom  i studyom  nad chemią 
organiczną. Pew nego dnia wszakże, w jesieni, gdy już 
wakacye miały się ku końcowi, otrzym ałem  telegram  od 
m ego przyjaciela, wzywający, abym do D onnithorpe po ­
wrócił, gdyż potrzebuje rady i pom ocy. Opuściłem  
wszystko i podążyłem  z ió w  do północnej Anglii.

Czekał na mnie na stacyi i poznałem na pierwszy 
rzut oka, że przebył ciężkich parę miesięcy. Schudł, wy­
glądał przybity troską, i stracił o tw artą  nieco hałaśli­
wą wesołość, z której był znany.

— Cjcie mój um iera —  były pierw sze jego
słowa.

—  N ie może b y ć ! Co się stało  ?
—  Apopleksya. W strząśnienie nerwów. Nie wiem 

czy go zastaniem y przy życiu.
—  Pojm iesz ła tw o  W atson ,  jak mnie ta  w iadom ość  

przeraz iła .
—  Co było przyczyną? —  zapytałem .
—  Wsiadaj; pow 'em  ci w drodze. Pam iętasz to  1

najczęściej w ten sposób, że go  przenoszą —  do g e­
neralnego sztabu.

„Czego się oni tam  uczą a przynajmniej uczyć 
powinni —  powuada bar. Krieglstein —  nie udało mi 
się dociec mimo znajomości wielu sztabow ców. To pe 
wne jednak, że pierwszy lepszy dziennikarz może im 
w ykładać historyę rosyjskich zwycięstw na Kaukazie 
lub w Persyi, ponieważ oni sami nie m ają często po ­
jęcia o najważniejszych epizodach swoich własnych 
wojen. \

Porucznik rosyjski —  jak każdy młody oficer —  
jest dzielnym. Inaczej ze starszym i. N ad Jalem pułko­
wnik 22 pułku strzelców  zaraz na początku bitwy uciekł 
srom otnie z pola, pociągając za sobą  cały pułk, który 
też zm ykał w zupełnie panicznym strachu. D rugi puł­
kownik —  dow ódca oadzialu ochotników  —  Lipowicz 
Popowicz, zwany pizez dziennikarzy „le te rrib le " , p o w ia­
da spokojnie, że tylko upiwszy się, może iść do boju, 
w stanie trzeźwym  bowiem brak mu odw agi. I to  o p o ­
wiada puikownik rosyjski w obecności dziennikarzy i  ca­
łego św iata...

W pierwszej chwili —  pow iada, kończąc swoją 
sylw etkę bar. K negisiein — oficerowie rosyjscy wywie­
rają dziwnie przyjemne wrażenie. G ładcy, giętcy, nie­
zm iernie gościnni i obow iązująco uczynni, darzą obcego 
niezm iernem  zaufaniem, liberalizują, k-j tykują przed nim 
własną arm ię i —  denuneyują go jako nieprzyjaciela 
Rosyi, jeżeli się jednem słowem zdradzi, że zgadza się 
z ich krytyką. . Azyaci 1“

Z życia Tybetańczyków.
W ejście Anglików do Lhassy, a tem  sam em  o tw ar­

cie T ybetu i jego tajem niczej stolicy dla św iata całego, 
dało hasło rozm aitym  podróżnikom  do popisyw ania się 
ze znajom ością tej krainy. W ostatnich latach turyści 
angielscy po T ybecie dość licznie podróżow ali. O  ile 
Lassa jest nieznaną, o tyle o sam ym  Tybecie pow ie­
dzieć tego me można.

W ostatnim  zeszycie „M onthly Review“ , pod ró ­
żnik angielski Jam eson Reid obszernie opisuje Tybet, 
w którym  spędził czas dłuższy. Z interesującego tego 
opisu przytaczam y tu niektóre szczegóły, dotyczące ży­
cia Tybetańczyków .

W śród m ieszkańców Tybetu rozróżniają się w yra­
ziście dwie klasy: lud i lam owie. Ci ostatni, dzierżąc 
w ładzę w swem ręku, o taczają się wielką tajem niczo­
ścią, pośw ięcają się praktykom  religijnym i okultysty­
cznym. Europejski „spirytyzm " ma źródło swe w T y­
becie. jakkolw iek tam  w inny sposób, aniżeli u nas jest 
uprawiany, bez pom ocy „stolików  w iru jących", bez 
„wywoływania d u c h ó w ,

Lam owie ukrywają swoje piaktyki okultystyczne 
w wielkiej tajemnicy i nawet nie dopuszczają do nich 
ludu tybetańskiego, który umyślnie trzym ają na najniż­
szym poziom ie kultury. S tąd  też lud ten w życiu, 
w niektórych zwłaszcza jego objawach, nie wiele wyżej 
wznosi się nad poziom życia, jakie prow adzą zw ierzę­
ta . Jedzenie jest dla Tybetańczyków  jednym z najwa­
żniejszych aktów  życiowych.

N ikt chyba na świecie ty le nie zjada, co Tybe- 
tańczyk; dziwić się nawet potrzeba, jakim sposobem  
jego organy traw ienia m ogą pom ieścić tak  olbrzym ią 
ilość potraw , kilka razy na dzień połykanych.

W w yborze jedzenia bynajmniej nie są  wybredni, 
zabić ptaka z łuku, oskubać go i zjeść na surow o, r a ­
zem z wnętrznościam i —  to u Tybetańczyka rzecz po- 
soolita. A dokonywuie on tego z żarłocznością, jakiej 
nigdzie więcej dojrzeć nie można.

Do jedzenia nie używają praw ie nigdy żadnych 
przyrządów; palcami rwą żyw ność na kaw ały i połyka­
ją żarłocznie, przyczem  piją dużo herbaty  i wódki zw a­
nej „arek i" .

indywiduum, k tóre  p rzyszło  do  m eg o  ojca  p rzed  tw oim  
w yjazdem  ?

—  W ybornie.
—  Czy wiesz, kogośm y tego dnia do domu wpu­

ścili ?
—  Nie mam pojęcia.
—  Sam ego dyabla, Holmes.
Spojrzałem  na niego ze zdziwieniem.
—  Tak jest, sam ego dyabła. O d tej chwili nie 

mieliśmy spokojnej godziny. S tary nie podniósł się od 
ow ego wieczoru, a teraz kona ze ziamnnem sercem  ; 
w szystko przez tego przeklętego Hudsona.

—  Skądże ma on taką potęgę ?
—  O tóż właśnie ! dałbym wszystko, aby się do- 

wiedzić. D obry, m iłosierny staruszek. Nie rozumiem, jak 
mógł wpaść w szpony tego  niegodziwca. T ak się cie­
szę, żeś przyjechał. Ufam twojej dyskrecyi i wiem, że 
poradzisz mi najlepiej.

Jechaliśm y po równym , białym gościńcu, słońce 
zachodziło czerw ono, za błoniam i. Z za gaiku po lewej 
stronie drogi widać było wysokie kominy i flagę, ozna­
czającą dom właściciela.

—  Mój ojciec zrobił go  ogrodnikiem , a gdy nie
w ydawał się ze sw:ej pozycyi zauow olonym , zrobii go
zaw iadow cą domu. W szystko było na jego łasce, cho- 
aził, gdzie mu się podobało i robił, co chciał. Dziewczęta 
uskarżały się na jego pijaństwo i grubiańską mowę. 
O jciec mój powiększył im zasiugi, aby wynagrodzić im 
te  nieprzyjem ności. Ł o tr ten pozw alał sobie wybierać 
się z łodzią i najlepszą strzelbą ojca na polowanie. 
A wszystko to  czynił z taką szyderczą im pertynencyą, 
zuchw ałą miną, że byłbym mu dwadzieścia razy dał 
pięścią, gdyby Dyl m łodszy. Powiadam  ci, Flolmes, z tru ­
dnością zapanow ałem  nad sobą, a teraz zdaje mi się, że 
byłbym  mądrzej uczynił, gdybym  usłuchał w łasnego in_ 
stynktn. (C. d. n.). '
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M ieszkania Tybetańczyków  są ostatnim  wyrazem 
brudu i niechlujstwa. W mieszkaniu takiem  Europejczyk 
naw et kilku minut nie m ógłby wytrzym ać. N iem a tern 
łóżek ani pościeli, k tó rą  zastępują kupy mchu i zeschłych 
liści. N aw et zamożniejsi nie wiele ubiegają się o utrzy­
manie w porządku sw ego legowiska.

Co do zdolności um ysłowych, ta wśród T ybetań­
czyków rozwinięte są wysoko. Ich przyrządy i naczy­
nia, ich zwyczaje i obyczaje wykazują bardzo sta rą  
kulturę, opartą na rozsądku, a pogrążoną w zupemem 
niedbalstwie i w krańcowej obojętności. Z zam iłow a­
niem upraw iają muzykę i śpiewy, niezwykle charak te­
rystyczne, chociaż nieco m onotonne.

Chciwość zdobycia pieniędzy jakąkolw iek drogą 
przejawia się w grze nam iętnej w kości, z k tórą co 
krok niemal spo tkać się można. Przy grze nieraz d o ­
chodzi do bojek krwawych.

K obieta tybetańska jesi isto tą bardzo upośledzo­
ną i tylko w okolicach, gdzie zdarza się pcsiandrya, 
cieszy się ona pewnymi względam i. Zam ożni Tybetań- 
czycy mają po kilka żon, które naoyw ają d rogą kupna 
lub rabunku. Poniew aż zaś liczba kobiet jest nieco niż­
szą od liczby mężczyzn, stąd też w niektórych okoli­
cach daje się odczuw ać brak osobników  pici żeńskiej. 
Gzęsto też zdarzają się w ypaaki, że kilku m ężów ma 
jedną w spólną zonę. Do nieporozumień na tern tle ni­
gdy nie dochodzi.

Zmarli Tybetańczycy są rzucani na pastw ę sępom  
i dzikim zw ierzętom . G rzebanie zwłok Iud  palenie ich 
na stosie jest w Tybecie nieznane.

TEATR MIEJSKI we LWOWIE.

W p on ied zia łek  dnia 22 sierpnia 1904.

Ł T 8 I S T K A T A
operetka w 3 aktach P aw ia  Llnck’ego.

S a n  G h o u d e u r i  p r z y j m u j e
operetka w 1 akcie Jakóba Offenbacha. 

P oczą tek  o go dz in ie  71/ i  w iec zo rem .

Kawiarnia teatralna
Codziennie koncert m u zy k i  w ojsko­

wej.  —  Wstęp wolny.  7311

K r a p o t k i n a

, Wspomnienia mvolueyonisiy
z  przedm ow ą JERZEGO ERANDESA

1 budzą obecnie żywe zainteresowanie, 
zwłaszcza, że ogólna uwaga, zwróco­
na w ostatnim czasie na wzniecone 

niedawno

Spiski rewolucyjne w Eosyi.
(Książka jest w Rosy i przez cenzurę za­

bronioną).

Cena sporego tomu o 548 stro­
nicach Kor. 7-— , w trwałej oprawie 
caiopłóciennej kor. 9-— z fr. przesył­

ką o 55 hal. drożej. ‘iSS*

D O  N A B Y C I A :  ,

w księgarni I  AHeflberga

iwia
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V li

CT2>
oezi
GSS3
c a s s
t  . .m  

GE©  

« p m

w e  L w o w i e .
7526

fjmimi
Żarząc! tiuhr Spes g

ogłasza, iż z dn. 1 października r. b. ma do wyna­
jęcia 2 domy mieszkalne z wszelkiemi wygodami. 
Odległość od Starego Sambora 5 kilom. Poczta i te­
legraf w miejscu. Otwarcie ruchu kolejowego w koń­
cu bieżącego roku. Wiadomość w Zarządzie dóbr.

essra
(TCJHt

etJło
C1_J

'5 * 3

Giisa. ®<j»I«atk«Jw!
Dupuy 'ego oryginalną

Z a p r a v r ę  d o  z o o ż a
odznaczoną  najwyższą nagrodą —  poleca firma
MAREK FEUERSTEJN, we Lwowie ul. G ródecka 51

fabryka miechów i skład maszyn. 78ó3

9

Dział ekonom iczny.
B^nk rolniczy w e L w ow ie.

Lwów dnia 22 sierpnia.
Dziś notujemy za 50 k ilogram ów loco Lwów 

W al u t a k o r o n o w a .
Pszenica gotow a od 9.80 do Kr- - ,  pszenica na ter-  

mina 9'25 do 9'5b. Zyto gotow e 7'25 do 7'40, żyto na 
termina ó'80 do 7'25. O w ies obrocz:iv gotow y 5'75 _do 
6'25, owies obroczny n i t e r m in a  5 75 do 6'25. Jęczmień 
pastewny 1 '— do 7'5ó, czmień brow arniany 0'— do 
0'— . Rzepak 10'25 do 10'5v. Lnianka 7’ ■ do 7'25. Groch 
pastewny 8'50 do 9'50, groch do go tow ania  — do — '— . 
Wyka 0'50 do 6'80. Bobik 6'75 do 7'25. Hreczka 9'50 
do 10'50. Kuf.uriidza now a 8'50 dc 8 ' . ’5, kukurudza  stara 
— • d o — . Chmiel nowy za 56 kilo 185'— do 190'—, chmiel 
stary za  £6 kilo — do — . Koniczyna czerw ona 70'— 
do 75'— , koniczyna biała 55'— do 65, koniczyna szwedzka 
60'— do 70'— . Tym otka  24'— do 28'—.

Spirytus paritas Tarnopo l za  50 litr. now y o d —'— 
do —'— , 'Spirytus parnas Tarnopol na terminy 42'75 do 
43'—, spirytus paritas Tarnopol ekskontyngentowany 16'25 
do ló'50.

U sposobienie  co do pszenicy cokolwiek słabsze, co 
do innych zbóż stale dobre.

Ceny kukurudzy  znacznie poszły w górę.
Tak sam o  tendeneya zw yżkow a co do spirytusu 

chmielu trw a  dalej.

Kąc:k humorystyczny.
Na przechadzce.
Z o s i a  (p rzes tra szo n a ): Ach, mamo, ż a b a !

M a t k a :  A widzisz, m ów iłam  ci już tyle razy, 
że  nie trz eb a  z ag lą d ać  p od  listki.

O j c i e c  (z c i c h a ; : Z w łaszcza  w  m uzeach.
*

Straszna groźba.
Ż o n a -  Jaki ty  a o b ry  jesteś 1 W  troskliwości sw o ­

jej o  mnie ubezpieczyłeś  się na  życie.. .  N ie  w iem, jak 
ci m am  dziękow ać.. .

M ą ż :  Ale od dziś pamiętaj ,  że  jeżeli d o p ro w a ­
dzisz mię do  sam o bó js tw a ,  to  nic nie dostaniesz .

Przyjechali do Lwowa
dnia 22 sierpnia n. r.

E l c t e t  G e o i d ę ' a .  (Pokoje  od 3 koron  począwszy. 
Hr. Raciborska z Podola rosyj., lir. M. Wodzicki z Dalnic/a, 
L. M odzelewski z Królestwa Do!skiego, J. Granthal ze Z ło ­
czowa, A. Kaempffe z R zeczek , L. Schonfeid z Kijowa, j  
Y erhelonw  z Borysławia, \  Tanze*- z Czerniowiec, O. Reil 
z Wiednia,  M. Barna z \Viednia, M. Rozw adow ska z Ba- 
bic, Z. Mjchailów z Rygi.

BSofel F n j p ^ r i a l .  H Stanisław Tarnowski z P o d o ­
la rosyj., s ta ros ta  Szczęsny Cieński z Wiedn.a , Koźma Udry- 
cki z M ostów  wielkich, Kazimierz Majewski z T aurów , Ge’r- 
truda T o ro s i tw iczó w n a  z Bródek, O res t  S trzembosz z P o ­
dola rosyj., M ar jan  Kamiński z T arnopola ,  Alois rialpern 
ze  Stryja, porucznik Konstanty Ekmecicz z Czortkowa, k a ­
pitan Augustyn Rochel,.. Kap O to kar  K uoes:h , porucz. C. 
Reyer, porucz. Antoni Olberg, porucz. Rudolf Minz, porucz. 
Rudolf T haller  z Hruszowa, po dp o ’ L.cz. Ludwig Vorberger 
z H ruszow a, podpor.  Aiwin Uerl z Hay, poapor.  Jarosław  
Oleśnicki ze  Stryja.

O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r .
Józef Ziem biński.

NO WCIĘCI
NAKŁADEM

P O Ł S K i F S j r

B. POŁOWIECKIEGO

opuściły p rasę :  6111

Adam S tod or:

„Z CICHYCH TRAGEDYJ".
Nowele, 1 k. 40 h.

Atlantyda. Fantazya liryczna — 1 k. 20 h. 

Do nabyc.a we wszystkich księgarniach.

W ydawnictwo S łow a P olsk iego

j. h. rośny Doktor itoa in łm r
POW IEŚĆ 4532

przekład  B r o n i s ł a w y  N e u f e ld ó w n y  
C e n a  1-20 k o r .  — D o nabycia w Administracyi Słowa P o l­
skiego we Lwowie, ul. Chorążczyzny 17— 19, wc własnych 
k a n u  rach: w Pasażu  Mikolas ha (od ul. K opernika) i przy 
ul. Klementyny Tańskiej 1. 1, (róg ulicy Akademickiej) oraz 

we wszystkich księgarniach.

Wydawnictwo „Sowa PoIsKiago“ we Lwowie 
=  Sensacyjne nowości =

literatury współczesnej.
C o n a a  H o y la . Czerwonym szlakiem, powieść 

przekład z angielskiego. 8-ka duża, str. 123 
ozd. brosz., cena hal. GO.

O. H a u c h . Tajemnica pewnej rodziny polskiej,
z oryginału duńskiego przełożyła Józefa Kle- 
meusiewiczowa.

M a r c e li P r e v o s t .  Szczęście w małżeństwie, tłuma­
c z y ła  A n a s t a z y a  Ś w id e r s k a .  8-ka uuża, str. 115, 
ozd. brosz., cena kor. 0 G0.

Z ora. Drogami życ ia  pow ieść współczesna, ozd. 
b ro sz ., cena ko r. 1*20.

E d w a r d  B o d . Daremny wysiłek. Powieść. Lwów 
1903. kor. 1-20.

Do nabycia  w Administracyi „Słowa Polskiego" we L w o­
wie, Chorążozyzna 17—19, we w łasnych  kantorach : w  P a ­
sażu  Mikolascba (od Kopernika) 1 przy ul. Klementyny Tań­
skiej 1. 1 (róg Akademickiej) oraz we wszystkich k s ię g a r ­
niach. — Po nadesłaniu wprost do naszoj Administracyi za 
trzy co najmniej z powyższych powieści, wysyłam y takowe 

franko. 1768

Kii cła poc iągów  EoIcjoM yćlT
ohowLjznjąoy z dniem 15-go czerwca 1904. — Czas podany podług zegara ś ro d k o w o -e u ro p e jsk ie g o .
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J e i d ż a j g  d o  L w o w a  ma d w o ra w c  g ld iy u y  z :  Ją godz.
Krakowa, Berlina, W rocławia, W arszaw y, Wiednia, K arls­

badu, Pragi, W ieliczk i, N . Sącza, Orłowa, Zakopanego 
Ickan, Czortkowa, Kałusza, B rod iny, Putny, Suczaw y  
Sokala, R aw y ruskiej 
Podw ołoczysk, Odossy, K ijowa, Brodów  
Ławocznego, P esztu , Chyrowa, B orysław ia, K ałusza  
Sambora, Chyrowa 
Stanisław owa, Żydaczowa, Potutor.
J aw orowa
Krakowa, Berlina, W rocław ia, Wiednia., Karlsbadu, Pragi,

Zakopanego, P esztu  
Stryja, Borysławia.
Rzeszowa, ..Jarosławia, L ubacao^a  
K ołom yi, Ż ydaczow a, Potutor, K orozm ozó  
Ł aw ocznego, K ałusza, Borysław ia, K ochaw iny,
P « « p . Krakowa, Berlina, W rocław ia, W iednia, Karlsbadu, 

Pragi, N ow ego Sącza, Tarnobrzegu, Rym anow a. Iwonicza 
p o s p .  Icękan, Czortkowa, K ałusza, Zaleszczyk, K ocm ania  

N ow osielicy , W yżm cy, Seretłiu. Suczaw y  
E>osp. P od w ołoczysk , Odossy, Kijowa, Brodów, H usiatyna, 
Stryja, B orysław ia, Tuchli (od łł/B do ^/a), Skoiego  

(od V» do *>/*)
Jaworowa
B ełżca , Sokala, Lubaczowa, R aw y ruskioj 
Podw ołoczysk , Odossy, Kijowa, Brodów, G rzym ałowa, Potutor, 

Z aleszczyk, H usiatyna, Iwania p u stego, Skały, K opyczyn., 
Krakowa, Borlino, W rocławia, W iednia, Karlsbadu, Pragi, 

Oświęcim a, Orłowa, M ielca via  Dębica, Sambora, Chyro wa 
Ickan, N ow osielicy , Serethu, Czudina, Brodiny,

p o  SR- Krakowa, Berlina, W rocławia, W iednia, Karlsbadu, 
Pragi, Lubaczowa, Sanoka, R ym anow a, Iwonicza, ZuKopa- 
nego przez K raków od 25/« do l9/9, O rłow a od lh  do lbk. 

9.1t|jlokan, B ukarosztn, Czortkowa, H usiatyna, K órózm ozó, Potn- 
ę  tor, N o w osielicy, D orny W atry, Suczaw y, Żydaczow a Vs- ®/o 

9.50i Krakowa, Berhna, W rocławia, W iednia, W arszaw y, Oświę- 
B cim a. Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, R ym anow a  

10.002Sam bora, Chyrowa, R ym anow a, Iwonicza, Jasła

O djgjd to ją y.e Lwowa a dworca gławoeco tlo :
6^0 Ickan, Bukaresztu, Żydaoaowa, Potutor, KOriiemozO, N ow o- 

sielicy , Brodiny, Suczaw y, Dorna W atry od Vt do
6.30 Podw ołoczysk,K ijow a, O dessy,B rodów ,H usiatyna, Czortkowa 
6.45 Ł aw ocznego, Pesztu , D rohobycza, B orysław ia  
6.50 Jaw oro wa

§ .2 5  p o s p .  Krakowa, W iednia, W rocławia, Berlina, Pragi, K arls­
badu, Lubaczowa, Sam bora 

8.35 Krakowa, W iednia. W arszaw y, Pragi, Karlsbadu, Rym anowa, 
Iwonicza, Tarnobrzegu, O rłowa od lh  do 16/»

9.10 Ław ocznego, Chyrowa, B orysław ia, K ałusza  
9.25 Sambora, Chyrowa 

1035 Tarnopola, P otutor  
10.45 Czerniowiec, D elatyna, N ow osielicy  
10.50 Bełżca, Sokala, Lubaczowa, ltaw y  ruskiej 
1 .3 5  j>osp. P odw ołoczysk , Kijowa, Odossy, Brodów. Husiatyna, 

‘Skały, lw a n ia  pustego, Grzym ałowa  
2 .1 3  j> osp . Ickan, K ałusza, Czortkowa, Zaleszczyk, W yżnioy ,K ó  

rózm ezo, Kocmania, Dorny W atry, Bukaresztu  
2 .5 5  p o s p .  Krakowa, W iednia, W rocławia, Berlina, Pragi, K arls­

badu, Zakopanogo, Lubaczowa  
8.05 Stryja, Chyrowa, Borysław ia, Tuchli od u /» do »/&, Skologo  

od Vs do ac/e
3.30 Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa  
3.40 Sam bora, Chyrowa
6.48 Jaw orow a _
5.55 K ołom yi, Ż ydaczow a  ESDSBa
6.20^Krakowa, W iodn. W rocł. Borlin, W arsa. Chyr, Pesztu  
0.4(MLawocznego, Poeztn, B orysław ia, K ałusza, Chyrowa 
7.00aRawy imskiu.j, Sokala  
ROOaPodwołoczysk, Kijowa, O dessy, Brodów  

10.05®Przem yśla od Vs do t»/», Chyrowa, N. Zagórza 
10.4’2«lckan, Czortkowa, Z aleszczyk, D elatyna, W yżnicy, N ow osie  

H licy , Czudina, Brodiny, Dorny W atry, Suezaw y  
Krakowa, W iednia. W rocławia, W arszaw y, Pragi. Karlsbtwiu 

R ym anowa, Tarnobrzegu, Orłowa, Zatox>anego od Vb do 
_l do «*/o i  od l8/9 do co,'4, J asła  

11*00Q Podw ołoczysk, Brodów', Iw ania pustego, Potutor, Skały, Eu- 
0  siatyna, Zaleszczyk, G rzym ałowa, K opyczynieo  

11-OjHitryja.

0  10.

10.2U5Podwołoczysk, Odcssj', Kijowa, Brodów, Z aleszczyk, Skały,
| Iwania pustego, H usiatyna, K opyczyniec
Ł aw ocznego, Posztu, Chyrowa, Kałuwza, B orysław ia M 11.1 CM Rawy ruskiej, Lubaczow a (każdej niedzieli)
p o « 5*. Ickan, K onstantynopola, D elatyna, Z aleszczyk , W yź- Krakowa, W iednia, W rocławia. Berlina, W arszawy,

nicy, N ow osielicy . Czudina, b'orethu, D om y W atry, buc za wy »  i  Pragi, Karlsbadu, Rozwadowa, Zakopanego, Orłowa
p u s p .  Krakowa, Berlina, W rocławia, W arszaw y, \ \ Tadnia,g 2.5IujpoNi> Ickan, Constancy, B ukaresztu. Brodiny. Suczaw y, Dor- 

Karlsbadu, Pragi, Orłowo, Chabówki, Zakopanego M 3 ny  W atry. Kocmania, K orbsm ezó od l ,& do ho j
Tarnopola, Borek w ielkich, Grzymałowa Łg 4.KWKrakowa, W iednia, W rocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu,

P  fi Chyrowa, Sam bora, Jasła. Stróż, Mielca, Orłowa
N a  d w o r z e c  „ F o d a a in c a e 4* a :

» I Z d w o r c a  „ P o d z n m c z e * 4 d o :

H nsiatvna |  ^  ^  ^
P odw ołoczysk , O dessy. Kijowa, Zale6zcz5'ic, Potutor, lw an ia  I i* T" m  n  ' rr 1 ,

pustego, 8 fca łj, U «  Brodc v, |

7.20
2 .15
5.06

saa
UUtiiP odw ołoczysk , Odessy, Kijowa, Brodów, Zaleszczyk, Potutor,

^ Iw ania pu stego, Skfcty, I łnsiatyna, K opyczynieo  
01*Tarnopola, Borek wielkich. G rzym ałow a

ehei

r o c i Ą G i  :
P r« j je iiH »ją na Iw oraee gtówny z :

z Brzuchowlc 6'42, 7’30 rano, U-45 przedpoł., 3 00, 4-30 i o'03 popoł. 7'S4 
'4  8-59 wieczór (do 11/9 włącznie), 

z Janowa 8’20 rano, l'!6, 445 popołud., 9"23 wieczór (od 1/5 ao 30/9 włą­
cznie), 10*10 wieczór (od 15/5 do 31/b włącznie w niedziele i święta), 

ze Szczerca 9-35 wieczór, od 1/6 do 11/9 włącznie w niedziele ! święta, 
z Lubienia W. 11'35 wieczór (od 15/5 do 11/9 włącznie w niedziele i święta).

ó.zlńPodwolpcżyak, Kijowa, Odessy, Brodów  
1 -odw olpozysk . Brudów, Kopyozyui

2 „ uioc, Iw ania pustego, Sk ały , 
Potutor, H usiatyna, Zaleszczyk, G rzym ałowa

-i O  IKd uK. 2Li ŻEL
O d j e ż d ż a j ą  z  d u ro r c a  grJtfwnejro d o :

do Brzuchowic 5'48 rano, 9.30 i 10*50 przedpołud., 1*05, 3.35, 5‘05 popołud. 
7*05 i S‘04 wieczór (do 11/9 włącznie), 11*10 w nocy (każdej
niedzieli).

do Janowa 6*50 rano, 9*15 przedpołud. (od 1/5 do 30'9 włącznie) P35 po­
połud. (od 15/5 do 31 z'8 w niedziele i święia), 3T8 popołud. (od 
15 do 30/9 włącznie) i 5.48 popołud. 

do Szczerca 1*45 popołud. (od l/ó do 11/9 włącznie w niedziele i święta), 
do Lubienia W. 2*15 popołud. (od 15/5 do 11/9 w niedziele i święta).
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Wyjaśnień, dotyczących drobnych ogłoszeń, 
udzieJa Administracya „Słowa Polskiego11 po 
Otrzymaniu marki pocztowej na odpowiedź.

Zgłoszenia wydane być mogą tylko za okaza­
niem kwitu na mserat.

Zgłoszeń rekomendowanych nie przyjmuje się.

Polecamy nasze „Korespondentki inseratowe“ ; 
nabywać je można we wszystkich biurach 
dzienników i w większych trafikach. Ogłoszenia 
nadesłane korespondentkam i inseratowemi, 

bezzwłocznie zostaną umieszczone.
A dm inistr. „Słow a Polskiego".

Posady ps$7ukim
agister farmacyi znako- 

**- micie polecony przyjmie 
posadą  w Galicyi wschodniej. 
Zgłoszenia: Klemens Reischer 
ap teka  obw odow a, Rzeszów.

7829

T l o n e j  pient z kilkoieinią 
p raktyką Doszukuje po 

sady w kancelaryi ad v  oka 
ckiej, ewentualnie  na pó ł unia. 
Zgłoszen ia  przyjmuje adw o­
kat dr J. Feld we Lwowie.

7887

E gz. m aser i kąpielowy p o ­
szukuje miejsca kąp ie lo­

wego we Lwowie lub na pro- 
wincyi Karol Urbański, ul. 
Chorażczyzna 22, Lwów.

7870
Olarszy
D  DOSZ

 |  pomocnik, korzennik,
poszukuje  posady  zaraz 

lub później, m oże przyjąć za  
kaucyą zarząd Kółka rolnicze­
go. Zgioszenia  „H. D.“ pod  
Adm. S łow a Rolsk. 7843

T Trzędnik państwowy, umie- 
' jący buchalteryę i kores- 

pondeacyę, poszukuje  p o p o ­
łudniowego t iarowego zajęcia. 
Zgłoszenia: Administr. S łowa 
Polsk. pod  „J. K.“ 7793

adwokacki p o ­
czątkujący poszukuje po­

sady koncyp enta n o ta r ia ln e ­
g o . '  Zgłoszenia p od  „Kandy- 
dydat" poste  res tante  Sambor.

7847

Go-zeln ik , żonaty, Katolik, 
z chlubnemi św iadectwa­

mi, poszukuje posady rocznej 
lub na kampanią, na  oidyna- 
ryśą lub kaw alersko. Adres: 
„Gorzelnik" p. r. poczta Guni- 
niska F oks  obok Dębicy. 7783

Biuro n auczycielsk ie  ,'Ame 
Allement, Trzeciego Maja 

5 poleca nauczycielKę F rancu­
zkę oraz Polki do klas w yż: 
szvch i niższych z muzyjcą i 
kónwersacyą, poszukuje N iem ­
ki z muzyką. 782o

M łod z ien iec  z p ięknem pi­
smem, poszukuje p o p o ­

łudniowego ajęcia. Łaskawe 
zgłoszenia  „Solidność", Adrni 
nistracya „Słowa". 7680

Go rze ln ik ,  kawaler, Katolik, 
z długoletnią praktyką 

w gorzelniach now ego syste 
mu, poszukuje  posady. P o ­
średnictwo d o b i j e  w ynagro­
dzi. Adres „Gorzelnik" p -rest. 
Rohatyn. 7919

T J® ezpłatnie poleca — uo- 
starczaoficyalistów wszel­

kich kategoryi Biuro k„ tces. 
Europejskie, B atorego 3U.

7917

Pŝaay zaa6arg*aw
j /  on cy p ien ta  zaraz potrzedu- 
- '  je adw okat dr. Stoklasa 
w Zaleszczykach. Zgłoszenia  
z podaniem warunków. 7904

/T n ło p a k  dobrze rozwinięty, 
^  średniego wzrostu  o przy­
jemnej i.zj ognomii reiigii rz. 
kat., znajdzie stałe umieszcze­
nie w handlu tow arów  mię- 
szanych A. Tom aszew skiego  
w jD ro ho by czu .  Zamiejscowi 
i ci, którzy już byli w n indlu, 
mają p ierwszeństwo. Nie u- 
zględnione zostaną  bez odpo­
wiedzi. 7909

p o t r z e b n y  ekonom , miody, 
energiczny, kawaler, z pa­

roletnią  praktyką, całe utrzy­
manie, oraz 480 kor. pensyi. 
O dpisy  św iadectw pod ad re­
sem : Zarząu dóbr poste  te- 
s tante  Turynka. 7918

A  spi>ant farmacyi na trze- 
cim roku  lubs larszy  asy ­

stent,  pragnący odpoczynku i 
wytchnienia, znajdzie przyje­
m ną posadę  ty aptece Stani­
s ława Karwackiego w M sza­
nie Dolnej. 7908

T > oszu k u ję  celującego 
J T  s truk tora  do przygotc

m-
przygotowa- 

nia panienki do matury girn- 
nazyalnej.  Warunki listownie 
p c d  adresem Kruki..','Gez,
CzortKów. 7880

D rukarnia Arfcaya w Rze­
szow ie poszukuje zaraz 

s tarszego zecera  obznajom io- 
nego z maszyną Sieglowską.

'897

“O u ty n o w a n e g o  ouchallera 
a zarazem biegłego k o ­

respondenta  w polskim języ­
ku poszukuje większy zakład 
przemysłowy. Objęcie posady 
od 1 września. P isemne zg ło ­
szenia należy przesłać: Lwów, 
poste  res tan te  Nr. 615. 7877

p rak tyk an ta  starszego po- 
• trzebuje handel delikate­
sów  i win. M. Balas we Lwo- 

7667w ie

/Ł pteka Raj, ra w Przemy- 
śiu poszukuje  młodszego 

magistra od 1 października 
lup wcześniej. 7795

Sześciu  stolarzy do wyrobu 
maszyn rolniczych i s to ­

larza modelis ty poszukuje fa­
bryka n.aszyn i odlewarnia  
żelaza E. Bredta i Ski w Ot- 
tynii. 78<t9

TK“ ilku zdolnych kotlarzy do 
robó t  żelaznyclt znajdzie 

umieszczenie w f; bryce m a­
szyn i o d ^ w a rn i  żelaza E 
Bredta i Ski w Oitvnii.

7848

C. k. uprzyw. fabryka pa­
pieru cygaretow ego w S as­

sow ie  poszukuje praktykanta  
b iurow ego ze  zn ajom ością  
języka p o lsk iego  i n iem iec­
k iego  w słowne i p iśm ie. 
O ferty p isem ne należy w prost 
do S assow a  w ro sić . 7841

Z pow odu częstych re- 
klamacyj zmuszeni je ­
steśmy zwrócić uwagą 

osób, nadsyłających co 
nas listy z ofertami w o d ­
powiedzi na szyfrowane 
(zaopatrzone  w znak a- 
dresowy) ogłoszenia  na­
szego pisma że nadawcy 
odnośnych ogłoszeń n ie  
s ą  adntinistracyi z n a n i ,  
skutkiem czego nie może 
ona być p om ocnąw  odzy­
skaniu ewentualnych zgło­
szeń.
Z aleca się ważniejsze do- 
kumenta, świadectwa itp. 
dołączać do listów nie 
w oryginale, lecz ty lk o  
w  o d p is a c h .  - ------
Poleconych listów z ofer­
tami n ie  m o ż e m y  p r z y j ­
m o w a ć  z tychże samych 
pow odów  zarów no  w in­
teresie  inserujących jak 
i oferentów. = = = = =

Admin. Słowa Polskiego,

rlykuły spuywcie
TyTajlepsze kuracyjne wino- 
_]_> grona „Schaslass", co ­
dziennie świece, posyłam w 5 
klgr. koszykaćh za Dobraniem 
kwoty złr. T75 franco d o k a ż -  
uej poczty austro-węgicrskiej. 
Hiitter S., Budapeszt, Ferencz 
Kórut 15 3/26. 7907

Ś w ie ż y  m ió d  p s z c z e l n y
(lipcowyj patoka leczmczy- 

deserowy z gw arancyą za prft- 
wdziwość jakości wysyła w 
5 kg. blaszankach po 0 kor. 
opłatnie. J. Menczer w Mifcu- 
lińcach. 7168

Zarząd ogrodu  Babin nad
Łomnicą rozsyła  jabłka 

papierówki 1 kilo 20 gr. ko- 
szyK,' 5-kilowe 2 k. 50 b. f ran ­
co. Jab łka  papierówki d rob­
niejsze 1 kilo 10 gr. 7876

H a k i  s z la c h e t n e
K świeżego połowu, dostawia 
się żywe pod gwarancyą: 40 
ao 50 raków  wyborowych naj­
lepszej jakości, rzadkie okazy 
k o r  6; óu—70 raków  olbrzy­
mich z tłustemi szczypcami 
kor. 4'80; 80— 100 pięknych 
raków  stołowych kor 4’20. 
B. Margules, Buczacz. 7334

Czas sad zić! Truskawki 
ogrom ne, Truskawki s ta ­

ropolskie pąsow e słodkie, 
Truskawki an anasow e do sm a ­
żenia, Poziomki miesięczne 
pąsow e i białe — wszystko 
*uzin po 36 h. D w ór Łapszyn 
Brzeżany. 7500

Kipo i Sjirzeiiaż
ietk i s łodow e jako o m a ­

sta  karm u dla bydła i n ie­
rogacizny sprzedaje po Kor. 
8'50 za 100 kg. brow ar Husia- 
tyi. _  7916

P i e r w s z y  k r a j o w y  a a k ła d
wyrobu gorsetów, Lwów, 

ul. Jagie lońska  2, I. piętro.
6447

O n n n  gotowych MUN- 
d u r w W studen- 

ckich trwałych i szykownych 
poleca najtaniej Marek, ul. 
Sykstuska 29. 7872

Skład p łócien  korczyńskich
i bielizny gotowej, Lwów 

ul. Halicka 16 poleca: Dłótna, 
Weby, Bieliznę s to łow ą, Ręcz­
niki i Chustki do nosa  w wiel­
kim .wyborze. Kompietne go­
to w e  wyprawy ślubne wraz 
z pościelą, począwszy od 200 
złr. '  7746

^W łaścic ie l pracowni wyro- 
bów tkackich Jan Długosz 

z  Korczyny od Krosna poleca 
płó tna czysto lniane, apreio- 
v. ane i bez apretury, k o szu ­
lowe i prześćieradłowe, r ę ­
czniki, chusteczki, s to łow a  b ie­
lizna, materye cajgowe czyli 
szewioty i kamgarny w k aż ­
dym czasie świeży wyrób t o ­
waru. Próbki opłacone.

7553
S s l s s . 'w l s x

ogniowa i 
wszelkie 

przybory  po­
żarne w ob­
fitym vybo

rze poleeu na jw iększy skład 
M. KORKESA, Lwów, ul Gró­
decka 10. 7201

A ,T aj!epsze i najtańsze 
J.N (z gwarancyą) aparaty  
futograliczne sprzedaje  tyłku 
firma Edm und B rodkow ski 
Lwów, pl. Halicki 14. 7728

a s z y n y  r o ln ic z e  sławnej 
fabryki Ant. Reissonzaima 

w Pradze Bubnie, jakoteż cen­
tryfugi i wszelkie przybory 
mleczarskie pierwszorzędnego 
wyrobu Lanza, poleca na spła­
tę pod korzystnymi w a ru n k a ­
mi M. KORKES, Lwów, ul. 
Gródecka 10. 7200

0!

D o sp rz e d a n ia  zaraz w Ho- 
łosku  Wielkiem grunt 18 

m u rg o w j z lasem bez budyn­
ków. Wiadomość handel Wgo 
Oźmińskiego, Halicka 23.

6300

Ww :ększem  m ieście z z a ­
łogą  w ojskową, jes t  k a ­

tolicki interes wyrobiony stary, 
mianowicie Restauracya, ka­
wiarnia i hotel z koncesyam i 
wraz z urządzeniem natychm. 
do odstąpienia. Cena 4000 k. 
Władysław Seidel, ul. Szep ty­
ckich 7, Lwów. 7902

T ^ o szu k u ję  zaraz dzierżawy 
1 majątku niewielkiego, 

z dobrym domem mieszkal­
nym i budynkami g o sp o d ar­
czymi. Możliwie przy kolei 
głównej i blizko miasta lub 
miasteczka. P ie n  'szeństwo 
mają majątki, po łożone  nad 
rzeką. Pośrednictw o wyklu­
czone. Zgłoszenia  J o  Adm. 
,S łowa Polsk." pod lit. „M.

R.“ 7854

D zierżaw ca, ewentualnie 
“pOlnik m łyna am ery­

kańsk iego  nowej konstrukryi 
o wyrobionej marce, o z a p e ­
w nionym zbycie mąki, p o szu ­
kiwany. Bliższych szczegółów 
udzieli Izba załatw ień  Lwów 
ul. Cicha 1. 7814

K upię folw ark około  100 
mórg. Proszę  o wyczer­

pujące informacye. Cichomir, 
post. rest. G rodzisko przez 
P rzeworsk. 7873

P oszukuję we wschodniej 
Galicyi dzierżawy majątku 

500 do 700 morgów zaraz, 
z g ło szen ia  „S .T .“ poste-rest.  
Z aw adka koło  Kałusza.

7631

1 0 . 0 0 0  k o r o n
p o ż y c z k i

udzielę na drugą hipotekę 
realności lwowskiej za 7 prc., 
kupię dobra blizko kolei z d o ­
brymi budynkami wartości do
150.000 złr., sprzedam kilka 
rentownych kamienic we L w o­
wie, poszukuję dzierżawy m a­

ją tku 500—700 morgów.

;ps9tj Jsikif
Lwów, M iłkow sk iego  2.

7827

g ło szen ie ! B row ar akcyj­
ny w Krasiczynie kupuje 

dobry jęczmień browarniany. 
Oferty i próbki przesyłać n a ­
leży pod  a d r e s e m : ,;Zarząd 
brow aru w Krasiczynie". 7840

faszkania i sklepy
Iti/ynajm ę zaraz lub od 1
“ * października

i r z y
w iększe pokoje, przedpokój, 
kuchnię z przynalezytościami 
w okolicy ul. Sapiehy lub 
Kastelówki.

Zgłoszenia  n a ty ch m ias t  
ood: F. S. S. post. rest. Lwów.

786J

CB> fron tow e pokoje  słone- 
t*® czne z kuchnią, z dwc- ta  
wchodami. Łyczaków 87. 7779

P rzy jm ę dwóch studentów. 
Dolnicka, w dowa po se ­

kre tarzu  sądowym. Lwów,
Miłkowskiego 2. 7736

I lub 2 panienki uczące się 
przyjmę na mieszkanie i 

zaopiekuję  się niemi. W iado­
mość u żony profesora Poli­
techniki,  pl. Ju ra  7, II. p.

'  781

Janow ska 14 a. Pensya dla 
panienek, korepetycya dla 

szkół, nauka polskiego, nie­
mieckiego, francuskiego języ­
ka; przyjmuję lekcye za  Jó- 
m tm . 7773

ir a g g E a agiBBg&gg^EgBEcg 
T j o k ó j  kawalerski z usługą 
1  do nająć® zaraz ul. Ły­
cz ako w ska  21, 1 p. 7911

W  T arnopolu  w śródmieściu 
poszukuję  pokoju  um e­

blowanego z całei n u trzyma­
niem od 1 września. Płacę 
70—90 k oron  miesięcznie. — 
Wiadomość w aptece Krzyża­
nowskiego tamże. 7915

Dwa pokoje z balkonem do 
wynajęcia ulica D ługosza 

I. 18. 7912J2

\ a t j d i m i a s t
na w łasn ość  do odstąp ien ia .
Z calem wyk w mirtem urzą- 
uzeniem apartam en t kaw aler­
ski, elektrycznie oświetlony, 
ul. Jagiellońska 7, I!. p. front^ 
(od  11 rano  do 6 popołudniu).

7914

Nadzwyczajna okazya!
W ym arzone piśd a terre dla 

zam ożnych kaw alerów .
Dwa pokoje, elektrycznie 
oświetlone z przedpokojem, 
wodociągiem i wszelkimi wy­
godami wraz z carem nadzw y- 
zaj wykwintr.em urządze­

niem. meblami, dywanami, 
makatami, obrazami i t. cl. 
na najpryncypalniejniejszej 
ulicy Lwowa s i natychmiast 
na w łasność  do’ odstąpienia.

Bliższa w iadomość:’ Biuro 
dzienników Plohna ul. Karola 
Ludwika. 7800

U czniów szkół średnich 
przyjmuje na wikt i p o ­

mieszkanie Marie, nauczyciel 
szermierki ul. Pańska 17.

7842

©la dogodności inserują- 
eyeh zaprowadziło

Słowo Polskie
{eresiGnihtki
3405 u-.

R odzice, którzy chcą synów 
u mnie we Lwowie um ie­

ścić raczą zgłosić  się listowr.ie. 
Tabińska  p. ja rem cze .  7757

rożne
C iio rw ijy  w e ia c ry c a n e  

i zastarza łe , obojga płci c h o ­
roby sk ćrn e i kouiece, o s ła ­
bienie na tle neurasthenii 

leczy radykalnie 79
I> r .  F f t I S  C  I I

PASAŻ HAUSMANA 8.
Zabiegi lecznicze odbywają 
się pod osobistym dozorem. 
Badania mikroskopijne i en- 
doskopijne w godz. od 8— 10 

i od 2—5.

J któro nabywać można w 
Administracji, w biurze 

UpntedaŁy „Słowa Polskie- 
g d " , we wszystkich feiu- 
rwyh dzienników i trafikach 

1 po cenie 60, 90, 120, 150, 
180 halerzy. Korespon­
dentki iuseratowe upowa­
żniają do umieszczenia o- 
Roszenia w „Słowie Pol- 
?tiem o 10, 15, 20, 25 

lub 30 wyrazach.

Z na lez io n o  50 koron  na 
schodach. O debrać  m ożna 

w tejże kamienicy pl. Kra­
kowski 5, II. p., 111. drzwi.

7879
ra c o w n ia  r z e ź b ia r sk a  wy­
konywa wszelkie u rządze­

nia kościelne sa lonow e i ga- 
lanteryę, Lwów, Łyczakowska 
6, Marceli Kowalski. 7552

O c ia n y  dzia łow e (jedyne nie 
^  przepuszczające głosu) 
doinki, w i U e (okładanie  ścian 
drewnianych) pukoje  na s try­
chu etc. z niepalnych pa­
te n t  p łyt słom ianych  najta­
niej i najpre.dzej się stawia. 
Z g ło sz en ia : ' Biuro j,Giazu,y- 
ny“, Lwów, Łyczakowska 22.

76o4

Wjilawiiicka Sfosia Polskiego
CONAN DOYLE

CzsrwoRpi szlakiem
BOM IE8Ć

przekład z angielskiego.
Cena 60 hal.

Do nabyeia w Aaministracyi 
S l o w  Pohkierro we Lwowie, 
ul. Cliorążbzyzny 17—19. we 
własnych kantorach, w Pasa­
żu Mikolascka jod ul. Koper­
nika) i przy ul Klempntyny 
Tańskiej 1. 1 (róg ul. A kade­
mickiej; oraz we wszystkich 

księgarniach. 1774

&tQ potrsefeujo 
w o d y  ?

Tanie, sumodziułające urzą­
dzenia wodociągowe prowa­
dzące wode z odległych i 
głęboko położonych źró4el 
i studzien na dalekie w yży ­
ny, dla gmin, miast, gospo­
darstw i dworów wiejskich, 
wdl, zamków, ogrodów itp. 

zakłada:
Pierw szy m oraw ski Z a­
kład budow y wock cią­
gów  i pom p Ant. KUNZ
c. i k. nadwn.-ny dostavvca
w Atiihr. W eisskirchcn.
Prospekty i kosztorysy naj- 
upizejmiej gratis i oplainie.

7652

34S7

ZORA

"ogaini życia
powieść wspólTSosna.

— Cena Kor. 1-20. —
Do nabycia w Auministracy i 
51owa Polskiego we Lwowie, 
u). Chorążczyzny- 17 —19,- we 
wlasr.yeh kan tnraclj : w Pasa­
żu Mikolascba# (od ul. K oper­
nika) i przy ul. Klementyny 
'fańskiej 1. 1 (rćŁ ul. AkiSe- 
miekieji oraz wo wszystkich 

księgarniach. 177 i

Stereotypia
Słowa

w e  E iw c w ie

ni. Chorążczyzna 1, 17-19 
p o s i a d a :

Ssani? rotacyjni i posnieme.
Daszyny de gładzenia, parforowania 

i cięcia.
Kompletną 5tereoiyp'e 

płaską i okrągłą.
Wielki wybór czcionek dzie­
łowych, ozdobnych, "oraa- 

; meatów i pism plakatowyeb. 
wykonywa:

; Dzienniki — Czasopisma — 
Djsieła — lluśtracye —

\ Bru&zury — Cenniki — 
i W szeikie druki dla handlu, 
przemysłu i rolnictwa —

I w najkrótszym c z a s i e  p-j 
m o ż l i w i e  n a j n i ż s s y eh 

c e na c h .

14 września najiilizsz
1 los austr.  czerw, krzyża 
1 „ vvęg.
1 „ wioski „ „
1 „ Bazylika (Dombati)
I „ Serbski tytoniowy
1 „ Jó-sziv (dob. serca)

ś  Ciągnienia
K. 70.000, 40.000 =
„ 40.000,20.000 j . * ! 3
Lr. 20.000, 35.000 f  f c^
K. 30.000, 20.001) o-tn 
Fr 100.000,75.000 
K. 30.000, 20.000 -

Polecamy powyższą grupę na raty mies. po 7 kor. (32 S 
raty) z natychmiastov. era prawem gry. Koszta dodatkow e 

wykluczone. 7861 s

Dom Bankowy H ro Ł a ty n  i  U l a n  Lwów, Sykstuska &
jim s e s

14 ciągnień roczn.e ma grupa Ł ło ion a  z 
t t a j t t j ż s / . e  w y s r a n e !

Kor. ,'10.000, 20.000 
Kur 110.000. 20.00U 
Lir. 85,000, 20.OU0 
Fes. 100.0ÓU, 7b.000 
Kor. 80.000. —

1 węg. Ozer. Krzyża 1 
1 Baz.ylika-Domhau 
1 wioski Czer. Krzyża 
1 serbski tytoniowy 
1 Jósziv (dohr. serca)

Razem 5 losów z prawem gry już przy ciągnieniu 1 i 15i 
września za  160 koron  w ratach po 5 k o iun  (32 rat po 
5 kor.) Z a  czeki pocztowe ani za  gazetę losowań n ic ! 

2910 nie liczymy.
D om  bankow y i k antor w ym iany

c i i  i i  t  a I  a j  e &
L w ó w , p l. M a n i a c k i  7 , róg ul. Kopernika.
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z w ła s n e g o  p a r o w e g o  p a le n ia
za pomocą gorącego powietrza!

Znakomita -w smaku i aromacie, najwięcej wydatna

c@«lz£e-©i św ieżo pa lon a
Poi kilo kaw y  palonej po -- .70, —.90, 1.10, 1.90 i 1'40 zh\ 

Kawa palona, pakowana w woreczkach pergaminowych 
w wadze 1, 1h , 1li  i Vs kilo.

Poleca handel herbaty i kaw y 131

E d m u n d a  B l e d ł a
we Lwowie, Teatralna 3 naprzeciw katedry.

Towarzystwa prawnej ochrony podatników 
w Stanisławowie rozpisuje nir.iejszcm konkurs  na po­

sadę referenta  konceptowego, dla spraw  podatkowych. 1 bie­
gający  się o tę posadę w ykazać  się winni fackowem uzdol­
n i .n iem  i ukończonemu studyami pniwniczemi. Podania nie- 
ostemplowano, udokumentowane metryką chrztu, świadectwem 
moralności, świadectwami ze złożonych egzaminów p ra w n i­
czych i z egzaminu fachowego ze służby przy  władzach 
skarbowych, przedlożonemi bądź w o r jg in a ia ih ,  bądź w odpi­
sach, a zawierające w ysokość  żądanego wynagrodzenia, w no­
sić  należy najdalej do dnia 24 sierpnia 1S04 do Oddziału 
Towarzystw a praw nej uchrony podatników w Stanisławowie 
pj’zy ulicy Gazowej 65. — Podania nieuwzgiędnione. jakoteż 
załączniki podań w odpisach przedłożone, nie będn. ubiegają­
cym się zwracane. — Obsadzenie posady nastąpi z dniem 
1 września br. (7796) Dyrekcja.

Jan iiinaiuwisz
poleca niezawodne i wy-j 
próbowane ś r o d k i  d. 
w y t ę p i e n i a  o w a d ó w  \ 

d o m o w y c h
 mianowicie: ---------

F em ilin  
do wyniszczenia móli z 
zarodkami w sukniach, 
futrach i meblacn. Flakon 

120 h.
Ziółka antymolowe

do przechowania futor. 
Pudełko 1 K.

Papier antymolowy
ochrania od móli fntra. 
suknie, portyery, firanki 

i meble. Sztuka G h.

w ytraw a szwaby, k a ra ­
kony, stonogi, świerszcze, 
szczypawki. karahuB, pru- 

saki ltp. Flakon GO h. 
AHakoton 

n iezawodny środek do 
wytępienia pluskiew.

Flakon 1 K. 
I P r o s z e k  p e r s M  

do w ygubien ia  pcheł itp. 
owadów, paczka 10 FSO li.

Flakon 40 i GO h. 
P a p ie r  n a  m u ch y

sztuka G h.
We Lwowie, u,. Sykstuskn 

£0 i pl. MaryackI 11. 
W Krakowie: Sukiennice 20. 
W Przemyślu: ul. Mickie­

wicza 11. 4170

j p 3 , x e : n . t 3 r
w y j e d n y w a  i n ż y n i e r  

M o
rządowy i zaprzysiężony rze­
cznik patentowy. W iedeń  1711., 
S iebensternuasse 7, naprzeciw 

ck. m zędu  patoutowego. IG

T y l k o  S  K o r o n  %
kosztuje  zega­

rek  remont, dla 
panów, 

dobrze  chodzą­
cy pod gwaran- 
cyą, 7 podw ójną  
kopertą  praw ­
dziwie srebrny, 
u rzędow o wy­

próbowany. 
Prawdziwie sre ­
brne damskie 

® rem ont,  zegarki 
S M  Kor. 0. 
i W  P rawdziwe ni- 
. :i„ k łow e zegarki 

(systemroskopf) 
Kor. 450. 

Prawdziwe srebrne  łańcuszki, 
począwszy od Kor. 2’— . 

N ieodpowiedne wymienia się. 
Wysyłka tylko za  zaliczką. 
Cennik gratis i franco. 4388

Józef SPIERfNG, Wien I.
Postgasse  2.

#  &

“ L u t e r  £ w  *  7635 ^

i  Banku Melioracyjnego rJ
z o s in łj przojiiesiono

na ul ^ y k s t n s k ą  k. p. \ .
Si

Bank Melioracyjny wykonywa wszelkie prace ^  
melioracyjne, jako to . zdjęcia planów, wy- | | |  
gotowania kosztorysów do drenowania pól, 
nawodnienia i odwodnienia łąk, budowy 
rowów, kanałów, aróg, szos, kolejek etc. 
i poleca się do praktycznego przeprowa­

dzenia powyższych prac.

F in a n s o w a n ie  u s k u t e c z n ia  s ię  
p o d łu g  k a ż d o r a z o w e j  s z c z e g ó ło w e j  

u m o w y .

W razie już gotowych p'anów nastąpić 
może na podstawie tychże wykonanie pracy.

Kia

1^1 > I S

m m m m m i
© g ^ o i y s t e m e .

W  m y ś l  p o le c e n ia  W y d z ia łu  k r a jo w e g o  z dnia 27  
l ipce  1904 L W .  7105( r o z p is u je  s ię  l i c y ta c y ą  o fe r to w ą  na  
postaw ien ie  w  tu t e j s z y m  za k ła d z ie  w ag i  p o m o s to w e j  
6000 kg r .  w y tr z y m a ło ś c i ,  n a jn o w s z e j  k o n s t r u k c y i  z  c ię­
ża r k ie m  do p r z e su w a n ia ,  z  apara tem  k o n tro lu ją c ym , do 
w y b i ja n ia  w a g i  na b ile tach, z  fu n d a m e n te m  w m u r o w a n y m  
i budką^żń lazną  do z a m k n ię c ia  d ź w ig n i  s z a lo w e j  i ap ara ­
tu k o n tro lu ją ceg o .  W a ga  m a  b y ć  oddana g o to w a  i  w y  
próbow ana  do u ż y t k u  u\ j e s i e n i  br.

O fe r t y  zaop a trzo ne  w  5 prc . w a d y u m  n a le ż y  p r z e d k ła ­
dać do  i w rześn ia  1904 jv po łudn ie ,  z  p o d a n ie m  tem n inu  
u no ńcząn ia  rob o ty ,  na r ęce  d y r e k c y i  za k ła d u  o b łą ka n y c h  
iv K i lp arkow ie ,  p o ez ia  K u lp a rk ó w ,  w  k t ó r y m  to dniu  
o fe r t y  bez w sp ó łud z ia łu  o fe r e n tó w  o tw a r te  zos taną .

B l i ż s z y c h  w a r u n k ó w  m o ż n a  za s ięg n ą ć  w k a u c e la r y i  
zak ła du  w  g od z in ach  u r z ę d o w y c h .
7839 Dr. K O H L B E R G E R , d y r e k t o r  zakładu.

Wydawnictwo 8łow<» i Bidet o

T a j e m n i c a  p e w n e j
rodz iny  pnlskiuj

— POWIEŚĆ —
Z oryginału duńskiego przeło­

żyła J. Klemensiewiezowa.
C e n a  K . 1-2G 

w ozdobnej oprawie K. l'S0 
Do nabycia w A dm inistrac ji  
Słowa Polskiogo we Lwowie, 
ul. Chorążezy7ny 17—19. we 
własnych kantorach : w Pasa­
żu Mikolaseha (od ul. Koper­
nika) i przy ul. K lem entyna 
Tańskiej 1. 1 (róg ul. Akade­
mickiej) oraz we rszysfkich 

księgarniach. 1772

- |E s s m a H B B H E § |f |^ sasaoońanasiiras |^  ̂I ^
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akcyjny Bank hipoteczny
«8lS

t v e  Ł w o w i c i ,

w  Krakowie 
w  Czerniowcach 

w Tarnopolu, kupuje i sprzedaje

EKSPOZYTURY: 
w Stanisławowie 

|W Podwoioczyskach 
w  Nowosielicy

C5S9

■wrsseljsie pa.pLer;̂  ■wa,xtościo‘̂xre i rasrorret"̂
po najdokładniejszym  kursie dziennym, nie licząc żadnej prow izji.

Zlecenia giełdowe uskutecznia się pod na j przystępniej szerni w arunkam i i udzie­
la wszelkich inform acji co do pewnej 1 korzystnej tetmeyi fiąpiłałów*

Wszelkie kupoBay I wylosowaia© gmpiery wartościowe
w y p łaca  sio bez p o t r ą c e n ia  p row i/ .y i  i kosz tów .

BEZPŁATNE PRZEGLĄDANIE NUMERÓW
l l b e z p i e c z a n i ę  SOSÓW przed stratą z powodu wylosowania. 

OaBMAŁ DEPOZYTOWY
przy jm uję w kładki i w ypłaca zaliczki na  rachunek bieżący, bierze do przechowania pa­

piery wari ościowe i udziela na nie zaliczek.
Nadto zaprowadzono na wzór instytuoyj zagranicznych tak zwane 5584

3iE=o:2-Lrx-sr s c h o w k o w e
(S a fe  D epos its )

Za opłatą 50 do 70 koron rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku i pod własnym 
kluczem, gdzie b e z p ie c z n ie  a  d y s k r e t n ie  przechować można swoje mienie lub ważue dokumenty.

W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jaknajdalej idące zarządzenia.
Przepisy odnoszące się do tego rodaju depozytów otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozyfowym.

( | | ( I = H ! I (

68K.

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie. Stow arz. zar. z ogr. pore.ką. —  Z OruKart.i „ S ł o w a  P o l s k i e g o "  w'e Lwowie, pod zarządem  Józefa Ziembińskiego.
Papiei z fabryki Braci białkow skich w Białej i Czańcu.

/


